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J  A P A N B E A U T Y

Suzuki L iana oddaje istotę Japon ii: wysublim owane piękno, przestrzeń, niezwykły komfort i poczucie bezpieczeństwa.
A  co więcej — to jedyny samochód w swojej klasie w całości wyprodukowany w Jap o n ii. To w ażne , gdy liczy się niezawodność.

Wyposażenie standardowe

Komfort:
1 Klim atyzacja
' Radio z odtwarzaczem  C D  + 6 głośników 
’ Regulacja wysokości fotela kierowcy 
’ Regulacja kolum ny kierowniczej 
> W spom aganie układu kierowniczego 
’ Elektrycznie podnoszone szyby w  4 drzwiach 
1 Elektrycznie regulowane i ogrzewane lusterka

Bezpieczeństwo:
«ABS z EBD
• 4 poduszki powietrzne
• System aktywnych zagłówków
• Pirotechniczne napinacze pasów bezpieczeństwa
• W zm ocnien ia w  drzwiach
• Im m obiliser
• Centra lny zam ek
• Przednie św iatła przeciwm gielne

OLEJE
Mobil

Cena:
Liana hatchback: 52  9 0 0  PLN 

Liana sedan : 54  9 0 0  PLN

w w w .su zu k i.co m .p l $  S U Z U K I

na  C z w a r t e k  R A C Z K O W S K I

- p z i s i A j  s w o j e  o p e j i c i E  z  
P A g T i i  N I E Z A D O W O L O N Y C H

Z A Ł A M / l N i .

w. tym  ty g o d n iu . N I E  P I S Z E M Y :
...o tym, że Urząd Miasta 
Stołecznego nie zgodził się na 
Paradę Równości (organizowaną 
przez środowiska homoseksu­
alne) ani na manifestację 
Młodzieży Wszechpolskiej.
Ta ostatnia dziwnym trafem 
planowała swój pochód tego 
samego dnia i na tej samej trasie. 
Bo po co podawać prosty przepis 
na zablokowanie wszelkich 
manifestacji w Warszawie, skoro 
już jest znany?

...o polityce zagranicznej, jaką 
zaczyna uprawiać szykujący się 
do posady premiera Andrzej 
Lepper. Pojechał do Moskwy 
wygłosić słowo o sytuacji Polski. 
Po powrocie pochwalił się 
w radiu: „Mój referat był przyjęty 
prawie na stojąco”. Bo to wyjaśnia 
problem, z kim się spotykał 
Lepper. Z wychodzącymi.

...o jedynym sposobie
publicznego istnienia Aleksandry 
Jakubowskiej, czyli pojawiających 
się tu i ówdzie relacjach 
z toczących się lub zaniechanych 
procesów, w których walczy 
o swoje dobre imię. Bo liczymy 
na to, że to już naprawdę ostatnie 
przejawy jej publicznej działalności.

...o deklaracji nowego 
przewodniczącego Stowarzy­
szenia Ordynacka Krzysztofa 
Szamałka, że organizacja ta 
nie będzie partią, ale będzie 
„aktywna obywatelsko, otwarta 
na udział w wyborach do samo­
rządów, parlamentu, do różnych 
innych struktur władzy”. Bo 
wprawdzie pokonał w wyścigu 
o szefowanie Wiesława Kaczmarka, 
ale to nie znaczy że zaraz mu 
zaufamy Przecież to kolega 
Włodzimierza Czarzastego.

...o wsparciu, jakie Roman 
j Giertych znalazł u prezesa 
j Kongresu Polonii Amerykańskiej. 
Panowie podpisali wspólny apel 
do wszystkich Polaków w Polsce 

} i poza nią, aby wzięli udział 
| w eurowyborach i głosowali 
na ugrupowania konserwatywne 
i narodowe. Bo nie ma w tym 
nic specjalnego, tyle że zabawnie 
brzmi, kiedy Giertych prosi 

j o pomoc Moskala.

.. .o tym, ze po paru miesiącach 
nowego życia „Życia" brytyjski 
inwestor sprzedał 80 procent 
udziałów tajemniczemu nabywcy 
z USA, a dziennikarze z wręczo­
nymi już wypowiedzeniami 

| czekają, co teraz obieca im 
redaktor Wołek. Bo hasło 
reklamowe „Życia” okazało się 

j  podejrzanie prorocze: „Życie 
pokaże’'. Kim jest Wołek.

CYTAT tygodnia
Kłamstwo przenoszone 

może tylko zaśmierdnąć. 
To jest zgnile jajo i im dłużej 
na nim ta kura eseldowska 

siedzi, tym 
z tego jaja mniej przyjemny 

odór się wydziela.
TO M ASZ NAŁĘCZ 

nalegający na szybkie rozpatrzenie 
w Sejmie raportu komisji 
do sprawy afery Rywina

http://www.suzuki.com.pl


Okładka:
KOMUNIA

FOT. PRZEMYSŁAW 
POKRYCKI

Fot. EUSTACHY 
KOSSAKOWSKI/FORUM 

Fot. GUILLERMO ARIAS/AP 
Fot. ANDRZEJ ŁUCZAK/. 

TYGODNIK PAŁUKI

PRZE
KROJ n r _ 2 2  /3075/ 3  0 _ 0  5  _ 2 0 0 4

w w w .p rze k ro j.p l

ty d z ie ń  p o d w ó jn y  n u m e r

OPINIA
4 2  EUROAPATIA

UWAGA!
4 4  NIE ZABIJ SIĘ 

ENERGYDRINKIEM
Pij, ale nie za dużo i nie 
mieszaj

DYNASTIE

6 POWIĘKSZENIA
Świecka Komunia Święta; 
Hiszpański Kopciuszek

1 8 PRZEKRÓJ TYGODNIA
- wiadomości krajowe 
i zagraniczne

2 4  PYTAMY
Leszka Millera, czy był 
podsłuchiwany

2 5  ODESZLI
2 6  KOMENTARZE
2 7  RACZEJ RACZKOWSKI

ROZMOWA
2 8  ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI

Najwyższą emanacją 
człowieczeństwa 
jest równość ludzi wobec 
prawa i ich swoboda 
osobista. I nie jest to 
mrzonka Zachodu, ale 
przywilej całej ludzkości
- mówi pisarz Mario Vargas 
Llosa w rozmowie
z Filipem Łobodzińskim

GORĄCY DOKUMENT
3 2  OBLANI PRZEZ PRZECIEK

Zawinili urzędnicy, a ukarano 
11 tysięcy maturzystów

3 4  DORZYNANIE ŻNINA
Czy można zamknąć dobrze 
prosperującą firmę i zniszczyć 
całe miasteczko? Można

POLAK W UNII
3 8  PORADNIK ZARADNEGO 

EUROPOSŁA
Jak się nie zmęczyć, 
a dobrze zarobić

4 6  MAGIA NAZWISKA GANDHI
Sonia Gandhi mimo 
wygranej w wyborach 
nie chce być premierem 
Indii. W ie, że w jej rodzinie 
wielkie zaszczyty oznaczają 
także śmiertelne 
niebezpieczeństwo

LUD7IF
5 0  KONIU! DO CIEBIE MÓWIĘ

Wywiad z Monty Robertsem, 
człowiekiem, który potrafi 
bez przemocy wychować 
konie i dzieci

5 5  ŚWIECĄ LUB SPADAJĄ

NAUKA
5 6  ŻEBYŚ WIEDZIAŁ
5 8  KASA NA LODZIE

Teraz można nas zamrażać, 
operować i rozmrażać. Ale to 
kosztuje

6 2  BŁYSK W OKU
Irytuje cię podczas jazdy 
samochodem migotanie 
słońca zza drzew? To może 
być fotowrażliwość!

6 4  INSPEKTOR GADŻET

SPORT
6 6  KLAN AKTYWNYCH 

WINDSURFERÓW
Dzięki rodzinie Brzozowskich 
Polska jest już 
windsurfingowym 
mocarstwem

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6 8  WIELKOŚĆ ODKRYTA 

PO ŚMIERCI
Eustachy Kossakowski 
- fotograf światła i czasu

7 6  LISTY

7 7  TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAM Y

8 0  MUZYKA - Lenny Kravitz 
„Baptism”

8 2  KSIĄŻKI - Andrzej Stasiuk 
„Jadąc do Babadag”

8 4  KOMIKS - „Strażnicy”
8 4  TELEWIZJA - kinowy kryzys 

służy telewizji

ROZMAITOŚCI
8 8  Kulinarne PIÓRO Polski; 

Winny BIEŃCZYK; 
krzyżówka, jolka

9 0  Zalewajka KAZIMIERZA KUTZA

In sp ek to r
G ad że t

64

7 8  FILM - „Żywot Briana”

http://www.przekroj.pl


KUMUNIJNYM SZALEŃSTWIE JAK CO ZBIŁY FORTUNĘ SKLtf RESTAURACJE. BANKI NIE NADAZAŁY Z UDZIELANIEM TRADYCYJNYCH m a ju w i lh  r w i w c i

t f k s t  J o a n n a  G o _rze liń s i< ą  
z d j ę c i a  P r z e m y s ła w  P o k r y c iu Sukienka koniecznie z satyny lub atłasu , szyta 

na miarę, na piętrowym torcie hostia i Biblia 
z cu kru, a w  prezencie ż y w y  k u c y k .  W  takiej 
oprawie dziewięciolatki s z ł y  do kościoła przyjąć 
Pie r w s zą  Komunię ŚwiętąPierwsza KSmunia 

w parafii Narodzenia 
Pańskiego yj  Warszawie
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Komunia stała się przymusem 
społecznym. W iele dzieci przystępuje 
do niej, chociaż rodzice są umiarkowanie 
wierzący i nie chodzą do kościoła



ROWER TO JUZ PREZENT STANDARDOWY. MILE W IDZIANY JEST KOMPUTER. TELEFOI 1MÓRKOWE I CYFROWE APARATY FOTOGRAFICZNE ZASTĄPIŁY NIEGDYSIEJSZE ZEGARKI

-  Nie wierzę w  duchowość 
dzie w ięciolatków  w ychow anych 

w  społe czeń stw ie 
k o ns u m p cy jn y m . 

Przygnębiający jest ten wyścig 
o preze nty -  mówi socjolog

M
aj spłatał figla dzieciom
przyjmującym Komunię 
Świętą. Dziewczynki mu­
siały przysłonić peleryna­
mi balowe sukienki, omi­
jać kałuże, żeby nie popla­

mić śnieżnobiałych bucików i modlić się 
(sic!), żeby deszcz nie zmoczył starannie 
dopracowanych fryzur. Mimo apeli księży, 
by stroje komunijne były skromne, a najle­
piej uszyte według jednego wzoru, tego­
roczne suknie komunijne od ślubnych róż­
niły się co najwyżej rozmiarem. Dziewczyn­
ki z parafii, w których obowiązywały 
zunifikowane alby, nie mogły się doczekać 
powrotu do domu, gdzie na wieszakach wi­
siały „prawdziwe” sukienki. Do pamiątko­
wych zdjęć pozowały oczywiście w nich.

Na drzwiach restauracji w pobliżu parafii 
widniały przepraszające kartki z napisem: 
„Lokal zarezerwowany” . Obiady komunijne 
przypominały raczej małe wesela, nierzadko 
suto zakrapiane alkoholem (chociaż ksiądz 
prosił o abstynencję), a drogie prezenty 
i koperty z pieniędzmi przysłaniały dzie­
ciom przeżycia duchowe związane z przyję­
ciem Chrystusa.

- Pierwsza Komunia Święta w Polsce się 
zautonomizowała. Część prezentowo-im- 
prezowa oderwała się od duchowości reli­
gijnej i żyje własnym życiem - tłumaczy 
Krzysztof Podemski z poznańskiego uniwer­
sytetu. Zdaniem socjologa Komunia stała 
się też przymusem społecznym, dlatego 
wiele dzieci przystępuje do niej, choć rodzi­
ce są umiarkowanie wierzący i nie chodzą 
do kościoła. - Nie wierzę w duchowość 
dziewięciolatków wychowanych w społe­
czeństwie konsumpcyjnym. To czysta fikcja 
- dodaje Podemski.

P R Z E K R Ó J

Uroczystości komunijne 
w parafii Bogurodzicy 
Dziewicy na warszawskich 
Jelonkach (także 
na poprzedniej stronie)

Komunia stała się więc przede wszystkim 
wydarzeniem towarzyskim, a wystawne 
świętowanie oznaką statusu społecznego. 
Staropolskie: zastaw się, a postaw się, towa­
rzyszyło wszystkim uczestnikom uroczysto­
ści - rodzice pożyczali z banków na wy­
kwintny obiad w restauracji, chrzestni przez 
kilka miesięcy ciułali, żeby nie zawieść 
chrześniaka i nie zbłaźnić się na forum ro­
dzinnym. Nawet dzieci przystępujące do 
Komunii kalkulowały przed wejściem do ko­
ścioła, ile na niej „zarobią” .

K A R A  Z A  K O M U N I Ę
Nerwowa, duszna od perfum i błyskają­

cych aparatów atmosfera udzieliła się też 
niektórym księżom. Proboszczowi parafii 
Świętego Michała Archanioła w Gdyni

Oksywiu puściły nerwy, kiedy podczas ko­
munii chłopiec dotknął palcem opłatka, 
który przykleił mu się do podniebienia. 
Wyprowadził chłopca do zakrystii i uderzył 
go w głowę. Kiedy matka chłopca poszła 
wyjaśnić sprawę, wyparł się wszystkiego. 
W  końcu rzucił: - Ale co to było za uderze­
nie? O magicznym słowie „przepraszam” 
chłopiec i matka mogli tylko pomarzyć. Po 
powrocie do domu syn oświadczył, że nie 
pójdzie więcej do kościoła, bo się boi.

W ielu rodziców odczuwało ulgę, że skoń­
czył się wreszcie wielotygodniowy stres 
związany z przygotowywaniem hucznej uro­
czystości. Podczas wystawnego obiadu, za­
miast rozmawiać o przeżyciach religijnych 
swoich dzieci, pytali gości, czy smakował 
im kotlet. A dzieciaki licytowały się na po­

dwórku, kto ile dostał i co kupi za „prezenty 
z kopert” .

Do standardowych podarunków należał 
rower, komputer był mile widziany. W  miej­
sce zegarków pojawiły się telefony komórko­
we i cyfrowe aparaty fotograficzne. Nowością 
wśród prezentów był w tym roku żywy ku­
cyk. - Komunijne zakupy kucyków trwają od 
wielu lat, teraz się jednak nasiliły - mówi ho­
dowca Mieczysław Lipiński. Ogiera można 
kupić już za tysiąc złotych, do klaczy trzeba 
dopłacić drugie tyle. Hodowca dowodzi, że 
kucyk to świetny prezent. - To zwierzę bar­
dzo odporne na niskie temperatury, więc wy­
starczy mu wiata, by mógł się ochronić przed 
deszczem i słońcem - tłumaczy. Inny hodow­
ca przekonuje też, że wcale nie trzeba mieć 
ogrodu dla kucyka. Wystarczy wykupić miej­

sce w wybranej stajni i płacić co miesiąc za 
jego utrzymanie.

Innego zdania jest socjolog Podemski: - Ku­
cyk żyje 30 lat, a znudzi się po dwóch. Przy­
gnębiający jest ten wyścig o prezenty. To samo- 
napędzająca się spirala, której towarzyszy kicz.

G O T Ó W K A  O D  Z A R A Z
Sklepy, restauracje i banki jak co roku zbi­

ły fortunę na komunijnym szaleństwie. Wraz 
z majowym sezonem pojawiły się w marke­
tach specjalne regały z produktami 
nadającymi się na prezenty komunijne. 
W  bankach tłok - rodzice masowo zaciągali 
kredyty konsumpcyjne na wyprawienie dzie­
ciom uroczystości komunijnych.

W  Pekao SA majowym hitem była niskopro­
centowa „pożyczka okazjonalna” (9,99 pro­

cent w skali roku). Do czterech tysięcy złotych 
bank nie wymagał żadnych dodatkowych za­
bezpieczeń, wystarczyły tylko dwa dokumenty 
tożsamości i zaświadczenie o dochodach. - Te­
lefon w sprawie pożyczki dzwoni bez przerwy 
- powiedziała mi pracownica banku. Bank 
W BK nie pozostawał w tyle - również przygo­
tował kredyt „Gotówka od zaraz” .

W  zeszłym roku szaleństwo kumunijne 
udzieliło się też producentom słodyczy 
i operatorom sieci komórkowych. Na opako­
waniu bombonierek firmy Solidarność 
oprócz twarzy uśmiechniętego chłopca 
w stroju komunijnym widniał krzyż, hostia 
i kielich eucharystyczny. W  mediach wrzało. 
Prezes Dariusz Marek bronił się przed zarzu­
tami o pokazywanie krzyża i hostii w nega­
tywnym kontekście, mówiąc, że firma „roz­
powszechnia symbole związane z chrześci­
jaństwem” . Jeszcze bardziej dosłowny był je­
den z operatorów sieci komórkowej, który 
w reklamie wykorzystał dzieci idące do ko­
munii z hasłem: „Moja pierwsza ko... mor­
ka” . Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji na­
tychmiast skierowała apel do nadawców
0 nieemitowanie tej reklamy.

Tomasz Drozdowicz, dokumentalista, kręci 
właśnie film „Jak się udała Pierwsza Komu­
nia?” o zakłamanym kościelnym święcie. Be­
ata Hyczko, autorka scenariusza, tłumaczyła

1 w dzienniku „Metro” , że Komunia, zamiast 
wprowadzać dziecko w duchową dorosłość,

i  stała się zwyczajnym targowiskiem próżno­
ści. — Dziewczynki w sukienkach jak panny 
młode, przyjęcia, horrendalne wydatki - mó­
wiła Hyczko. Premierę filmu zaplanowano na 
początek przyszłego roku. Co z tego? Za rok 
pewnie znowu będzie to samo.

J o a n n a  G o r z e l iń s k a
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TAKIEGO Z J A Z D U  K O R O N O W A N Y C H  G Ł O W  NIE BYŁO OD 1981 ROKU. Gf :iA7E K ARO L O ŻE N I Ł  SIE Z D I A N A . W  MADRYCIE BYLI PR ZEDSTAW ICIEL E 40 MONARCHII 5WIAIA

Książę Monako Albert miał po lewej zasępionego księcia Karola.

.a po prawej norweską księżniczkę Mette Marit

p i e r w s z y  
od st u la t

t r o n u  w z i ą ł  
ś l u b
w  M a d r y c i e
Po raz
p i e r w s z y
w  h is to r ii
p r z y s z ł a
k r ó l o w a
p o c h o d z i

Erika Ortiz, teściowa przyszłego króla Hiszpanii, z Inaki Urdangarinem

p o w ię k s z e n ie

-

!a k u b  M i e l n ik



Kościół katolicki 
nie miał nic 
przeciwko tem u , 
by książę Filip 
w z i ą ł  sobie 
za żonę rozwódkę.  
Letizia Ortiz  
brała ty lko  ślub 
cy w iln y ,  zatem  . 
mogła spokojnie 
stanąć z księciem 
przed ołta rzem

Po ślubie w madryckiej 
katedrze nowożeńcy 
pocałunkiem otworzyli 
bankiet weselny
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G
dzie mam to położyć? 
- zapytała Letizia Ortiz 
księcia Filipa, wskazując 
na bukiet z róż i białych 
lilii, który trzymała w rę­
ce. - Jesteś szczęśliwy? 
- dopytywała się potem. 
- Kocham cię, moja pięk­
na - miał odpowiedzieć 
hiszpański następca tro­
nu. Tak według specjali­
sty od czytania z ruchu 

warg wynajętego przez katalońską gazetę „La 
Vanguardia” wyglądała książęca wymiana 
zdań przed ołtarzem.

W  minioną sobotę w madryckiej katedrze 
Almudena pobrali się książę Filip i była 
dziennikarka hiszpańskiej telewizji państwo­
wej, a do tego rozwódka, Letizia Ortiz. By 
obejrzeć transmisję ślubu stulecia, przed tele­
wizorami zasiadło 25 milionów Hiszpanów.

Szelest czterometrowego jedwabnego trenu, 
który ciągnęła za sobą panna młoda, zagłuszył

16 I P R Z E K R Ó J

koncert organowy Haendla. Orkiestra symfo­
niczna hiszpańskiej telewizji zaczęła grać, jak 
tylko Letizia weszła do katedry. Na głowie 
miała tę samą wysadzaną diamentami platyno­
wą tiarę, która zdobiła czoło jej teściowej pod­
czas ślubu z królem Juanem Carlosem. Księcia 
ubranego w galowy mundur majora hiszpań­
skiej armii do ołtarza przyprowadziła matka.

W  katedrze zgromadziły się głowy państw, 
mężowie stanu i przedstawiciele 40 dynastii 
panujących z całego świata. Był książę Karol, 
królowa Jordanii Rania, japoński książę Na­
ruhito i Nelson Mandela. Ostatni taki zjazd 
miał miejsce w 1981 roku w Londynie, gdy 
książę Karol brał ślub z Dianą Spencer.

Nic więc dziwnego, że przed ołtarzem było 
nerwowo. Najpierw pan młody zapomniał 
słów przysięgi małżeńskiej. Wspomagał się 
kartką przygotowaną na ustawionym obok 
pulpicie. Potem po posadzce katedry poto­
czyły się stare złote monety z królewskiego 
skarbca. Zgodnie ze zwyczajem królewscy 
nowożeńcy dzielą się nimi w geście symboli­

zującym wspólnotę majątkową. Niestety, 
udzielający ślubu arcybiskup Madrytu upu­
ścił kilkusetletnie numizmaty. Na koniec 
młodsi członkowie rodziny królewskiej za­
częli się nudzić długą uroczystością. Kamery 
uchwyciły siostrzeńca Filipa, jak dla zabawy 
rozdawał kopniaki młodszym krewniakom.

P I L N A  P O T R Z E B A
Zza zalanych deszczem szyb opancerzone­

go rolls-royce’a ledwo było widać młodą pa­
rę. Limuzyna Phantom IV  z 1948 roku służy­
ła kiedyś generałowi Franco. Teraz znalazła 
się w centrum weselnego orszaku, który wy­
ruszył z katedry w kierunku madryckiej 
dzielnicy Atocha. Zwyczaj nakazuje, by nowo 
poślubiona królewska małżonka złożyła hołd 
figurze Matki Boskiej przechowywanej 
w tamtejszej bazylice. Tuż obok znajduje się 
stacja kolejowa, na której 11 marca w zama­
chu terrorystycznym zginęło 191 osób. 
W  imieniu młodej pary gwardziści królewscy 
złożyli tam wieniec.

Rok 1800. Francisco Goya, portret rodziny 
Carlosa IV, przodka obecnie panującego 
Juana Carlosa i jego następcy, księcia Filipa

Obok: Rok 2004. Potret weselny panującej 
w Hiszpanii rodziny Burbonów

ponad tysiąc litrów przedniego szampana. 
Było co świętować. Zarówno ojciec księcia 
Filipa król Juan Carlos, jak i dziadek Juan de 
Bourbon brali ślub na wygnaniu, bo w Hisz­
panii rządził generał Franco. Był to więc 
pierwszy ślub królewski w Madrycie od 1906 
roku, gdy ożenił się pradziadek księcia Filipa, 
król Alfons XIII. Po raz pierwszy w dziejach 
hiszpańskiej monarchii następca tronu wziął 
też sobie za żonę kobietę z ludu.

N A  P O H Y B E L  M O N A R C H I I
Gdyby nie katastrofa tankowca „Prestige”, 

Hiszpanie być może nie mieliby się czym ekscy­
tować. Klęska ekologiczna ściągnęła rok temu 
do Galicji Letizię Ortiz, wówczas znaną dzienni­
karkę telewizyjną. Tam poznała księcia Filipa, 
który przyjechał w rejon katastrofy zamanife­
stować przywiązanie monarchii do problemów 
poddanych.

Przez rok spotykali się w sekrecie. Ich na- 
rzeczeństwo zostało zaakceptowane przez 
dwór w listopadzie ubiegłego roku. Oficjalny

komunikat dworu w tej sprawie był taką sen­
sacją, że przerwano nawet transmisję sobot­
nich rozgrywek piłkarskich. To, że Letizia jest 
rozwódką, nie stanowiło przeszkody. Dzien­
nikarka brała tylko ślub cywilny i mogła bez 
problemu stanąć przed ołtarzem.

W  niedzielę po weselu tysiące Hiszpanów 
ruszyło trasą przemarszu orszaku, szukając 
weselnych pamiątek. Z ulic poznikały kwiaty, 
którymi udekorowano miasto. Na kawałki 
pocięto też czerwony chodnik, po którym pa­
ra wjechała do pałacu królewskiego.

Tylko zwolennicy republiki nie mieli powo­
dów do radości. W  Asturii, która tradycyjnie 
jest lennem następców hiszpańskiego tronu, 
urządzono uroczystość dla uczczenia naro­
dzin ruchu republikańskiego w Hiszpanii. 
Według legendy w V III wieku król Favil został 
w asturskim miasteczku Lłueves zabity przez 
niedźwiedzia. Tej dzielnej bestii poświęcili 
swoją fiestę republikanie.

J a k u b  M i e l n ik
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Z obawy przed kolejnym zamachem zmobi­
lizowano ponad 20 tysięcy policjantów. 
Zamknięto niektóre stacje metra i budynki 
publiczne. Na dachach domów na trasie prze­
marszu orszaku leżało 200 snajperów, nad ich 
głowami krążyły śmigłowce i myśliwce F-18, 
a niebo nad Madrytem patrolowały dwa 
samoloty wczesnego ostrzegania AWACS.

- Madryt pilnie potrzebował tego wesela 
- powiedział burmistrz hiszpańskiej stolicy 
Alberto Ruiz Gallardon. Ślub Letizii i Filipa 
kosztował podatników 20 milionów euro. 
Jednak po zamachach z 11 marca żadna cena 
za przywrócenie Hiszpanom dobrego samo­
poczucia nie wydawała się zbyt wysoka.

Z powodu żałoby dom Burbonów ograni­
czył rozmach uroczystości. Zrezygnowano 
więc z wieczoru kawalerskiego księcia Asturii 
i panieńskiego Letizii. Jednak przyjęcie we­
selne na półtora tysiąca gości odprawiono 
z pompą. Prasa skrupulatnie wyliczyła, że 
tort miał dwa metry wysokości, ważył 170 ki­
logramów, a do przepłukania gardeł otwarto
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Tegoroczne 49. Międzynaro­
dowe Targi Książki w war­
szawskim Pałacu Kultury by­

ły rekordowe. 40 tysięcy gości 
(o 10 tysięcy więcej niż rok te­
mu), około 300 pisarzy. -  Wyda­
wało się, że warszawskie targi to 
impreza podupadająca -  mówi 
Katarzyna Dzidt z wydawnictwa 
Czarne. -  Tymczasem w tym ro­
ku były zorganizowane z rozma­
chem.

Największe kolejki ustawiały 
się po autografy polskich pisa­
rzy: Sławomira Mrożka, Hanny 
Krall, Andrzeja Stasiuka. Jednak

w Pałacu rozbrzmiewał też
-  jak za dawnych lat -  język 
rosyjski. Rosja była gościem 
honorowym targów, ale szko­
da, że nie pojawili się najcie­
kawsi obecnie pisarze rosyj­
scy -  Wiktor Pielewin czy 
Władymir Sorokin.

Świetny pomysł miał Insty­
tut Książki -  zorganizował 
przestrzeń dla dzieci, w której 
aktorzy czytali wiersze i bajki. 
W tym czasie rodzice buszo­
wali wśród stoisk. Buszując, 
mogli stwierdzić, że polscy 
wydawcy -  chociaż narzekają
-  tak naprawdę są w bardzo 
dobrej formie. (JS)

WE WRZEŚNI 
LUDZIOM 

NIE CHCIAŁO 
SIĘ WYJŚĆ 

Z DOMU, 
BY WYBRAĆ 

NA NIBY 
EUROPOSŁÓW. 

OD POGODY 
W NIEDZIELĘ 
13 CZERWCA 

-  KIEDY 
BĘDZIEMY 

WYBIERAĆ ICH 
NAPRAWDĘ 

-  ZALEŻY, JAKIE 
ZNACZENIE 

BĘDZIE MIAŁA 
POLSKA 

W EURO- 
PARLAMENCIE

W
 deszczowych prawyborach 
we Wrześni głosowało w nie­
dzielę 12,1 procent upraw­

nionych. W ielu ruszyło do um 
po południu, gdy media podały, że 
z frekwencją kiepsko. Niektórzy 

z poczucia obowiązku. Inni najedli 
się kiełbasy, grochówki i bigosu 
na koszt partii, napatrzyli na długie 
nogi hostess, to i poszli głosować.

13 czerwca nie będzie hostess ani 
darmowej wyżerki. Wszystko bę­
dzie zależeć od pogody.

Wariant pierwszy - deszcz, wiatr. 
Wyborcy zostają w domu przed tele­
wizorami. Kto zyska? Samoobrona. 
Partia, która poważnie traktuje te 
wybory. We Wrześni wylądował de­
sant działaczy z całej Polski pod 
dowództwem Andrzeja Leppera. 
Od miesięcy mobilizuje działaczy 
powiatowych, żeby werbowali eu- 
rowyborców. Dlatego jego elektora­
towi deszcz niestraszny. We Wrześni 
Samoobrona dostała 18,41 procent 
głosów. To drugie miejsce po Platfor­
mie Obywatelskiej (21,07 procent).

- Niska frekwencja oznacza, że 
procentowo głosuje więcej ludzi 
o oszołomiastych skłonnościach, 
bo oni są najbardziej chętni, żeby 
pójść do um - mówi doktor Gra­
żyna Prawelska-Skrzypek z Insty­
tutu Spraw Publicznych Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Kto więc 
straci na złej pogodzie 13 czerwca? 
Polska. Politycy ze Strasburga do­
skonale wiedzą, co to partia Lep­
pera. Europosłów z Samoobrony 
nie chce żadne ugrupowanie poli­
tyczne (europartia) skupiające par­
lamentarzystów różnych krajów. 
Bez poparcia machiny europartii 
będą mieli w Strasburgu marginal­
ne znaczenie.

Pozostaje liczyć na wariant drugi 
- świeci słońce, aż się prosi, żeby 
wyjść na spacer. A jak już się mszy­
ło sprzed ekranu, to nie zaszkodzi 
zagłosować. Tak żeby Polska miała 
coś do powiedzenia w Strasburgu.

M a r c in  F a b j a ń s k i

Po r a d n ik  (z a r a d n eg o ) e u ro po sła  -  s. 38.

Instytut Książki przyciągnął dzieci
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W CZERWCU 
RUSZA W POLSCE 

WIELKA AKCJA 
POLOWANIA 

NA ŻYJĄCYCH 
JESZCZE 

ZBRODNIARZY 
WOJENNYCH.

CENTRUM 
WIESENTHALA 

CZEKA 
NA ŚWIADKÓW 

CHCĄCYCH 
SPRZEDAĆ 

INFORMACJE

N
ajpierw w lokalnej prasie poja­
wią się ogłoszenia. Będą zawie­
rały numery telefonów, pod któ­
re można zadzwonić z donosem. 
Pracownicy Centrum Szymona Wie- 
senthala sprawdzą każde zgłoszenie. 

Interesują ich przede wszystkim in­
formacje o tych, którzy mordowali 
albo pomagali w mordowaniu Ży­
dów. Potwierdzone denuncjacje zo­
staną przekazane do pionu śledcze­
go Instytutu Pamięci Narodowej. 
Jeśli sprawa zakończy się postawie­
niem zarzutu, Centrum wypłaci in­
formatorowi 10 tysięcy euro. Akcja 
polowania na nazistów i ich pomoc­
ników wojennych nosi nazwę 
„Ostatnia szansa” . Według pomysło­
dawcy, doktora Efraima Zuroffa 
z Centmm Szymona Wiesenthala 
w Jerozolimie, na wytropienie i po­
stawienie przed sądem ostatnich ży­
jących zbrodniarzy zostało jeszcze 
tylko trzy do pięciu lat.

- Czego oczekujemy? Oczywiście 
chodzi o żyjących jeszcze nazistów. 
Ale nie tylko. Również o Polaków, 
którzy pomagali Niemcom w mor­
dowaniu Żydów - wyjaśnia Zuroff.

Na Litwie prowadzona już 
od dwóch lat akcja Centrum Wie­
senthala przyniosła 300 zgłoszeń. 
Do organów ścigania przekazano na­
zwiska 70 podejrzanych. Litewska 
prokuratura rozpoczęła śledztwa 
w zaledwie dziewięciu sprawach.

- Trudno powiedzieć, czy akcja się 
powiedzie - mówi profesor Witold 
Kulesza, szef Głównej Komisji Bada­

nia Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu. Ostatni proces o ludo­
bójstwo odbył się w Polsce trzy lata 
temu. Sąd uznał 79-letniego Henry­
ka Manię za winnego udziału w eks­
terminacji Żydów w hitlerowskim 
obozie w Chełmie nad Nerem.

Polski IPN prowadzi obecnie oko­
ło 280 śledztw w sprawie zbrodni 
nazistowskich. Zdecydowana więk­
szość z nich nie toczy się „przeciw­
ko”, ale jedynie „w sprawie” . Żadne 
nie dotyczy szmalcowników (ludzi, 
którzy donosili na Żydów) ani Pola­
ków osobiście zaangażowanych 
w mordowanie Żydów. Akcja Cen­
trum Wiesenthala nie opiera się więc 
na konkretnych podejrzeniach, lecz 
na danych statystycznych.

- W  Generalnej Guberni w dzieło 
Zagłady wprzęgniętych było dziesiąt­
ki tysięcy Polaków - mówi historyk 
Andrzej Żbikowski z IPN. Po wojnie 
przez lata utrzymywano, że wymiar 
sprawiedliwości państwa podziem­
nego skazał na śmierć kilka tysięcy 
polskich donosicieli. Jednak dostęp­
ne dokumenty potwierdzają zaled­
wie osiem wyroków AK wykonanych 
na szmalcownikach. Akcja Centrum 
Wiesenthala może więc ujawnić set­
ki Polaków, którzy byli zaangażowani 
w haniebny proceder; a nigdy nie zo­
stali za to pociągnięci do odpowie­
dzialności. Pod warunkiem że jesz­
cze żyją i znajdzie się ktoś, kto 
doniesie na nich skuszony obietnicą 
10 tysięcy euro.

M i c h a ł  W ó j c ik

K o r z y s t a j .
Wysoka jakość odtwarzania 

multimediów podczas pobierania: 

aż 236,8 Kb/s przez EDGE. 

Doskonały, wyraźny obraz na 

wyświetlaczu o 65 536 kolorach. 

Perfekcyjne działanie telefonu 

Nokia 6230 w nowoczesnej 

obudowie.

Korzystaj.

C l u b
IM O K IA
Wstąp i korzystaj 
z atrakcji na stronie 
www.nokia.com.pl/dubnokia
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prezydenta zorientowali się, że 
„Miś" jest metaforą rządów Jur­
czyka, stanęli na głowie, by nie 
dopuścić do emisji filmu -  mówi 
Piotr Muszyński, organizator refe­
rendum. Podległy prezydentowi 
Zakład Usług Komunalnych 
na trzy dni przed projekcją „Mi­
sia" odmówił Muszyńskiemu wy­
najęcia amfiteatru. Film pokazano 
na telebimie w parku. By utrudnić 
głosowanie, miasto wydrukowało 
plakaty o okręgach wyborczych 
czarną czcionką na ciemnozielo­
nym tle -  były nieczytelne. I udało 
się. Aby referendum było ważne, 
musiało w nim wziąć udział 
30 procent uprawnionych.
Do urn poszło ponad 56 tysięcy 
osób, większość była za odwoła­
niem Jurczyka, ale frekwencja nie 
przekroczyła 19 procent. Prezy­
dent odparł atak. Gratulujemy 
pomysłowości. SM

POLICJA ZNÓW ŹLE 
TRAFIŁA - TYM RAZEM 

Z PROJEKTEM 
ZMNIEJSZENIA 

ODPOWIEDZIALNOŚCI 
FUNKCJONARIUSZA, 

KTÓRY UŻYŁBY BRONI

NIE WSTRZELILI SIĘ
P olicja! Stój, bo strzelam!" -  zgodnie 

z obowiązującą ustawą ma krzyczeć 
policjant, zanim odda strzał do czło­

wieka. Formułkę może ominąć w sytuacji 
bezpośredniego zagrożenia dla zdrowia 
i życia. Ale ma strzelać tak, aby nie zabić.

Tymczasem według projektu ustawy 
przygotowanego przez Komendę Główną 

policjant mógłby strze­
lać bez ostrzeżenia na­
wet wtedy, gdy czyje- 
kolwiek życie lub zdro­
wie nie jest w niebez­
pieczeństwie. Gdyby 
było w  niebezpieczeń­
stwie, policjant nie mu­
siałby już zastanawiać 
się, czy kogoś zabije.

-  Wesprzemy regu­
lacje ustawowe, które 
pozwolą policji dać od­
pór chuligaństwu -  de­

klaruje poseł PO Grzegorz Dolniak. -  Jeżeli 
przestępca nie jest agresywny, a policjant 
ma wybierać, czy tamten ucieknie, czy zgi­
nie, to lepiej, żeby uciekł -  uważa z kolei 
Wiesław Woda z PSL. -  Nie może być tak, 
żeby policjant był jednocześnie prokurato­
rem i sędzią, a nawet katem -  dodaje Stani­
sław Łyżwiński z Samoobrony. Przedstawi­
ciele SLD, SdPl i PiS na razie konsekwentnie 
odmawiają zajęcia stanowiska w sprawie 
zmian w ustawie, zasłaniając się nieznajomo­
ścią projektu. Ten został skierowany do kon­
sultacji resortowych.

Projekt powstał jeszcze w marcu. Po­
prawka ma raczej małe szanse na poparcie 
w parlamencie. Po zastrzeleniu przez poli­
cję niewinnych osób w Poznaniu i Łodzi po­
słowie mogą obawiać się, że opinia pu­
bliczna nie poprze rozszerzania uprawnień 
funkcjonariuszy, a tym bardziej zdejmowa­
nia z nich odpowiedzialności.

K a r i n a  M o l ę d a

•  Powstają dwa filmy o la n ie  C urtisie, legendarnym wokaliście Joy Division. Jeden („Touching From a Distance”)

LEGENDA
SYPIE się,
LECZ TRWA
MARIAN JURCZYK W ALCZYŁ 
Z „MISIEM" I TYSIĄCAMI 
SZCZECINIAN O ZACHOW ANIE 
STANOWISKA

Ostatnim akordem szczeciń­
skiej kampanii referendalnej 
zmierzającej do odwołania 

prezydenta miał być otwarty po­
kaz filmu „Miś". Marian Jurczyk, 
legenda Sierpnia '80, były maga­
zynier stoczniowy, rządzi Szczeci- 
nem od dwóch lat. Krytycy jego 
rządów twierdzą, że w tym czasie 
odstraszył zachodnich inwestorów 
i nieudolnie rządził miastem, nara­
żając je na straty. -  Kiedy ludzie

CZEKAMY NA BŁYSK
HO N O R 

PO LSKICH  G IER  
ZESPO ŁO W YCH  

W  O STATN IEJ 
CHW ILI 

URATOW ALI 
S IATKARZE. JA K O  

JED Y N A  NASZA 
DRUŻYN A 
Z A G R A JĄ  

W  ATEN ACH

N
a igrzyskach olimpijskich nie bę­
dzie naszych piłkarzy, koszykarzy, 
nie pojedzie też drużyna hokeja 
na trawie ani siatkarki - mistrzynie Eu­
ropy. Wśród powodów tej serii niepo­
wodzeń wymienia się zwykle słabą for­

mę naszych i doskonalą przeciwników, 
zapóźnienia organizacyjne, a także pe­
cha w losowaniach. Na szczęście jest 
drużyna, która tych lamentów nie musi 
wysłuchiwać - siatkarze rzutem na ta­
śmę awansowali na igrzyska w Atenach. 
Turniej kwalifikacyjny w Porto miał dra­

matyczny przebieg. Była to naprawdę 
ostatnia szansa - poprzednią straciliśmy 
w styczniu na turnieju w Moskwie. Po­
konali nas wtedy do zera i Rosjanie, 
i Bułgarzy, od których byliśmy „rankin- 
gowo” lepsi.

Jednak w przypadku polskich siatka­
rzy rankingi mogą tylko zmylić (jeste­
śmy na dziewiątym miejscu). W  Portu­
galii na początek przyszło zwycięstwo 
do zera z teoretycznie najsilniejszą We­
nezuelą i mogliśmy spać spokojnie. 
Z idylli wyrwał nas dość niespodziewanie 
pojedynek ze słabszą o 11 miejsc rankin­
gowych drużyną gospodarzy - za każdy 
wygrany przez Polaków set Portugalczycy 
rewanżowali się tym samym. Walka
0 honor wydawała się już przegrana, kie­
dy w ostatnim secie znani ze skłonności 
do załamywania się w decydujących mo­
mentach biało-czerwoni przy stanie 7:10 
stracili Dawida Murka, najlepszego ata­
kującego turnieju. Zmianę dał wtedy re­
zerwowy Sebastian Swiderski. Wraz 
z Piotrem Gruszką wygrał dla nas tę koń­
cówkę i miejsce w olimpijskim turnieju.

- Nie można było wylosować łatwiej­
szych rywali niż Portugalia, Wenezuela
1 Kazachstan - cieszył się przed turnie­
jem w Porto były trener reprezentacji Ry­
szard Bosek. W  Atenach to o nas będzie 
się tak mówić - wśród naszych rywali 
będą między innymi Rosja, Włochy 
i Brazylia. Chyba że Polacy zabłysną for­
mą jak w końcówce piątego seta z Portu- 
galią.

R a f a ł  M a d a j c z a k

produkują Orian Williams i Todd Eckert. Drugi („Transmission”) -  Moby, gwiazdor muzyki tanecznej z USA
20 i P R Z E K R Ó J

UWAGA!
W NASTĘPNY CZWARTEK - 3 CZERWCA

- PODWÓJNY,
PODWÓJNIE 
ATRAKCYJNY
NUMER
„PRZEKROJU U

DODATEK SPECJALNY
S Z T U K A  N A  L A D Z I E "

-  czyli przewodnik po polskiej 
sztuce współczesnej: artyści, 

dzieła, ceny

tem at sp ec ja ln y

w  C O  S I Ę  B A W I Ć ? "
-  czyli poradnik, jak zabić 

nudę tego lata

OTWÓRZ OCZY, ZOBACZ (KONIECZNIE)
P R Z E
K R O J
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ILE TRWAŁA 
OWACJA 

PO PROJEKCJI 
„FAHRENHEIT 

9/11"? WEDŁUG 
REUTERA 

- 1 0  MINUT, 
WEDŁUG 

FRANCUSKICH 
DZIENNIKARZY 
15, A WEDŁUG 

SAMEGO 
MICHAELA 

MOORE'A -  20

P
odobnie w jego filmie nagrodzonym 
w sobotę canneńską Złotą Palmą 
każdy znalazł to, co chciał. Amery­
kańskie gwiazdy na wyjeździe miały oka­
zję, by skrytykować Busha, francuscy gos­
podarze rozgrzeszyli się z bezczynności 

w sprawie Iraku, a krytycy znaleźli po­
twierdzenie upadku festiwalu, na któ­
rym sztuka filmowa ustąpiła miejsca po­
litycznej manifestacji.

Film Moore’a tytułem nawiązuje 
do słynnego „Fahrenheita 451” według 
książki Raya Bradbury’ego. Tam pokaza­
no amerykański totalitarny reżim przy­
szłości, w którym strażacy zamiast ga­
szeniem pożarów zajmują się paleniem 
książek, a tu Moore daje swoją wizję 
Ameryki George’a W  Busha. Przedsta­
wia towarzyskie i finansowe powiązania 
Bushów z klanem ben Ladena oraz woj­
ny w Afganistanie i Iraku pokazane 
z perspektywy ofiar.

- Chciałem opowiedzieć o tym, co się 
wydarzyło z nami jako narodem 
po 11 września - mówi sam Moore. 
I choć nie mówi nic nowego, jego film 
wzbudza szalone kontrowersje. Jeden

z amerykańskich dziennikarzy w Cannes 
miał po projekcji powiedzieć, że chce 
spalić swój paszport, „New York Times” 
widzi w „Fahrenheicie” najlepszy film 
Moorea, a ,yariety” - „krzykliwy przed­
wyborczy pamflet”.

Tegoroczne Cannes przerodziło się 
w przystanek kampanii promocyjnej fil­
mu Moore’a. Zainteresowanie „Fahren­
heitem” wzmogła jeszcze decyzja wy­
twórni Disneya, która odmówiła 
dystrybucji filmu w USA, choć wcześ­
niej finansowała jego produkcję.

Podczas ceremonii uradowany Moore 
oświadczył, że teraz amerykańscy wi­
dzowie na pewno będą mogli obejrzeć 
„Fahrenheit 9/11”. Jeszcze w Cannes 
zdradził ciąg dalszy planu: chciałby 
wprowadzić go do kin w amerykańskie 
święto niepodległości.

Kampania wokół „Fahrenheit 9/11” 
paradoksalnie opiera się na tej samej za­
sadzie co działania administracji Busha 
- szczytny cel uświęca środki. Celem fil­
mu Michaela Moorea jest oczywiście 
przegrana prezydenta w wyborach.

B a rt ek  C h a c iń sk i, R B N

•  N agrody Koraka dla najlepszych polskich twórców i wydawców komiksowych będą wręczone 29 maja
w warszawskim klubie Regeneracja podczas przeglądu Interkomix 2004
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Michaej Moore umie nie tylko kręcić filmy. Jest także ekspertem od perswazji politycznej i autopromocji
SZALEŃSTWA

w ogóle żyje. W  roku 2002 Kim Dzong II 
potwierdził, że Amerykanin od lat mieszka 
w Phenianie i ożenił się z jedną z porwanych 
Japonek. W Korei uczył angielskiego, nagry­
wał antyimperialistyczne tyrady, które komu­
niści nadawali przez głośniki na granicy 
z Koreą Południową, i występował w propa­
gandowych filmach Kima. Dziś ma 63 lata. 
Sprawa Jenkinsa komplikuje repatriację jego 
córek, które od dwóch lat nie widziały matki. 
W  niedzielę Amerykanin odmówił wyjazdu 
do Japonii, ponieważ obawia się ekstradycji 
do USA i postawienia przed sądem wojsko­
wym. Pentagon uważa go za dezertera 
i zdrajcę, a sekretarz obrony Donald Rums- 
feld kategorycznie odmawia jego ułaskawie- 

i nia. Krewni Jenkinsa twierdzą, że został po­
rwany. Rząd japoński stara się zorganizować 
spotkanie rodziny w Chinach. (Q B A )

DEZERTER .
CZY WIĘZIEŃ?

A M ER Y K A Ń SK I Ż O ŁN IER Z , K TÓ R Y  
39 LAT TEM U  Z D EZ ER TER O W A Ł 
D O  KO R EI P Ó Ł N O C N E J, BOI S IĘ  
W R Ó C IĆ  DO  USA

Podczas niedzielnej wizyty w Phenianie 
premier Japonii Junichiro Koizumi wy­
negocjował z Kim Dzong llem zwolnie­

nie dzieci Japończyków uprowadzonych 
w latach 70. do Korei Północnej. Sami po­
rwani wrócili do ojczyzny już dwa lata temu, 
ale Phenian odmawiał dotąd wydania ich 
dzieci. W ten weekend Koizumi wymienił 
pięcioro młodych Japończyków na obietnicę 
pomocy humanitarnej o wartości 
10 milionów dolarów.
W  Korei Północnej pozostają jeszcze dwie 
córki Japonki Hitomi Sogi i ich ojciec, kapral 
armii amerykańskiej Charles Jenkins, który 
w 1965 roku zniknął w strefie zdemilitaryzo- 
wanej między obiema Koreami. Jego rodzi­
na przez lata nie wiedziała, czy Jenkins

ZMIAZDZYC RAFAH

ARMIA IZRAELSKA 
DOKONAŁA 
AGRESJI NA 

OSIEDLA W RAFAH 
W STREFIE GAZY.

SETKI
PALESTYŃCZYKÓW 

STRACIŁY DACH 
NAD GŁOWĄ, 

A CO NAJMNIEJ 
40 ZGINĘŁO

O
ficjalnie chodziło o poszuki­
wanie wylotów tuneli, który­
mi Hamas przemyca broń 
z Egiptu. Siedmiodniowa operacja

0 kryptonimie „Tęcza” była także 
odwetem za palestyńskie zamachy 
na żołnierzy. Ale prócz winnych 
- szefa lokalnej komórki Hamasu
1 bojowników palestyńskich - na uli­
cach Rafah ginęli także przypadko­
wi ludzie. Demonstrację Palestyń­
czyków Izraelczycy zatrzymali 
salwą z czołgów.

Po tygodniowych walkach całe 
sektory osiedli w Rafah są komplet­
nie zniszczone. Żołnierze zrównywa­
li z ziemią 40 palestyńskich do­
mostw, a dziesiątki innych zawaliły 
się podczas przejazdu czołgów. Bez 
dachu nad głową zostało 1600 osób. 
Buldożery zerwały nawierzchnię ulic 
i zniszczyły wodociągi. Od 2000 ro­
ku armia izraelska odkryła w Rafah 
90 tuneli. Tym razem znaleziono

Operację izraelską potępiła jed­
nogłośnie Rada Bezpieczeństwa 
ONZ. Administracja Busha, która 
dotąd ślepo popierała Izrael, wstrzy­
mała się od głosu. Relacje z Rafah 
zaniepokoiły izraelską opinię pu­
bliczną. Minister sprawiedliwości 
Yosef Lapid porównał obrazy 
z Rafah do scen z Holocaustu.

Według armii izraelskiej w walce 
z samobójcami usprawiedliwione są 
wszelkie metody. To taktyka krótko­
wzroczna. Podczas walk w Algierze 
generał Jacąues Massu akceptował 
stosowanie tortur. Francuzi wygrali 
bitwę o Algier, ale przegrali wojnę. 
„Dzięki torturom unieszkodliwiono 
30 bomb, ale w tym samym czasie 
stworzyliśmy 50 nowych terrory­
stów” - pisał Albert Camus. Później 
o prawdziwości tych słów przekona­
ła się armia brytyjska, która w latach 
70. pacyfikowała katolickie dzielni­
ce Belfastu.

M a rek  Ryba rc zyk

NAGO CHWALMY PANA
W hrabstwie Pasco na Florydzie powstanie pierwszy w USA 

ośrodek nudyzmu dla chrześcijan. Pomysłodawcą jest 
miejscowy deweloper Bill Martin. W ciągu dwóch lat na stu 

hektarach stanie 500 willi, hotel, aquapark oraz wielowyznaniowy 
kościół chrześcijański -  wszystko dla amatorów chodzenia nago.
Od zaraz świątynia będzie też oferować chrzty i małżeństwa dla 
naturystów. -  W Biblii jest 40 miejsc, w których mowa o nagości, 
a Pismo Święte jasno mówi, że Adam i Ewa byli nadzy, gdy 
przestrzegali prawa bożego -  mówi Martin. Nawet on przyznaje 
jednak, że pomysł może trafić na opór „chrześcijańskich 
fundamentalistów i baptystów". (RYB)
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BYŁBYM WŚCIEKŁY, GDYBY TO BYŁA PRAW DA
KATARZYNA KOLENDA-ZALESKA: Byt 

pan podsłuchiwany, panie premierze?
LESZEK M ILLER: Przez kogo?
Przez obce wywiady.
- Specjaliści twierdzą, że wszystko 

i wszystkich można podsłuchać. Jest 
tylko pytanie, kto to robi i w jakim 
celu.

A myśli pan, że byt pan podsłuchiwa­
ny przez brytyjski wywiad, bo sojusznicy 
wątpili w niezłomność stanowiska pol­
skiego rządu w sprawie wsparcia koali­
cji antyirackiej?

- Te informacje są zdumiewające.
Jest pan zdumiony czy wściekły?
- Byłbym wściekły, gdyby to była 

prawda. A moim zdaniem nie jest.
Skąd pan wie?
- Natychmiast skontaktowałem 

się z Agencją Bezpieczeństwa We­
wnętrznego. Zapewniono mnie, że 
byłoby to absolutnie niemożliwe.

Wywiad brytyjski jest jednym z naj­
lepszych na świecie. Może udało im się 
przechytrzyć ABW?

- Przeczytałem bardzo dokładnie 
artykuł Gordona Thomasa przedru­
kowany przez „Wprost” . Mnóstwo 
faktów się nie zgadza. Nie dzwoni­
łem codziennie do Tony Blaira.

PODSŁUCHIWANIE
PREMIERA
- SKANDAL
MIĘDZYPAŃSTWOWY,
DZIENNIKARSKA
KACZKA
CZY PROWOKACJA? 
-PYTA

K a t a r z y n a

K o l e n d a - Z a l e s k a

Zresztą w naprawdę ważnych spra­
wach, a do takich przecież należy 
sprawa Iraku, kontaktowaliśmy się 
przede wszystkim pisemnie. Brytyj­
ski ambasador przyjeżdżał do mnie 
z listem od premiera Wielkiej Bryta­
nii. Odpowiedź szła dokładnie tą sa­
mą drogą. Oczywiście rozmawiali­
śmy kilkakrotnie przez telefon, ale 
rozmowy, jaką cytuje autor, nie było. 
Podobnie jak nie było nocnego tele­
fonu od prezydenta Rosji Władimira 
Purina ani spotkania z chińskimi dy­
plomatami.

Wszystko to bzdury?
- Bzdury. Nasz wywiad i kontrwy­

wiad twierdzi, że Gordon Thomas 
jest człowiekiem o bardzo niskiej 
wiarygodności. Raczej łowca sensacji 
niż rzetelny publicysta, który od cza­
su do czasu pisze podobne rzeczy, 
ale nikt tak naprawdę nie przywiązu­
je do nich wagi.

Ale po co miałby pisać takie bzdury 
wyssane z palca?

- Nie wiem.
Mówi się, że w każdej plotce jest za­

wsze ziarno prawdy.
- W  tej nie ma. Ale oczywiście 

trudno mi na ten temat rozmawiać,

bo na pytanie, czy polski rząd i pol­
ski premier jest podsłuchiwany 
przez kogokolwiek, nie jestem w sta­
nie udzielić pani wiarygodnej odpo­
wiedzi. Technika wywiadowcza, 
słynny system Echelon, jest na tak 
wysokim poziomie, że pewnie było­
by to możliwe.

A jeśli to wszystko prawda, jeśli nasi 
sojusznicy, Brytyjczycy, naprawdę pod­
słuchiwali pana rozmowy telefoniczne?

- Byłby to oczywiście skandal na 
niesłychaną miarę, ale nie wierzę 
w to. Po co mieliby to robić? Nasze 
stanowisko w sprawie Iraku było ja­
sne i niezmienne.

Może jednak Brytyjczycy mieli wątpli­
wości co do lojalności pańskiego rzą­
du? Rzeczywiście się bali, że Polska 
zmieni zdanie, może nigdy tak napraw­
dę nam nie ufali? Panu nie ufali?

- Raz podjęta decyzja nigdy nie 
była przez nas kwestionowana. Rząd 
przez trzy burzliwe godziny dyskuto­
wał o tym, co robić. Każdy minister 
zabrał głos. I gdy już decyzja zapa­
dła, nikt nie podawał jej w wątpli­
wość. A przecież nie było to łatwe, 
zwłaszcza wobec oporu polskiego 
społeczeństwa i słów polskiego Pa­
pieża. Nasi sojusznicy o tym wszyst­
kim wiedzieli, i to nie z podsłuchu. 
Po co mielibyśmy się później wycofy­
wać? Uznaliśmy, że racje polityczne 
i moralne nakazują nam podjęcie 
takiej a nie innej decyzji. Pamiętam 
moją podróż do Iraku i przemówie­
nie jednego z irackich dowódców, 
który dziękował Polsce i polskim żoł­
nierzom za pomoc w przywracaniu 
praworządności i demokracji. On był 
wzruszony i ja byłem wzruszony. My­
ślę, że za parę lat, gdy Irak będzie już 
niepodległym i zasobnym pań­
stwem, będziemy z dumą mogli mó­
wić o tym, że to także dzięki nam.

Z tego, co pan mówi, nie wynika, 
aby kiedykolwiek pan żałował tamtej 
decyzji.

- Nie żałuję, choć wiem, że do tej 
pory budzi ona kontrowersje. Zwłasz­
cza teraz, gdy ujawniono szokujące 
informacje o maltretowaniu irackich 
więźniów.

Może właśnie takiej sytuacji obawia­
li się sojusznicy. Bali się, że przy słabną­
cym poparciu dla pana będzie pan

P R Z E K R Ó J

O D E S Z L I

chciał wyjść naprzeciw oczekiwa­
niom społeczeństwa i zwiększać za­
nikające poparcie. I zmieni pan zda­
nie w sprawie Iraku, wykorzystując 
każdy możliwy pretekst?

- Nie. Nigdy nie miałem wątpli­
wości i nie myślałem, żeby sprzę­
ci 1 wobec interwencji wykorzy-

4 dla własnych politycznych
łów. Nigdy też nie dałem jakie­

gokolwiek sygnału, że można by 
mnie o to podejrzewać.

Sojusznicy mogli być spokojni?
- Całkowicie.
A kiedy nowy socjalistyczny rząd 

Hiszpanii wycofał wojska z Iraku? 
Wtedy też?

- Ale tu nie było przecież zasko­
czenia. Wiadomo było, że jeśli 
wygrają socjaliści, zechcą wycofać 
wojska z Iraku, i tak też się stało. 
U nas nie było takiej groźby i jak 
na razie nie ma. Zmiana decyzji 
nie wchodzi w grę. No, chyba że 
Samoobrona wygra wybory...

A czy my możemy ufać naszym so­
jusznikom?

- Trudno mi sobie wyobrazić, 
aby decyzje o wycofaniu wojsk 
z Iraku zapadały za naszymi pleca­
mi. Trzeba wyjść z Iraku, oby jak 
najszybciej, ale decyzja w tej spra­
wie nie będzie decyzją jedno­
stronną. Wszystkie państwa ucze­
stniczące w operacji irackiej mają 
prawo głosu. Nie spodziewam się, 
aby Polska mogła być czymś za­
skoczona.

No dobrze. Nie było powodów, 
żeby wątpić w naszą lojalność, w pa­
na lojalność. Ale artykuł się uka­
zał, przedrukował go polski tygo­
dnik. Po co?

- Poprosiłem ministra spraw za­
granicznych Włodzimierza Cimo­
szewicza, który akurat jest teraz 
w Brukseli, o sprawdzenie całej 
tej historii i ewentualne ustosun­
kowanie się do niej przedstawicie­
li rządu brytyjskiego. Myślę, że 
usłyszy pani to samo, co ja pani 
mówię. Ze autor goni za sensacją, 
a to, co pisze, to jakieś political 
Jiction. Wierzy pani, że naszym so­
jusznikom potrzebny byłby taki 
skandal? Ryzyko jest zbyt duże, 
a korzyści żadne.

Myśli pan, że polski rząd nie jest 
podsłuchiwany?

- Po co podsłuchiwać rozmowy 
telefoniczne, nawet jeśli technicz­
nie jest to możliwe? Nikt poważny 
nie rozmawia o poważnych spra­
wach przez telefon. Takie rozmowy 
przeprowadza się w gabinetach.

I tam podsłuchu nie ma?
- Od tego są służby, żeby nie by­

ło. Pluskwy w gabinecie premiera 
polskiego rządu... Może to się mie­
ści w stylistyce Ludluma, ale w re­
alnym świecie? Bardzo wątpię.

Ale przecież przez telefon rozma­
wiał pan z różnymi ludźmi w sprawie 
Iraku. Może chodziło o uchwycenie 
niuansów, cienia wątpliwości i przygo­
towanie się do ich odparcia. Może 
chciano wiedzieć, jakie są nastro­
je w polskiej strefie stabilizacyjnej 
i czy one nie mają wpływu na pana de­
cyzje?

- Oczywiście rozmawiałem z ge­
nerałem Bieńkiem, a wcześniej 
z generałem Tyszkiewiczem o tym, 
co się dzieje w bazie. Ale zapew­
niam panią, nie było w tych roz­
mowach żadnych tajemnic, żad­
nych wywiadowczych smacznych 
kąsków.

Tony Blair nadal będzie pana przyja­
cielem.

- Oczywiście. Parę dni temu do­
stałem od niego bardzo ciepły list.

Ale przestałby nim być, gdyby infor­
macje o podsłuchu się potwierdziły.

- Myślę, że odpowiedź polskiego 
rządu byłaby bardzo ostra.

Może to prowokacja? Może chodzi 
o to, żeby skłócić, poróżnić sojuszni­
ków?

- To już bardziej prawdopodob­
na wersja i pewnie nie da się tego 
wykluczyć. Myślę jednak, że w tym 
wypadku autora artykułu poniosła 
fantazja.

To może pan czuje się jak bohater 
powieści Ludluma?

- (śmiech) Jak to czytam, to mo- 
j że trochę.

Przynajmniej się pan nie nudzi.
- No właśnie. Nie mam zupełnie 

czasu na nudę.

ROZMAWIAŁA KATARZYNA
K o l e n d a -Za l e s k a , t v n 24

S t e f a n  S w i e ż a w s k i ,  9 7 ,  p r o f e ­

s o r ,  ś w i a t o w e j  s ł a w y  h i s t o ­

r y k  f i l o z o f i i .  S t u d i o w a ł  n a  U n i ­

w e r s y t e c i e  i m .  J a n a  K a z i m i e r z a  

w e  L w o w i e  p o d  k i e r u n k i e m  

j  K a z i m i e r z a  T w a r d o w s k i e g o ,  

j  K a z i m i e r z a  A j d u k i e w i c z a ,  R o ­

m a n a  I n g a r d e n a .  W y k ł a d a ł  

m i ę d z y  i n n y m i  n a  U n i w e r s y t e ­

c i e  J a g i e l l o ń s k i m ,  K a t o l i c k i m  

U n i w e r s y t e c i e  L u b e l s k i m ,  S o r ­

b o n i e  i  w  C o l l e g e  d e  F r a n c e .  

B y ł  a u t o r e m  p o n a d  3 0  k s i ą ż e k  

( w  t y m  m o n u m e n t a l n e j ,  o ś m i o -  

t o m o w e j  „ F i l o z o f i i  e u r o p e j s k i e j  

w  X V  w i e k u " )  i  2 5 0  p r a c  b a ­

d a w c z y c h ,  w y c h o w a w c ą  i  m i ­

s t r z e m  p o l s k i c h  m e d i e w i s t ó w .  

D o d a w a ł  P o l a k o m  o t u c h y  

p r z e d  w e j ś c i e m  d o  E u r o p y ,  

m a w i a j ą c ,  ż e  „ w s z e l k i e  l ę k i  

ś w i a d c z ą  o  b r a k u  w i a r y  w  w i e l ­

k o ś ć  p o l s k i e j  k u l t u r y .  J a  o  t e j  

w i e l k o ś c i  j e s t e m  a b s o l u t n i e  

p r z e k o n a n y " .

J o e r g e n  N a s h ,  8 4 ,  p r o w o ­

k a c y j n y  d u ń s k i  a r t y s t a ,  m a ­

l a r z  i  p o e t a .  W r a z  z  b r a t e m  

w  1 9 6 0  r o k u  z a ł o ż y ł  k o m u n ę  

s y t u a c j o n i s t ó w  w  D r a k a b y g -  

g e t  w  p o ł u d n i o w e j  S z w e c j i .  

W y d a w a ł  w t e d y  p i s m o  o  f i l o ­

z o f i i  i  s z t u c e  t ł u m a c z ą c e  z a s a ­

d y  s y t u a c j o n i z m u .  N a p i s a ł  w i e ­

l e  p o w i e ś c i  i  k s i ą ż e k  o  s z t u c e .  

J e g o  o b r a z y  w y s t a w i a n e  b y ł y  

w  g a l e r i a c h  i  m u z e a c h  n a  c a ­

ł y m  ś w i e c i e .  W  1 9 6 3  r o k u  z o ­

s t a ł  u h o n o r o w a n y  p r z e z  d u ń ­

s k ą  K r ó l e w s k ą  A k a d e m i ę  S z t u ­

k i .  Z a s ł y n ą ł  i  z y s k a ł  p r z y d o ­

m e k  „ m o r d e r c y  S y r e n k i " ,  g d y  

w  1 9 6 4  r o k u  p r z y z n a ł  s i ę  d o  

o b c i ę c i a  g ł o w y  M a ł e j  S y r e n c e ,  

s t a t u e t c e  o z d a b i a j ą c e j  p o r t  

w  K o p e n h a d z e .  W i e l u  u z n a ł o  

t e n  w y b r y k  z a  a k t  w a n d a l i z m u ,  

a l e  N a s h  c h c i a ł  -  j a k  t ł u m a c z y ł  

-  o b u d z i ć  w  l u d z i a c h  e m o c j e  

i  z m u s i ć  d o  r e f l e k s j i .

ELVIN JONES

E l v i n  J o n e s ,  7 7 ,  a m e r y k a ń s k i  

p e r k u s i s t a  j a z z o w y .  S ł a w ę  

j  w i r t u o z a  p e r k u s j i  z y s k a ł  w  l a ­

t a c h  6 0 .  d z i ę k i  g r z e  w  k w a r t e ­

c i e  J o h n a  C o l t r a i n e ' a .  N a g r a ł  

z  n i m  m i ę d z y  i n n y m i  l e g e n d a r ­

n ą  p ł y t ę  „ A  L o v e  S u p r e m e " .  

U r o d z i ł  s i ę  j a k o  n a j m ł o d s z y  

j  z  d z i e s i ę c i o r g a  r o d z e ń s t w a .  J e ­

g o  d w ó c h  b r a c i  -  F l a n k  i  T h a d  

-  r ó w n i e ż  b y ł o  m u z y k a m i  j a z ­

z o w y m i .  N a  j e g o  p i e r w s z y m  

w y s t ę p i e  -  w  k l u b i e  c o u n t r y  

i  -  p r z y k a z a n o  m u :  „ M a s z  t y l k o  

t r z y m a ć  r y t m " .  P o t e m  g r a ł  

z  t a k i m i  s ł a w a m i  j a k  B u d  P o -  

w e l l ,  M i l e s  D a v i s  c z y  D u k e  E l -  

l i n g t o n .  K o n c e r t o w a ł  n a  c a ł y m  

ś w i e c i e ,  g o ś c i ł  r ó w n i e ż  w  W a r -  

!  s z a w i e  i  Ś w i d n i k u .  D z i ę k i  n i e -  

!  m u  p e r k u s j a  z a c z ę ł a  p e ł n o -  

]  p r a w n i e  u c z e s t n i c z y ć  w  i m p r o ­

w i z a c j a c h  z e s p o ł ó w  j a z z o w y c h .

S a m u e l  C u r t i s  J o h n s o n ,  7 6 ,  

j e d e n  z  n a j b o g a t s z y c h  l u d z i  

w  U S A ,  w i e l o l e t n i  s z e f  k o n c e r ­

n u  S . C .  J o h n s o n  p r o d u k u j ą c e ­

g o  z n a n e  r ó w n i e ż  w  P o l s c e  a r -  

j  t y k u ł y  c h e m i c z n e  d l a  g o s p o ­

d a r s t w  d o m o w y c h  ( O F F  p r z e ­

c i w k o  k o m a r o m  c z y  R a i d ,  k t ó r y  

j  „ z a b i j a  o w a d y  n a  ś m i e r ć " ) .  F i r -  

j  m a ,  z a ł o ż o n a  p r z e z  p r a d z i a d k a  

j  J o h n s o n a ,  r o z k w i t ł a  w  c i ą g u  

o s t a t n i c h  d z i e s i ę c i o l e c i ,  a  j e j  

s z e f  o k a z a ł  s i ę  z d o l n y m  m e n e ­

d ż e r e m  m i m o  z a m i ł o w a n i a  d o  

|  r y z y k o w n y c h  d e c y z j i  b i z n e s o ­

w y c h .  O d c h o d z ą c  n a  e m e r y t u ­

r ę  w  2 0 0 0  r o k u ,  p r z e k a z a ł  d z i e ­

d z i c t w o  t r ó j c e  d z i e c i  w  t a k i  

s p o s ó b ,  b y  k a ż d e  z  n i c h  s t a n ę -  

\ ł o  n a  c z e l e  w ł a s n e j  f i r m y .  R o k  

p ó ź n i e j  p r z y z n a ł  s i ę ,  ż e  j e s t  a l ­

k o h o l i k i e m .  -  W i e s z ,  ż e  m u s i s z  

|  w y g n a ć  z  s i e b i e  t ę  m a ł p ę ,  a l k o ­

h o l ,  a l e  n i e  m o ż e s z  -  m ó w i ł  

w  a u t o b i o g r a f i c z n y m  f i l m i e  

o  s w e j  b e z n a d z i e j n e j  w a l c e  

z  n a ł o g i e m .



E u r o d e p o r t a c j a

I
m bliżej wyborów do Parlamentu 
Europejskiego, tym więcej mam 
wątpliwości, czy 13 czerwca 
powinniśmy słuchać głosu rozsądku 
i wybierać mędrców. Parlament 
Europejski doskonale radził sobie 

dotąd bez polskiej mądrości, jego realny 
wpływ na politykę Unii sprowadza się 
do pilnowania Komisji Europejskiej 
i oliwienia brukselskiej biurokracji, 
a z praktyki wiadomo, że wartościowi 
eurodeputowani są w Strasburgu 
równie anonimowi jak figuranci.
Po co więc skazywać nasze ostatnie 
autorytety na zsyłkę?
Pójdźmy po rozum do głowy i spójrzmy 
na te wybory inaczej. Za dwa tygodnie 
mamy okazję deportować z Polski 
54 politycznych bankrutów, oszołomów 
i karierowiczów. Łapówek w Strasburgu 
nie wezmą, wstydu wbrew obawom 
też nie zdołają narobić, bo po wyborach 
mało które media interesują się 
europarlamentem. A że będziemy płacić 
im pensje? Złoty interes. Zapłacimy, 
by przez pięć lat trzymali się z dala 
od polskiej polityki. W  2009 roku części 
przedłużymy banicję, przepraszam, 
kadencję, a na miejsce tych, którym 
odechce się polityki, deportujemy 
następnych. Chyba że do tego czasu 
Parlament Europejski przestanie być 
atrapą unijnej władzy ustawodawczej 
i zacznie podejmować nie tylko 
potrzebne, lecz także istotne decyzje.
A mądrzy kandydaci? Za bardzo 
szanuję profesora Bronisława Geremka, 
by swoim głosem skazywać go na pięć 
lat latania do Francji samolotem pełnym 
półgłówków i pilnowania, by nie kalali 
oni polskiej racji stanu. Jego głos jest 
potrzebny tutaj, a nie w strasburskich 
debatach nad czystością wody w kranie. 
Akurat do tego w sam raz wystarczą 
eurodeportowani.

W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i

P s u b r a c i a

I
tak już kolejny tydzień wszyscy 
piszemy o torturach, znęcaniu się 
amerykańskich żołnierzy nad irackimi 
więźniami. I tak relacjonujemy 
śledztwa w tych sprawach. 1 znowu 
przedstawiamy naszym czytelnikom, 

telewidzom i radiosłuchaczom rozkazy 
głównodowodzącego w Iraku, 
Amerykanina generała Sancheza, 
z których może wynikać, że być może 
inspirował te okrucieństwa, 
a przynajmniej niewiele zrobił, 
by im zapobiec. I tak oburzamy się, 
bo wypłynęły kolejne kompromitujące 
naszą cywilizację zdjęcia z irackiego 
więzienia, i tak wyrażamy nadzieję, 
że winni zostaną ukarani, a tortury 
się nie powtórzą. I tak sobie żyjemy.
A nie powinniśmy. Głównodowodzący, 
jak sama nazwa wskazuje, ma pod sobą 
też naszych żołnierzy w Iraku, a nasze 
wojsko należy do koalicji wojskowo- 
-politycznej, której funkcjonariusze 
torturują, lżą i poniżają skrępowanych, 
bezbronnych więźniów. Dla 
torturowanych jesteśmy towarzyszami 
broni ich katów. Potencjalnymi katami. 
Ktoś może powiedzieć, że to pojedyncze

przypadki, że w tortury nie została 
zaangażowana cała machina koalicji, 
że nie można mówić o żadnym 
podobieństwie do na przykład armii 
niemieckiej Trzeciej Rzeszy, która 
z takich działań uczyniła element 
podbojów. Tamta wojna była 50 lat temu 
i od tego czasu poziom akceptacji 
dla bestialstwa znacznie się obniżył.
Dziś o nowoczesnej armii decydują 
indywidualne zachowania żołnierzy.
Taka jest nowoczesna miara wojskowego 
okrucieństwa.
Tak więc, uczestnicząc w irackiej koalicji, 
staliśmy się współwinni przerażających 
czynów. Z pewnością następne, podobne, 
będą odkrywane przed opinią publiczną. 
1 nie będziemy mogli powtarzać: to nie 
my, to Amerykanie. Stanowimy w Iraku 
jedną armię stabilizujących amerykańską 
okupację. Bo do tego sprowadza się 
odmieniana przez wszystkie przypadki 
„misja stabilizacyjna” .
To trzeba sobie uzmysłowić, patrząc 
na zamazane zdjęcia torturowanych 
Irakijczyków. To też nasze ofiary.

P io t r  N a j s z t u b

DZIEWCZYNY NOCOWAŁY.
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Unia Europejska może stać się modelem 
współżycia wielu różnych ludzi.

Unia, która też jest sztucznym tworem...
- Zgoda, ale rola Polski może tu być funda- 

5 mentalna, dzięki waszej tradycji wolnościo­
wej, tradycji sprzeciwu wobec ekstremi- 
zmom, hegemonii, wyzyskowi, wynarodawia-

| niu. Wyrastacie z pnia najlepszej tradycji 
europejskiej, z tradycji obrony słabszego 

I przed silniejszym. Ale niech was Bóg broni 
] przed nacjonalizmem. Obydwie wojny świa­
towe mają swe źródło w nacjonalizmie, na­
cjonalizm jest usprawiedliwieniem dla kse- 

| nofobii, dla rasizmu. To jedno z największych 
| zagrożeń i Unia Europejska ma szansę być 
orężem przeciwko niemu w imię wolności.

Czy w świecie współczesnym, zdominowanym 
przez jedno mocarstwo polityczne i ponadnaro­
dowe organizacje gospodarcze, można się jesz­
cze czuć niezależnym?

- Tak, i to w dużo większym stopniu niż kie- 
| dyś. Dlaczego? Ponieważ stopniowo zanika- 
| ją granice - dzięki globalizacji, która jest nie
tylko zjawiskiem ekonomicznym, lecz przede 

| wszystkim kulturowym, technologicznym, na­
ukowym. W  ten sposób tworzy się przestrzeń, 
w której jednostka może z większą swobodą 
korzystać z prawa wyboru. Weźmy na przykład 

| profesora Leszka Kołakowskiego: oto Polak 
mieszkający obecnie w Anglii mówi o Europie 
z brytyjskiego punktu widzenia, posługuje się 
typowo brytyjskim podejściem zdroworozsąd- 

| kowym, wolnościowym. To brzmi obiecująco 
j  i ekscytująco: Polacy będą przyjeżdżać do Hisz­
panii, Hiszpanie do Polski, będzie coraz więcej 
wyjątków od reguł narzuconych przez sztywne 

j  podziały narodowo-państwowe. Znak, że coś 
| dobrego dzieje się w sferze, którą ja uważam za 
najważniejszą - w sferze wolności osobistej.

Mówi pan, że globalizacja to tak wielki suk­
ces współczesności, ale nie dla wszystkich to 
takie oczywiste...

- Globalizacja okaże się sukcesem pod jed­
nym warunkiem - że przede wszystkim globa- 
lizować będziemy demokrację. Globalizacja
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FILIP ŁOBODZIŃSKI: W gremiach międzynaro­
dowych funkcjonuje pan jako reprezentant Euro­
py, choć jest pan Peruwiańczykiem. Czy to ozna­
cza, że tożsamość narodowa nie ma już dziś 
takiego znaczenia?
|  MARIO VARGAS LLOSA: Słowo „tożsa- 

Ijjo ść” , jeżeli nie stosujemy go wyłącznie na 
poziomie indywidualnym, brzmi paskudnie. 
Nie wierzę w tożsamość kolektywną. Kiedy 
ktoś mówi „Polacy” , „Francuzi” albo „Peru- 
wiańczycy” , to jest to nędzna próba sprowa­
dzenia człowieka do bardzo błahego parame­
tru. Tożsamość zbiorowa jest niebezpieczną 
fikcją polityczną, która zawsze stwarza 
ogromne zagrożenie dla wolności.

Ale przecież wszyscy gdzieś się urodziliśmy!
- Przyporządkowując jednostce jakieś ce­

chy na podstawie przynależności do wspólno­
ty, w której przypadek kazał jej się narodzić, 
pozbawiamy ją swobody wyboru tożsamości. 
Unia Europejska ma właśnie ten wspaniały 
aspekt, że przełamuje ów kompromitujący 
balast tożsamości narodowych, tworząc 
wspólnotę wielorasową, wielonarodową, wie­
lojęzyczną, wielowyznaniową. Dzięki temu 
każdy może swobodnie wybrać sobie tożsa­
mość, nie oglądając się na to, co zbiorowość 
usiłuje mu narzucić. Tożsamość nie może być 
obozem koncentracyjnym, z którego nie spo­
sób uciec.

Polscy politycy, i to od lewicy po prawicę, prze­
konują, że w Europie będą bronić właśnie naszej 
tożsamości narodowej, kolektywnej. Taką mamy 
podobno rolę: chronić naszą zbiorową odrębność.

- 1 bardzo dobrze! Należy chronić partyku- 
laryzmy, należy bronić różnorodności, regio­
nalnego języka, obyczaju. Różnorodność jest 
jednym z podstawowych bogactw Europy. 
Ale regionalne kultury, nierzadko pokrywają­
ce się z narodami, to jedno, a fikcyjne po­
działy narodowe to drugie. Państwa powstały 
często na podstawie arbitralnych decyzji albo 
wręcz w wyniku represji, eksterminacji 
mniejszych kultur, poprzez wypieranie słab­
szych języków i tradycji. Dlatego wierzę, że
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samych mechanizmów ekonomicznych, gdy 
wciąż na świecie istnieją dyktatury i reżimy 
łamiące prawa człowieka, zawsze będzie fia­
skiem. Dyktatura łatwo może wykorzystać 
globalizację dla własnych, bardzo zatrważają­
cych celów. Owszem, globalizacja 
rynków, kapitału, technologii, idei, 
ale przede wszystkim globalizacja 
demokracji, a więc poszanowania 
prawa i wolności człowieka.

Ale przecież rośnie w silę świato­
wy protest przeciw globalizacji.

- Wciąż żywa jest w świecie tra­
dycja kolektywistyczna, autorytar­
na, nostalgia za totalitaryzmem. Te 
tęsknoty kryją się za parawanem 
dwóch najpoważniejszych zagro­
żeń dla ludzkości, czyli za nacjo­
nalizmem i za fundamentalizmem 
religijnym, dwiema ideologiami 
kolektywistycznymi. One właśnie 
najgłośniej sprzeciwiają się globali­
zacji, bo stanowi ona zagrożenie 
dla ich istnienia, dla czegoś, co 
Karl Popper nazywa duchem ple­
miennym.

Tyle że na sile przybiera nie tylko 
protest ze strony starych reżimów, 
lecz także ruch oddolny w krajach de­
mokratycznych.

- Ruch antyglobalistyczny w kra­
jach cywilizacji zachodniej powi­
nien sprzeciwiać się nadużyciom, 
do których dochodzi, gdy globali­
zacji nie towarzyszy promocja de­
mokracji. Jednak obserwując obec­
ne manifestacje antyglobalistów, 
widzę skłonność do centralizmu, 
do autorytaryzmu, do zamykania 
się w sobie, czyli sprzeciw wobec 
wolności.

Antyglobaliści mówią dużo o no­
wym podziale świata na międzynaro­
dówkę dostatku i międzynarodówkę 
ubóstwa. Tożsamość byłaby w takim 
świecie determinowana już nie przez 
przynależność do grupy narodowej 
czy religijnej, ale przez stan mate­
rialny.

- Zgoda, współcześnie obserwu­
jemy także rozwój kultury ściśle 
materialistycznej, nastawionej na 
zysk. Ale tego nie zwalczymy ma­
nifestacjami i akcjami, które mają 
na celu zamknięcie społeczeństw 
w małych gettach. Tu trzeba przed­
sięwziąć ogromny wysiłek w celu globalizacji 
kultury. Chodzi o to, że problem bogactwa 
i biedy nie ma nic wspólnego z globalizacją, 
on wynika z pewnych opcji politycznych. 
Współcześnie każdy kraj może sam wybrać, 
czy będzie bogaty, czy biedny.

Jak to, możliwe jest, żeby jakiś kraj sam wy­
brał ubóstwo?

- Oczywiście! Większość biednych krajów 
znalazła się w tej sytuacji, ponieważ stosuje po­
litykę, której efektem jest produkcja biedy. Za­
mykanie granic, ksobność gospodarcza, autar- 
kia - to są źródła współczesnego ubóstwa.

W  pierwszej połowie XX wieku, 
w epoce dyktatur wojskowych, 
kraje latynoamerykańskie wpro­
wadziły ustroje, w których roz­
dział bogactwa był funkcją dys­
trybucji władzy. Synekury, przy­
wileje, monopole, nepotyzm 
- to wszystko sprzyja korupcji, 
a przede wszystkim stwarza 
szanse, czyli prostą drogą pro­
wadzi do nędzy.

Wybór bogactwa wydaje się 
oczywisty, choćby Irlandia czy 
Daleki Wschód.

- A dlaczego kraje daleko­
wschodnie są dziś tak prężne 
i bogate? 30 lat temu Korea 
Południowa była strasznie 
ubogim krajem, a dziś jest nie­
przytomnie bogata. Singapur, 
jedno z centrów światowego 
dostatku, kiedyś przemierzały 
w  tę i z powrotem krokodyle, 
które nie przysparzały specjal­
nie bogactwa mieszkańcom 
stłoczonym w chatkach na 
podmokłym terenie. Skąd ta 
odmiana? Nie za sprawą palca 
bożego, ale przyjęcia pewnych 
określonych założeń polityki 
ekonomicznej, które przyspo­
rzyły dostatku całemu społe­
czeństwu.

To był wybór bogactwa. A wy­
bór nędzy?

- 50 lat temu Argentyna by­
ła jednym z najpotężniejszych 
gospodarczo krajów świata, 
zajmowała bodajże szóste czy 
siódme miejsce na liście naj­
większych potęg przemysło­
wych, była bogatsza niż trzy 
czwarte Europy. A dziś jest po­
grążona w nędzy. Co się stało? 
Nie było wojny, żadnej apoka­
lipsy w rodzaju 11 września... 
Nie, przyszły tylko rządy sko­
rumpowanych idiotów, dema­
gogów, którzy jak gdyby z roz­
mysłem doprowadzili Argenty­
nę na skraj kompletnego

upadku, zniweczyli dorobek paru pokoleń. 
W  przeszłości bogactwo i nędza zależały od 
siły, od położenia geograficznego, ale dziś de­
cydująca jest wybrana przez dany kraj polity­
ka, która albo nastawia się na dobrodziejstwa 
wymiany idei i towarów, albo na konsumpcję 
przez wąską elitę tego, co kraje bogatsze są 
w stanie zaoferować.

Wyklucza pan sens pomocy gospodarczej?
- Nie sposób biednemu krajowi pomóc na 

siłę. On sam musi przestawić się na pewne 
myślenie przyszłościowe, na docelowy do­
brobyt kosztem chwilowych wyrzeczeń klasy 
rządzącej. Pod tym względem nie jestem pe­
symistą, nie uważam, żeby ubóstwo było zde­
terminowane historycznie czy geograficznie, 
konieczna jest tylko światła myśl polityczna.

Ale jak promować idee demokracji i rozumnej 
gospodarki?

- Niestety, tu jest gorzej. Panuje moda na 
propagowanie czysto technologicznej wizji 
rozwoju sprowadzonej do materializmu. Hu­
manizm jest w odwrocie, nie ma wymiany 
wartości duchowych. To choroba, która toczy 
obecne szkoły i uczelnie, w których pragma­
tyzm zdominował edukację. A właśnie brak 
duchowości uważam za piętę achillesową 
dalszego rozwoju i dostatku. Kraj bogaty 
i tkwiący w barbarzyństwie to kraj, który ry­
zykuje utratą własnego dobrobytu, ponieważ 
sprowadza własne funkcjonowanie do pozio­
mu czysto wegetatywnego. Kultura zachod­
nia zapomina dziś o wymiarze moralnym, 
duchowym i intelektualnym, a to one są pod­
stawą najważniejszego prawa człowieka, czy­
li prawa do wolności.

A skąd nasze, cywilizacji zachodniej, przeko­
nanie, że prawa człowieka są tą wartością, któ­
rą musimy promować? Może racja historyczna 
stanie po stronie innych kultur, gdzie, mówiąc 
delikatnie, prawa człowieka są respektowane 
nieco mniej nachalnie.

- Jestem całym sercem za różnorodnością 
kulturową, ale nie wolno nam przy tym odejść 
od pewnych podstaw, a z nich najważniejszą 
jest właśnie prawo człowieka do osobistej wol­
ności i godności. Nie widzę powodu, dla któ­
rego jakikolwiek człowiek na ziemi miałby być 
z definicji traktowany gorzej, i nigdy nie zaak­
ceptuję zdania przeciwnego. Nie przekona 
mnie nikt na przykład, że kobietę należy trak­
tować jak przedmiot. Nawet jeśli lokalna kul­
tura tak stanowi, ja uważam to za rzecz nie do 
przyjęcia, ponieważ oznacza to pogwałcenie 
prawa człowieka, i to nie tylko tej upokorzonej 
kobiety, ale każdej istoty na ziemi.

Są kraje, gdzie podrzędna rola kobiet jest ele­
mentem lokalnego obyczaju, czy nam się to po­
doba, czy nie.

- Nie ulegajmy tu łatwemu uproszczeniu, 
że takie reguły obowiązują na przykład 
w pewnej kulturze, znanej jako kultura mu­
zułmańska. Bo także w ramach świata mu­
zułmańskiego są kraje, gdzie prawa kobiet są 
respektowane należycie. W  innych krajach 
zaś kultura staje się pretekstem, by ciemiężyć 
część społeczeństwa, na przykład kobiety. 
Czyli to wynika nie z tradycji muzułmań­
skiej, ale z politycznej jej interpretacji. Tym 
bardziej że w swych początkach islam był 
najodważniejszym głosem w obronie praw

! kobiet, dopiero potem ugrzązł w interpreta-
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Historii nie tworzy się za pomocą siły militarnej, techniki 
czy nauki. Tworzą ją idee jednostek, a nie zbiorowości

cjach Koranu. Jakoś w Bangladeszu czy w Tu­
nezji można wyznawać islam i szanować ko­
bietę. Najwyższą emanacją człowieczeństwa 
jest równość ludzi wobec prawa i ich swobo­
da osobista. I nie jest to mrzonka Zachodu, 
ale przywilej całej ludzkości.

Może to my tak myślimy, a mieszkańcom in­
nych cywilizacji jest z tym dobrze?

- Nie przekona mnie nikt, że kobieta czuje 
się szczęśliwa, gdy ojciec sprzedaje ją przy­
szłemu mężowi, gdy wie, że przez całe życie 
nie będzie mogła dokonać wyboru co do 
własnego życia. W  takim społeczeństwie kul­
tura i tradycja to zasłona dymna dla katów. 
Bo pozbawienie wolności osobistej to tortu­
ra. Podobnie religia - w sumie każda religia,

a szczególnie religia upaństwo­
wiona, była początkowo do 
pewnego stopnia narzędziem 
dyskryminacji. I dopiero stop­
niowo wchłaniała idee i poję­
cia, które nakazują poszanowa­
nie praw człowieka. Każdy 
człowiek dąży do tego, by cie­
szyć się wolnością, czasem po 
omacku, czasem nieporadnie, 
ale to naturalne pragnienie 
szczęścia. I temu powinniśmy 
poświęcić jak największą uwa­
gę, nieustannie podnosić tę 
sprawę na każdym dostępnym 
forum, mówić o tym otwarcie 
i przemycać tę ideę, gdy nie da 
się inaczej.

A czy nawet otwarte glosy jed­
nostek mogą być słyszalne w świe­
cie, gdzie najgłośniej słychać 
krzyk maklerów i strzały?

- Idee tworzą historię. I to 
nie zbiorowości, ale jednostki 
wytwarzają idee. Historii nie da 
się wykreować dzięki sile mili­
tarnej, nauce czy technice. Oso­
bistości dysponują siłą, jakiej 
nie ma żadna armia. W  ’82 ro­
ku wespół z tysiącami innych 
demonstrantów protestowałem 
w Limie pod ambasadą polską 
przeciwko stanowi wojennemu, 
a poszliśmy tam nie dla jakiejś 
mitycznej zbiorowości, ale z po­
wodu konkretnego człowieka, 
Lecha Wałęsy, ponieważ to w je­
go osobie skupiło się polskie 
marzenie o wolności.

Wałęsa w tamtym czasie nie 
działał sam...

- Nie był sam, oczywiście, 
ale jego słowa miały siłę wykra­
czającą poza granice. Peruwiań- 
czyków obchodził nie tyle jakiś 
średni kraj w odległej Europie, 
ile człowiek, który symbolizo­
wał aspiracje wspólne wszyst­
kim ludziom na świecie. Takie 
symbole są do dziś ważne.

I chociaż świat jest strasznym 
miejscem do życia, nie wolno za­
niechać optymizmu, dopóki są 
jednostki zdolne przekazywać 
idee. Polska jest na to żywym do­
wodem. Pamiętamy, gdzie Polska 

była 20 lat temu...
Wielu Polaków zdaje się o tym zapominać.
- To niedobrze. Właśnie z tego powinni­

ście czerpać siłę, z przemian, jakich dokona­
liście. Inne, biedniejsze kraje patrzą na was 
jako na źródło nadziei.

r o z m a w ia ł  F i l ip  Ł o b o d z iń s k i
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g o rą c y  d o k u m en t
u r a t o r i u m  z m u s i

T akiego paraliżu jak w ubiegłym tygo­
dniu Opole nie przeżywało od czasu 
pamiętnej powodzi. Przed gmachem 
urzędu wojewódzkiego usadowiły się 
wozy transmisyjne TV i stacji radio­
wych. Funkcjonariusze specjalnego 
oddziału policji w brunatnych kombinezonach, 

z osłonami na twarzach i długimi pałami czeka­
li w cieniu portierni, żeby w razie konieczności 
chronić urzędników. Jak w stanie wojennym.

Wokół urzędu zgromadziło się pięć tysięcy 
młodych łudzi wraz z rodzicami. Przyszli w po­
niedziałek, żeby zażądać anulowania nakazu 
o powtórzeniu w całym województwie pisem­
nych matur z polskiego i matematyki. Od piąt­
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kowego popołudnia kurator oświaty konse­
kwentnie powtarzał: „Nie wycofam się” , a jego 
prawnicy dowodzili, że postanowienia nie moż­
na nawet zaskarżyć, ponieważ ma charakter za­
rządzenia, a nie decyzji administracyjnej. - Mo­
że w demokratycznym państwie prawa zaczną 
teraz obowiązywać carskie ukazy! - pyskował 
do kamery ojciec maturzysty. - Nam do demo­
kracji tak blisko jak na Alaskę i z powrotem.

Od rana manifestanci maszerowali główny­
mi traktami miasta, skutecznie blokując ruch 
samochodów. Stacje TV pokazywały później, 
jak w pobliżu głównego ronda policjanci szar­
pią się z maturzystami, choć faktycznie taki 
wypadek zdarzył się tylko raz. Gremialnie na­

tomiast popierali młodzież przechodnie na uli­
cach. - Nie dajcie się, pokażcie im, kto tu jest 
górą! - poklepywali maturzystów opolanie.

Gdy pochód rozgrupował się przed siedzibą 
wojewody, do tłumu dołączył Ryszard Czar­
necki, dawniej poseł ZChN, dziś partyjny to­
warzysz Andrzeja Leppera. Zaoferował matu­
rzystom usługi mediacyjne, ale młodzież, 
czując pewnie, że jest wciągana w polityczne 
gry, zdecydowanie mu podziękowała.

Po półgodzinnej salwie okrzyków do mani­
festantów wyszedł kurator Franciszek Minor. 
Nie zdążył dużo powiedzieć, ponieważ posy­
pały się w jego kierunku kurze jajka. Oznajmił 
tylko, że minister edukacji zmienił częściowo

jego postanowienie. Ci, którzy wybrali z pol­
skiego dwa ostatnie tematy, nie będą musieli 
zdawać ponownie. To jakieś trzy procent abi­
turientów. Pozostali - ponad 11 tysięcy matu­
rzystów - mają po raz drugi poddać się egza­
minacyjnej procedurze.

- Próbują nas podzielić - zawył tłum i poże­
gnał umykającego urzędnika wściekłymi ha­
słami: „Minor pedał, maturę sprzedał” , „Nie 
rób ścierny, nie piszemy”, „Chcemy wolności 
i sprawiedliwości”, „Minora do jeziora!” .

Po kwadransie wyszła do maturzystów woje­
woda Elżbieta Rutkowska z życzeniami sukce­
sów na nowej maturze. Tłum podziękował 
drugim rzutem jajek. Wojewoda ewakuowała 

szybciej niż kurator. - Nie będzie władza 
;uć nam w twarz! - zaskandował Jan Brzo­

zowski z 111 LO w Opolu. Jego rówieśnicy za­
intonowali pieśń: „Dobry Jezu, a nasz Panie, 
daj Minorowi kopa i odwołanie” .

W Ł A D Z A  W  S T A N I E  K O N S T E R N A C J I
Ogłaszając trzy dni wcześniej decyzję o po­

wtórzeniu matur, kurator polecił zorganizować 
w szkołach dyżury psychologów, na wypadek 
gdyby któryś z abiturientów nie wytrzymał 
nerwowo. - Niech kuratorium samo się leczy 
- ironizował pod urzędem Patryk Jaki z VI LO  
w Opolu. - Zrobili z nas hurtowo przestęp­
ców. Teraz powinni wznieść toast: „Niech żyje 
zbiorowa odpowiedzialność!” .

Matury na Opolszczyźnie zaczęły się bezko­
lizyjnie. Po egzaminie pisemnym z języka pol­
skiego kurator Franciszek Minor zapewniał 
w mediach, że wszystko odbywa się zgodnie 
z przepisami. Nazajutrz regionalny dziennik 
doniósł, iż znany redakcji pan X z Kędzierzyna-

-Koźla przygotowywał ze znajomą gotowce dla 
maturzystów. Tematy, które dostali do opraco­
wania, brzmiały dokładnie tak samo jak ogło­
szone następnego dnia w całym województwie.

Rozpoczęła się druga tura egzaminów pi­
semnych. Gdy maturzyści głowili się nad ma­
tematyką, wyszło na jaw, że te same zadania 
od kilku godzin dostępne są w Internecie. Ma­
tury jednak nie przerwano, a wkrótce okazało 
się, iż na stronie www.sciaga.pl wśród paruset 
innych znajdują się dwa tematy z polskiego. 
Na serwerze pojawiły się kilka godzin przed 
oficjalnym otwarciem kopert - tak przynaj­
mniej wynika z zapisów portalu. Prokuratura 
rozpoczęła śledztwo. Policyjni specjaliści

oświadczyli, że nie ma możliwości sfałszowa­
nia czasu umieszczenia pytań. Domorośli ha­
kerzy na takie zapewnienie śmieją się w kułak 
i proponują zaufanym dziennikarzom, że za 
kufel piwa mogą w sekundę pozmieniać 
wszystko na dowolnym serwerze.

W  kuratorium zapanowała konsternacja. Py­
tania egzaminacyjne opuszczały urząd o czwar­
tej nad ranem, więc przeciek mógł nastąpić tyl­
ko tutaj, w urzędzie wojewódzkim. Przez dwa 
dni kurator Minor walczył z myślami. W  koń­
cu podjął decyzję - maturzyści staną powtór­
nie do egzaminów pisemnych. Takim postano­
wieniem władza wyprowadziła nazajutrz na 
ulice Opola 500 abiturientów. Kiedy w ponie­
działek liczba manifestantów zwiększyła się 10- 
-krotnie, przechodnie patrzyli z niedowierza­
niem. Tak dużych manifestacji nie było 
w mieście nawet za pierwszej Solidarności.

- Dlaczego nie sprawdzono, ile było wejść 
na stronę? - gardłowała przed urzędem woje­
wódzkim Kasia Gaweł z LO w Dobrzeniu Wiel­
kim. - Przecież większość uczniów nie ma do­
stępu do Internetu, zwłaszcza w środku nocy.

Z A S A D A  R Ó W N Y C H  S Z A N S
Dwóm ojcom udało się wedrzeć do oblężo­

nego urzędu wojewódzkiego. Przyjął ich dy­
rektor gabinetu wojewody. Panowie przekony­
wali go przez godzinę, że przywołany przez 
kuratora artykuł ustawy o oświacie nie odnosi 
się do zaistniałej sytuacji. Nikogo nie przyła­
pano bowiem na ściąganiu. - Z pewnością by­
li tacy, którzy znali tematy, bo tak dzieje się od 
lat podczas matur, dlaczego jednak ukarane 
zostało całe województwo? - pytał Leszek 
Radecki z Leśnicy, ojciec maturzystki Magdy. 
Dyrektor Przemysław Nijakowski miał jedną 
odpowiedź: „Nie jestem prawnikiem” .

Wieczorem do liceum w Głubczycach przy­
jechał minister edukacji Mirosław Sawicki. 
Na podobne wątpliwości rodziców odpowie­
dział, że kurator opolski mógł nie przywoły­
wać żadnej podstawy prawnej, a on i tak pod­
trzymałby jego decyzję. - Wszyscy maturzyści 
powinni bowiem mieć równe szanse - peroro­
wał, wywołując salwy śmiechu na sali.

W  końcu poderwał się z krzesła Włodzi­
mierz Maciaszek, ojciec maturzystki Niny, 
i wygarnął wprost, co myśli:

- Ukarał pan 11 tysięcy młodych ludzi, nie 
mając dowodów, że popełnrlt przestępstwo. 
Największych bandziorów sądzi się za czyny, 
a nie za domniemania. Wmą urzędników zo­
stali obarczeni uczniowie. Czy za spowodo­
wanie wypadku na drodze powinno się karać 
wszystkich kierowców, którzy byli w pobliżu?

- W  życiu czasem tak bywa, że ktoś popeł­
ni przestępstwo, a inni muszą cierpieć - kon­
tynuował minister z marsowym obliczem.

Ś L A D Y  N A  T A J W A N ?
Nazajutrz ekipy dziennikarskie czatowały 

od rana przed szkołami, w których miały się

j odbyć powtórki z matury. Szybko okazało się, 
ze dyktowana emocjami zapowiedź bojkotu 
przegrała ze zdrowym rozsądkiem. Abiturienci 
stawili się przed komisjami egzaminacyjnymi. 
Większość była ubrana na czarno, niektórzy 
włożyli kolorowe wdzianka jak do dyskoteki.

- Uroczysty garnitur miałem na prawdziwej 
maturze - mówił Janek Brzozowski, lider ma- 

| nifestujących. - Dzisiejsza żałobna hucpa 
mało mnie obchodzi, więc przyszedłem w ciu- 

| chach, które noszę na co dzień.
Po egzaminie Brzozowski opowiadał, iż naj­

bardziej boli go to, że władza uznała opolską 
młodzież za idiotów. - Przeczytajcie tematy, 
a sami się przekonacie - śmiał się. - Czy śred­
nio inteligentny uczeń potrzebuje przecieków 
i gotowców, żeby zapisać parę stron na tak 
ogólne zagadnienia?

Na powtórkową maturę zaserwowano tema­
ty: „Portret bohaterów bliskich współczesne­
mu czytelnikowi” i „Fatum czy wolna wola
- twoje refleksje nad ludzkim losem” .

Według oficjalnego komunikatu kurato­
rium w Opolu w powtórkowym egzaminie 
uczestniczyło 99 procent uprawnionych ma­
turzystów. Zabrakło około 120 osób. Jest 
wśród nich Magda Pankiewicz ze Zdzieszo­
wic; rano przeżyła załamanie nerwowe i nie 
była w stanie wyjść do szkoły. Za pierwszym 
razem poszło jej świetnie. Jest też Bożena FL, 
która rok temu oblała polski. Była pewna, że 
tym razem nie powinie jej się noga - z egza­
minu wróciła do domu zadowolona. Nie 
przewidziała, że w tym czasie umrze jej oj-

| ciec, a pogrzeb odbędzie się w czasie powtór- 
J ki z polskiego.

Policja od tygodnia zapewnia, że jest na tro­
pie osoby, która umieściła zadania w Interne­
cie. Flakerzy znów śmieją się z mundurowych 
specjalistów. Jeżeli nadawca znał się na inter- 

(netowych zmyłkach, ślad może zaprowadzić 
| do Tajlandii albo na Tajwan.

Rodzice maturzystów chcą bronić honoru 
swoich dzieci. Zakładają stowarzyszenie Matu­
ra 2004 t zapowiadają procesy sądowe. Leszek 

| Radecki z Leśnicy poprosił o pomoc rzecznika 
j  praw obywatelskich, który błyskawicznie 
! wystosował pismo do ministra Sawickiego, 
zwracając uwagę, że opolski kurator oparł się 
na przepisach zaskarżonych do Trybunału 
Konstytucyjnego, a podjęta decyzja ma zna- 

j mtona odpowiedzialności zbiorowej. Minister 
' otrzymał list przed egzaminami powtórkowy­
mi, nie uznał jednak za wskazane odnieść się 
od razu do jego treści.

Radecki złoży pozew w sądzie zaraz po ma- 
; turze córki. - O prawdę i uczciwość trzeba 
walczyć do końca - mówi z przekonaniem.
- Przecież egzamin dojrzałości to nie tylko pa­
pierek z orłem i pieczątką.

Dzień po powtórkowej maturze kurator 
Franciszek Minor podał się do dymisji.

A g n ie s z k a  M a l i k , J a n  P l a s k o ń
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Tragiczna decyzja o zamknięciu cukrowni przyszła 
faksem tuż przed Wielkanocą. Najpierw zaczęli głodo­
wać mężczyźni. Wzięli urlopy. - Nie chcieliśmy, by 
mówiono, że przez nas spółka ma straty.

Leżeli na materacach przez dwa tygodnie. Kilku tra­
fiło do szpitala. I wtedy pojawiła się nadzieja - poseł 
SLD Jerzy Wenderlich, który z tego okręgu zamierza 
kandydować do Parlamentu Europejskiego. Na oczach 
głodujących chwycił komórkę i gdzieś zadzwonił. 
Wszyscy słyszeli, jak mówił: „Tak, panie ministrze” 
i „Nie, panie ministrze” . Potem rozpromieniony 
oświadczył: - Załatwiłem, cukrowni nie zamkną.

Głodni zaczęli jeść. Ale radość nie trwała długo.
Już po dwóch dniach przyszedł faks z zarządu spół­
ki: zamykamy, to nieodwołalna decyzja.

„Przekształcenia są absolutnie niezbędne, jeśli 
Krajowa Spółka Cukrowa ma przetrwać na rynku 
i sprostać konkurencji firm zachodnich” - napisał 
w uzasadnieniu Krzysztof Kowa, prezes spółki, do 
której należy 28 polskich cukrowni.

Ludzie się wściekli. Głodówkę zaczęła druga tu­
ra. Poseł Wenderlich poczuł się dotknięty decyzją 
Warszawy i na znak solidarności ze Żninem przestał 
jeść w swoim biurze poselskim w Toruniu. Ktoś zło­
śliwie zamówił mu pizzę.

B U R A K I  N A  O S T R O
W  Żninie pojawiło się jeszcze kilkoro posłów i po­

słanek. Pogadali, naobiecywali i wyjechali. Wtedy nie 
wytrzymały pracownice cukrowni. Zagnały swoich 
mężów do pracy i same zaczęły głodówkę.

- My się nie poddamy - mówią. - Prędzej tu zdech­
niemy. Niech wiedzą, że my tylko buraki przerabiamy, 
ale same burakami nie jesteśmy.

Kobiety zajęły pokój przy zakładowej świetlicy. Po­
parły je bezrobotne żony mężczyzn zatrudnionych 
w cukrowni. - Głodujemy - oświadczyły. - Tylko nie 
w cukrowni, ale w budynku związkowym po drugiej 
stronie ulicy.

Jacek Ludwiczak, główny technolog ze żnińskiej cu­
krowni, jest za tym, żeby protest zaostrzyć. - Dopóki ł**"
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Zamknięta 
cukrownia 

w Żninie

Zyski pięciu najlepszych cukrowni Krajowej 
Spółki Cukrowej w  latach 2002/2003 
(w skład spółki wchodzi 28 cukrowni)
1. ŻNIN -  1 MLN 45 TYS. Zt
2. LEŚMIERZ -  860 TYS. Zt
3. KLUCZEWO - 809 TYS. ZŁ
4. NOWY STAW - 537 TYS. ZŁ
5. TUCZNO - 475 TYS. ZŁ

(te*- nie zacznie się tu naprawdę na ostro, żadne 
władze nam nie pomogą. Mamy po prostu pe­
cha, bo ze Żnina nie pochodzi żaden poseł. Bur­
mistrz jest bardzo chory, jego zastępca to dobry 
chłopak, ale nie ma w Warszawie żadnych ukła­
dów. Tam jest nikim, więc nikt go nie wysłucha. 
Dyrektor cukrowni ma rok do emerytury, więc 
po co ma się narażać, a jego zastępca poszedł 
na emeryturę dwa miesiące temu. I kto ma nas 
bronić? Musimy to zrobić sami.

Wszystkie obietnice władz spółki cukrowej 
dotyczące zatrudnienia ludzi w innych zakła­
dach i uruchomienia produkcji alkoholu do 
biopaliwa w cukrowni Ludwiczak uważa za 
mydlenie oczu. - Przecież w sąsiednich cu­
krowniach jest przerost zatrudnienia. Poza tym 
nie opłaca się wywozić stąd maszyn do pro­
dukcji cukru i wstawiać zupełnie nowych. Już 
lepiej zbudować fabrykę od podstaw.

D O R Z Y N A Ł  K O M U N Ę
Redaktor naczelny żnińskiego tygodnika 

„Pałuki” Dominik Księski wścieka się, gdy sły­
szy o zamykaniu cukrowni. - Nie ma do tego 
żadnych ekonomicznych podstaw! - wykrzy­
kuje. Ma dziesiątki argumentów: bardzo dobra 
jakość cukru, niskie koszty produkcji, duży 
eksport i zyski, jakich nie mają inne cukrow­
nie w Polsce.

- Zrobili plan naprawczy. Wyszło im, że 
w kraju są za duże moce produkcyjne, więc kil­
ka zakładów trzeba zamknąć. Niech likwidują 
te nierentowne, a nie nasz. Na pierwszy rzut 
oka widać, że to decyzja polityczna, a nie eko­
nomiczna - mówi dziennikarz.

Podobnie myślą wszyscy w mieście. Gazeta 
drukuje listy z poparciem dla głodujących.

Księski jest z zawodu nauczycielem polskie­
go, a z powołania dziennikarzem. W 1989 roku 
zaczął wydawać tygodnik polityczny ,jWulkan”. 
Odbijał go na ksero w 200 egzemplarzach i roz­
prowadzał wśród znajomych.

- To miał być oręż w walce z dogasającym 
komunizmem. Zamierzałem osobiście dorżnąć 
resztki komuny - mówi. Po ośmiu miesiącach 
był kompletnie wykończony wydawaniem ga­

zetki. - To była straszna harówa, bo wszystko 
od początku do końca robiłem sam.

Zamknął interes. Wyjechał na długie waka­
cje. - I nadeszły wybory prezydenckie. Przeży­
łem szok. Okazało się, że w Żninie w pierwszej 
turze wygrał Stan Tymiński. Postanowiłem za­
łożyć gazetę. Chciałem, żeby moje miasto mia­
ło własne, rzetelne źródło informacji. Przecież 
nie można podejmować politycznych decyzji, 
kiedy nie ma się dostępu do informacji.

Księski miał jeden komputer, drukarkę i pie­
niądze na wydanie pierwszego numeru. - By­
łem pewien, że ludzie to kupią.

Nie mylił się. Tysiąc egzemplarzy tygodnika 
„Pałuki” rozeszło się błyskawicznie. Dziś gaze­
ta sprzedaje się w 14 tysiącach egzemplarzy 
i jest największym tygodnikiem w regionie. 
W  redakcji pracuje 20 osób.

Redaktor Dominik Księski jest spadkobiercą 
przedwojennych tradycji Żnina. To stamtąd po­
chodzi Alfred Krzycld, znany wydawca, który 
wraz z żoną Anną zaczął w Żninie drukować 
najpopularniejszy kobiecy magazyn „Moja Przy­
jaciółka” - pierwowzór obecnej „Przyjaciółki”. 
Tygodnik odniósł niebywały sukces. W  latach 
30. w Polsce sprzedawano 250 tysięcy egzem­
plarzy tego pisma. Żnińska drukarnia nie mogła 
nadążyć z produkcją tak ogromnego nakładu. 
Innym hitem wydawniczym był tygodnik „Mo­
je Powieści” . Prawie półmilionowy nakład.

Kilka lat temu na sesji rady miejskiej ktoś za­
proponował, by imieniem Krzycldch nazwać 
ulicę. Znaleziono króciutką uliczkę łączącą 
dwie większe.

- No i mamy ulicę Krzyckich. Problem pole­
ga tylko na tym, że nikt przy niej nie mieszka
- wzdycha Księski. I dodaje: - Sam już nie 
wiem, czy śmiać się, czy płakać.

W  Żninie nie zmieniono nazw ulic nadanych 
na cześć komunistycznych bohaterów. Podob­
no z powodów oszczędnościowych. Kilka blo­
ków nadal stoi przy Marcelego Nowotki. Prze­
trwała też ulica 22 Lipca.

- Kiedyś padła propozycja, żeby je zmienić
- opowiada Dominik Księski. - Pierwsza mogła­
by się nazywać Marcelego N. Nawet tabliczek 
nie trzeba by było zmieniać. A druga E. Wedel. 
Ale radni uznali, że są ważniejsze sprawy.

P R O F E S O R  W Z D Y C H A
Profesor Kazimierz Piwkowski sprawę cu­

krowni uważa za skandal. Zresztą niejedyny 
w tym mieście w ostatnich czasach. Piwkow­
ski, znany na świecie muzyk i dyrygent, wielbi­
ciel muzyki dawnej, cieszy się w mieście sza­
cunkiem i poważaniem. Tu mieszkali jego 
dziadkowie i rodzice, którzy zawsze uczestni­
czyli w życiu lokalnej społeczności. Piwkowski 
wyemigrował do Niemiec po wojnie. Zamiesz­
kał w Lubece. Ale ciągnie go do Żnina.

- Tu spędziłem młodość, stąd pochodzi mo­
ja żona - opowiada. Jego ojciec był organistą 
w miejscowym kościele. Robił też podkłady 
muzyczne do niemych filmów. - Kiedy był we­

stern, mocno uderzał nogą w pedały pianina, 
imitując strzały - wspomina profesor. - Boli 
mnie, gdy widzę, jak tu wszystko upada. Na­
wet kino dogorywa.

Filmów prawie nikt już w Żninie nie ogląda. 
Ludzie wolą spędzać czas przed telewizorami. 
Kino działa wtedy, gdy na seansie pojawia się 
więcej niż siedem osób. Jednak to rzadkość. 
Kiedyś chlubą miasta był teatr alternatywny, 
ale przestał istnieć, gdy jego główny organiza­
tor rozwiódł się i wraz z miejscową gwiazdą ak­
torstwa zamieszkał w Warszawie.

Życie w Żninie zamiera po godzinie 17. Uli­
ce pustoszeją, samochody znikają w garażach. 
O tej porze zamykany jest też tani bar z piwem.

- Widać, że ktoś tu się troszczy o morale 
społeczeństwa. Od piątej do wieczora miłośni­
cy piwa mają czas, żeby wytrzeźwieć. Dzięki te­
mu żony mają z nich jeszcze jakiś pożytek 
- twierdzi Dominik Księski.

Pewnie z tych samych względów w mieście 
nie ma żadnej agencji towarzyskiej ani dyskote­
ki. Dwa bary czynne do 22. rzadko ktoś odwie­
dza. O 23. gasną światła w domach. Tylko 
gdzieniegdzie przez firanki prześwieca niebie­
ski odblask włączonego telewizora.

Marzeniem profesora Piwkowskiego jest zro­
bić coś pożytecznego dla rodzinnego miastecz­
ka. - Próbowałem zaktywizować tutejszą inte­
ligencję. Chciałem, żebyśmy się regularnie 
spotykali i dyskutowali, co można zmienić, co 
ulepszyć w Żninie. Skończyło się po paru ra­
zach. Jakoś nikt nie był zainteresowany.

Gdyby nie sentyment do Żnina, profesor 
Piwkowski już dawno dałby sobie spokój i wró­
cił do bogatej i czystej Lubeki.

- Denerwuje mnie nieporządek i bezmyśl­
ność - mówi. - Na jesieni władze miasta zorga­
nizowały prace interwencyjne dla bezrobot­
nych. Ludzie grabili liście. Świetny pomysł, 
tylko potem nikt tych liści nie wywiózł. Zawiał 
wiatr i wszystko rozsypało się po ulicach.

Ale profesor nie zniechęca się szybko. Nie 
wrócił do Lubeki nawet po tym, gdy jeden z mi­
nistrantów, który wraz z księdzem przyszedł do 
niego po kolędzie, ukradł 1700 euro przygoto­
wanych dla stolarza za wymianę okien.

- Trudno - wzdycha profesor. - Mam naucz­
kę, żeby obcych do domu nie wpuszczać.

T Y L K O  S I Ę  N I E  Ł O B I J A J
Mieszkańcy narzekają na miejskie władze, 

które ich zdaniem nie robią nic, by walczyć 
z 35-procentowym bezrobociem, i nie są zain­
teresowane losem cukrowni ani innych upada­
jących zakładów.

Maciej Urbanowski w zeszłym roku skończył 
studia w Szczecinie, wrócił do Żnina i został 
bezrobotnym. Zaocznie studiuje podyplomo- 
wo ekonomię w Poznaniu.

- Chciałem coś robić. Poszedłem do urzędu 
miejskiego. Wiem, że etatów nie ma, ale ja 
mógłbym tu pracować nawet za darmo. Powie­
działem o tym jednemu z wyższych urzędni-
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ków, a on mi na to: „I będzie pan tu tak cho­
dził i się łobijał” . Zrezygnowałem. Tam przecież 
nie ma z kim rozmawiać.

Mechanik Henryk Dzieszyńki nie może po­
godzić się z bierną postawą mieszkańców.
- Narzekać każdy potrafi. A przecież sami są 
sobie winni. Takich wybrali, to takich mają.

On sam siebie uważa za człowieka czynu. 
Nie może przejść obojętnie, gdy widzi, jak ko­
muś dzieje się krzywda. W  sądach i prokuratu­
rach walczy z korupcją i niesprawiedliwością.
- Życie mnie zmusiło, żebym zainteresował się 
prawem - mówi.

Ma radę dla pracowników cukrowni. - Ten 
protest nic im nie daje, nie mają żadnego po­
darcia we władzach. Powinni inaczej powal- 
.zyć. W  końcu są udziałowcami spółki cukro­
wej i mają prawo wystąpić do prokuratury 
z zawiadomieniem, że kierownictwo działa na 
szkodę spółki. Bo jak inaczej nazwać fakt, że 
zamyka się cukrownię, która przynosi niezłe 
zyski. Może to doniesienie zostanie oddalone, 
ale pracownicy przynajmniej zyskają na czasie.

O S T A T N I  O P T Y M I S T A
Ale pomysłu pana Henryka nie da się wyko­

rzystać. Władze Krajowej Spółki Cukrowej nie 
dały akcji pracownikom. Udziały są już przy­
znane, ale zwleka się z ich rozdaniem. A kto 
nie ma akcji, nie może złożyć skargi.

Upadającemu miastu nie pomoże też, nawet 
gdyby chciał, Jan Jarmuż, największy ze żniń- 
skich biznesmenów, który produkuje popular­
ną w całym kraju mrożoną pizzę. Uważa, że de­
cyzja o zamknięciu zakładu jest absurdalna.

- To wykończy miasto - mówi. - Wszystko 
padnie.

Mimo że jest jednym z najbogatszych ludzi 
w Żninie, narzeka na kryzys. - Więcej ludzi nie 
zatrudnię. Sam ograniczam koszty. Ostatnio 
musiałem zwolnić 20 z 70 pracowników - do­
daje i skarży się, że biznes z pizzą nie idzie tak 
dobrze jak kilka lat temu. - Konkurencja siedzi 
mi na karku, muszę szukać rynkowych nisz.

Jarmuż nie ma już czasu na grę w brydża 
z przyjaciółmi i jazdę na harleyu.

- Motocyklem jeżdżę do klientów i to jedy­
na moja przyjemność - żali się. - Dlatego za­
cząłem walkę z urzędem skarbowym, żeby 
odliczyć sobie VAT za harleya. Przecież to 
moje narzędzie pracy. Ale był szum. Wzywali 
na przesłuchania świadków, żeby sprawdzić, 
czy rzeczywiście biznes załatwiam na moto­
cyklu.

Kiedy miasto pada, na żer ruszają urzędnicy. 
Gdy nie ma już czego ściągać z bogatych, biorą 
się za najuboższych. Drżą przed nimi nawet ci, 
którzy mają budki na bazarze. - Czego nie do- 
rżnie polityka, to załatwią urzędnicy - skarżą 
się mieszkańcy Żnina.

Ocalenie cukrowni stało się dla Żnina spra­
wą być albo nie być. To dzięki jej pracowni­
kom, którzy dostają niezłe wynagrodzenia, mo­
że funkcjonować sklepik z kluczami i klamkami 
Michała Bajczyka, a murarzowi Franciszkowi 
Gilowi choć od czasu do czasu wpadnie jakaś 
robota.

- Gdyby nie dziesięcina dla urzędów skarbo­
wych, gdyby nie ZUS, może dałoby się jakoś 
przeżyć - mówi Franciszek Gil. Już kilka razy 
zaczynał własną działalność gospodarczą i mu­
siał ją zawieszać, bo nie miał 700 złotych na 
ZUS. Michał Bajczyk ratuje się handlem uży­
wanymi meblami i sprzętem gospodarstwa do­
mowego. Ma też stare młynki do kawy, które 
oddano mu w komis, i używane buty. Ale to 
groszowy biznes. Z czego będzie żyć, gdy cu­
krownia padnie? Przecież już wcześniej poza­
mykano wszystkie większe przedsiębiorstwa 
w mieście. Wielu takich jak on będzie musiało 
iść na zasiłek albo jak większość młodych ludzi 
na zawsze wyjechać z miasta.

Pośród narzekających mieszkańców Żnina 
tylko Dominik Księski wyróżnia się optymi­
zmem - jak sam mówi - niepoprawnym. 
-Wierzę, że cukrownia nie zostanie zamknięta 
- powtarza. - Wierzę w zdrowy rozsądek tych, 
którzy rządzą spółką.

D o r o t a  S a jn u g

Karlskrona

342 rf
opłata portowa

Szwecja na horyzoncie!
Oferta hotelowa zawiera: przejazd 
promem i miejsce w kabinie 2-os. 
w dwie strony, nocleg w wybranym 
hotelu w Karlskronie ze śniadaniem,

przejazdy autobusem z terminalu do 
centrum miasta i z powrotem, 
ubezpieczenie, rozrywkę na promie. 
* oplata portowa 12 zt od osoby Stena Liną
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r S j— H i W  •' Ł]1  Przez pięć lat kadencji w  Brukseli polski europoseł będzie 
mógł wydoić z Parlam entu  Europejskiego kilkaset tysięcy euio, 

nie przemęczając się zb yt n io .  1 jeszcze nieźle się zabawić.
Oto w  jaki sposób M a r c in  F a b j a ń s k ^

rzy gigantyczne budynki Parlamentu 
Europejskiego w Brukseli - od lipca 
miejsce pracy 732 europosłów, w tym 
54 Polaków - robią wrażenie na każ­

dym eurowyborcy, który pod nimi stoi i za­
dziera głowę. Parlament w Strasburgu jest 
jeszcze większy, ale europosłowie jeżdżą tam 
tylko raz w miesiącu na obrady plenarne. 
W  Brukseli pracują komisje i odbywają się 
pomniejsze obrady. Szkło i aluminium. 
12 pięter. W  środku banki, poczta, restaura­
cje, bary, kioski, fryzjer, pralnia chemiczna,

przedszkole i żłobek dla eurodzieciaków, 
klub fitness (bez basenu jak na Wiejskiej, ale 
za to z salą do dżudo i kortami do squasha). 
Tu się nie uda numer Aleksandra Kwaśniew­
skiego, który w kwietniu 1994 roku uciekł 
przed dziennikarzami z Sejmu po drabinie. 
Do obowiązków straży - inaczej niż w Polsce 
- nie należy podstawianie drabin. Ale za to 
w czasie obrad kilka wind jest zawsze zare­
zerwowanych dla europosłów. Mogą nimi zje­
chać do garażu i zwiać pismakom samocho­
dem. Bez żadnej gimnastyki.

1 . 1 .  D I E T Y  I K I L O M E T R O W K A
-  W Y S T A R C Z Y  BY Ć

Europoseł może zarobić pierwsze pieniądze, 
zanim jeszcze postawi stopę w Brukseli. Wy­
starczy, że pojedzie do stolicy Europy samocho­
dem, zamiast lecieć klasą biznes. Jeśli mieszka 
w Rzeszowie, przejedzie 1,5 tysiąca kilometrów. 
Za każdy z pierwszych 500 kilometrów dostaje 
0,67 euro, za następne - 0,27 euro. Razem
- 605 euro. I jeszcze dodatek związany z odle­
głością. Dla posła z Rzeszowa to tłuste 357 eu­
ro. Razem 962 euro. Tyle samo za powrót.

europarlament wreszcie przeforsuje ujednoli­
cenie pensji. Europarlamentarzysta z Polski 
dostanie wtedy 8,5 tysiąca euro miesięcznie.

- Posłowie często przyjeżdżają wieczorem, 
odhaczają się na liście, zostają na następny 
dzień, też się odhaczają - opowiada jeden 
z pracowników europarlamentu. - Składają 
jeszcze jeden podpis trzeciego dnia rano i zni­
kają. Jeden dzień pracy, a liczy się za trzy.

1 . 2 .  K I L O M E T R O W K A - Z A G R O Ż E N I A
Żeby dostać kilometrówkę, europoseł musi 

złożyć oświadczenie. Podać stan licznika au­
ta przed wyjazdem do Brukseli i po przyjeź- 
dzie. A także miejsce parkowania w garażu. 
Księgowi mogą sprawdzić, czy nie przyjechał 
z kolegą. Ale ryzyko jest niewielkie.

- Sprawdza się wyrywkowo - przyznaje 
anonimowo pracownica księgowości. - A je­
dyna kara w przypadku przyłapania na oszu­
stwie to zwrot pieniędzy.

2 . 1 .  J E D Z E N I E  I PI CI E ,
-  J A K  N I E  W Y D A W A Ć

Europoseł szybko odkryje, że najtaniej się 
naje w zatłoczonej stołówce na pierwszym 
piętrze, a kawy napije w częściowo zady­
mionej restauracji zwanej Mickey Mouse 
(piętro trzecie), nazwanej od oparć krzeseł 
przypominających uszy słynnej myszy. 
Za pięć euro z centami dostanie w restaura­
cji dwa dania z piwem i deserem. Ale nie ma 
co się na nie rzucać - w europarlamencie

na trzecim

Parlamentu 
Europejskiego, 

od kształtu 
foteli zwana 

Mickey Mouse. 
Kieliszek wina 

-  2,10 euro, 
małe piwo 

,55

Dieta dzienna w Brukseli wy­
nosi 262 euro. Przyzwoity pokój 
hotelowy można mieć za 60 euro, 
jedzenie prawie za darmo (patrz 
punkt 2.1). Zostają prawie dwie 
stówy na czysto. Przy 15 dniach 
pracy w miesiącu to okrągłe trzy 
tysiączki w eurowalucie. A prze­
cież jest jeszcze pensja i diety 
z naszego parlamentu, chyba że

poseł może jeść za darmo. Musi tylko nasłu­
chiwać odgłosów szczękania talerzy docho­
dzących z gigantycznych krętych schodów 
wijących się aż po 12. piętro. To wokół nich 
odbywają się wernisaże z darmowym jedze­
niem i piciem albo przyjęcia organizowane 
przez lobbystów. Zwykle po południu. Mnie 
się udało napić wina za friko w samo połu­
dnie. Szczęk talerzy słychać daleko - hol ma 
świetną akustykę.

Po 17. europarlament wymiera. Nie ma sie- 
j dzenia nad kieliszkiem do drugiej w nocy jak 
w barze Hawełka na Wiejskiej. Europosłowie 
piją i załatwiają interesy w knajpach na placu 
Luksemburskim.

2 . 2 .  P I C I E - Z A G R O Ż E N I A
W  Brukseli o alkohol równie łatwo jak na 

Wiejskiej. 1 jest tani (kieliszek niezłego wina 
w Mickey Mouse - 2,10 euro, mały Tuborg
- 1,55). Ale nikt tu jeszcze nie musiał prze­
skakiwać przez leżącego na podłodze, pijane­
go posła, jak to się zdarzyło radnemu Warsza­
wy Karolowi Karskiemu w lutym 2000 roku 
(radny chciał potem wprowadzić zakaz sprze­
daży alkoholu w Sejmie).

- Widywałem podchmielonych euro­
posłów, ale zawsze znaleźli się koledzy, którzy 
wyprowadzali ich na zewnątrz - tłumaczy mi 
Niall 0 ’Neill, szef protokołu w europarla­
mencie. Uspokaja, że gdyby polskiemu po­
słowi zabrakło kolegów, zastąpi ich godnie 
tutejsza ochrona.

Gdyby deputowanemu znad Wisły zdarzyło 
się - jak posłowi Jerzemu Pękale z Samoobrony 
w marcu 2003 roku - spaść ze schodów w pi­
jackim amoku, niech nie udaje przed dzienni­
karzami, że nie rozumie ich języka. Poseł Pęka­
ła bełkotał: - Was? Nicht verstehen.

Nawet na Wiejskiej nikogo nie nabrał. 
W  Brukseli nie miałby szans. Tutaj zawsze ja­
kiś tłumacz pęta się pod ręką.

3.  A S Y S T E N T  I G I U R O
-  J A K  U C I E S Z Y C  R O D Z I N Ę

Poseł dostaje 12 576 euro miesięcznie 
na asystenta. Jednego lub więcej albo mniej 
(może mieć asystenta na pół z innym po­
słem). Prawo nie zabrania mu zatrudnić ko­
goś z rodziny. Nasi od razu wyczuli pismo no­
sem - od 5 maja 2003 r. mieliśmy w europar­
lamencie obserwatorów, którzy 1 maja 2004 r. 
stali się posłami.

- Widziałam posła Adama Bielę z LPR 
z gromadką - jak mi się wydawało - asysten­
tów - opowiada jedna z polskich urzędniczek 
europarlamentu. - Nagle jeden z nich odzy­
wa się do Bieli: „Wujku” .

Ale na dobrego asystenta poseł nie powi- 
| nien żałować, zwłaszcza jeśli nie zna obcego 
języka. Bo przez asystenta będą się pewnie 
dobijać do posła lobbyści. Tylko że z nimi 
trzeba ostrożnie - europoseł musi przedsta- 

j  wiać co roku oświadczenie o korzyściach fi- 

■ nansowych. Jeśli tego nie zrobi, czeka go 
wstyd - jego nazwisko pojawi się w specjal­
nym protokole-naganie, a może nawet wyle­
cieć z europarlamentu.

4 . 1 . 1 .  A K T Y W N O Ś Ć  P O L I T Y C Z N A
-  J A K  BYC W I D O C Z N Y M

W  gmaszyskach Parlamentu Europejskiego 
trudniej się pokazać niż w naszym klaustro- 
fobicznym Sejmie. Dziennikarze nie uganiają

P R Z E K R Ó J  |

6«r

39



Jedna z sal posiedzeń czeka na europoslów. 
Obok: Robert Golański, rzecznik delegacji 

polskiej centroprawicy w Brukseli

Więcej obciachu niż Lepper przyniósł Polakom 
d e te k t y w  R u t k o w s k i ,  który  chodzi po Brukseli 

w  be żo w ym  dresie i adidasach

l»ss~ się za europosłami. Tutaj żaden rząd nie kłó­
ci się z żadną opozycją, pismaki nie mają 
za czym węszyć.

Żeby błysnąć, trzeba powiedzieć coś bar­
dzo inteligentnego albo głupiego. Ze współ­
czesnej polskiej myśli politycznej znana jest 
tu tylko „Nicea albo śmierć” Jana Rokity.
- Nie da się policzyć, ile razy musiałem tłu­
maczyć zagranicznym dziennikarzom, o co 
chodzi z tą Niceą - wzdycha Robert Gdań­
ski, rzecznik polskiej delegacji deputowa­
nych centroprawicy. Zagraniczni dziennika­
rze równie często prosili go też, żeby załatwił 
krawaty Samoobrony, ale nie dał rady.

Posłom Leppera Polacy z europarlamentu 
przyglądają się szczególnie uważnie. - Boimy 
się obciachu - przyznaje kilku z nich. Oto, co 
zaobserwowali:

- Zawsze chodzą w grupie, z ochroniarzami.
- Widać, że są niepewni. Podejdzie ochro­

niarz, żeby o coś zapytać, bo ma do tego pra­
wo, a oni ani słowa po angielsku.

- Raz Lepper wybrał się na obiad bez tłuma­
cza. Nie mógł przeczytać menu w żadnym języ­
ku. Widać było, że patrzy i nie rozumie. W  koń­
cu przepchał się przez tłum do jednego 
z bufetów, żeby na własne oczy zobaczyć, co tam 
dają. Uznał, że to, co widzi, nadaje się dojedze­
nia, i machnął radośnie do kolegów z partii, jak­
by chciał zawdać: „Chłopaki, tutaj!” .

Na wiecach w Polsce Andrzej Lepper 
przedstawia to zdarzenie trochę inaczej.
- Miller i Kwaśniewski przeczytali po angiel­
sku i zrozumieli traktat akcesyjny Polski

Rutkowski przekonał się kiedyś, że obcym 
dziennikarzom niełatwo wcisnąć kit. Tuż 
przed referendum europejskim telewizja nie­
miecka poprosiła go do studia na dyskusję 
(zna niemiecki). Detektyw stawiał tezy 
i na poparcie podawał wyniki sondaży. 
Dziennikarka zapytała, skąd je ma, bo ona 
sprawdziła wszystkie i są zupełnie inne. - Je ­
stem detektywem - pochwalił się Rutkowski.

4.2. AKTYWNOŚĆ POLITYCZNA 
- JAK BYĆ SKUTECZNYM

Europoseł bez języków nic nie zdziała. Nawet 
asystent mu nie pomoże. Niektóre sprawy zała­
twia się w cztery oczy. Przy piwie. Niall Ó’Neilł 
nazywa to „systemem kumplowsldm” - „bud- 
dy-system” . - To podstawa działania - mówi.

System kumplowski jest poza zasięgiem 
wielu naszych obecnych europarlamentarzy- 
stów. Posła Eugeniusza Kłopotka (PSL) wi­
dziano w barze, jak z rozmówkami w dłoni 
zamawia piwo. Może właśnie wtedy do Kło­
potka przylgnęła angielska wersja jego nazwi­
ska „Smali problem” .

Polskie partie w europarlamencie starają 
się o wejście do któregoś klubu zrzeszającego 
partie z różnych krajów. Jeśli nikt ich nie 
chce - jak w tej chwili Samoobrony - po­
większają grono niezrzeszonych. I skazują się 
na polityczny niebyt. Bez poparcia machin 
klubowych niewiele w Brukseli da się zrobić. 
Wybieranie posłów z tych partii do europar­
lamentu to osłabienie polskiej siły ognia.

Parę typowo polskich zagrań w Brukseli 
nie przejdzie. Na przykład blokowanie mów­
nicy w stylu Gabriela Janowskiego z paździer­
nika 2002 roku. Bo tu się przemawia ze swo­
jego miejsca. A przewodniczący może wyłą­
czyć mikrofon. Już podczas pierwszej sesji 
z udziałem Polaków przekonał się o tym An­
toni Macierewicz (Ruch Katolicko-Narodo­
wy) - przemawiał jeszcze długo do głuchego 
mikrofonu, gdy na salę docierał już głos na­
stępnego rozmówcy. Przewodniczący wyłą­
czał mikrofon tylko Polakom, inni posłowie 
mieścili się w czasie.

Nic nie da też bieganie po biurku marszał­
ka ani przewracanie monitorów komputerów, 
jak to robili koledzy Janowskiego. Wygłodzo­
na straż tylko na to czeka. Interweniuje 
od wielkich okazji, ale za to skutecznie, jak 
w roku 1988, gdy wyprowadziła z sali plenar­

do Unii Europejskiej, a on ma pięć i pół ty­
siąca stron. Gratuluję im znajomości angiel­
skiego. Gdybyście, cymbały, mieli jedzenie 
zamówić po angielsku w restauracji, zdechli­
byście z głodu! - grzmiał w Zielonej Górze.

Na razie więcej obciachu niż Lepper przyniósł 
Polakom Krzysztof Rutkowski (Federacyjny Klub 
Parlamentarny), który chodzi po europarlamen­
cie w beżowym dresie i adidasach albo w indiań­
skiej kurtce z frędzlami i kowbojskich butach. 
Wśród Polaków krąży e-mail ze zdjęciem Rut­
kowskiego w płaszczu z „Matriksa” . Pod zdję­
ciem podpis: „Uwaga, nadchodzą nasi” .

A.1.2. JAK BYĆ WIDOCZNYM 
-ZAGROŻENIA

Opowiada jedna z Polek: - Debatuje Komi­
sja Spraw Zagranicznych. Same poważne pro­
blemy - Pakistan, Bliski Wschód, Rumunia. 
Nagle na salę ktoś wchodzi, stukając głośno 
obcasami. Patrzę, a to macho Rutkowski, 
za nim dwóch operatorów kamer. Wszyscy 
na sali już czują obecność twardziela w butach 
w szpic. Siada na swoim miejscu na górze, 
dwaj kolesie kręcą. Nagle jakiś poseł w pierw­
szym rzędzie opuszcza swoje miejsce. Rutkow­
ski schodzi do pierwszego rzędu, najważniej­
szego, nazywanego „rzędem z dostępem 
do morza”, siada na pustym miejscu, pochyla 
się nad sąsiadem, którym jest akurat poseł 
z Włoch Jaś Gawroński (zna język polski), 
i szepcze mu coś do ucha. Koleś z kamerą krę­
ci jak najęty. Gawroński ma na twarzy jeden 
wielki znak zapytania: „Kto to, kurde, jest?” .
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nej posła z Irlandii Północnej, który zaczął 
inwektywami obrzucać gościa parlamentu 
-Jana Pawła II.

W  europarlamencie nie ma filipik. Ani na­
wet sypania dowcipami. Dowcipy zabija tłu­
maczenie (tłumacze często w ogóle się do 
nich nie biorą, tylko mówią swoim posłom: 
„Teraz należy się śmiać”). Ale tłumaczenie też 
może być źródłem radości, jak wtedy gdy de­
batowano nad ustawą o transporcie zamrożo­
nego nasienia byków (frozen semen). Posłowie 
z niektórych krajów usłyszeli o mrożonych że­
glarzach, bo tłumacze myśleli, że chodzi o fro­
zen sea-men (ludzi morza).

Nie będzie też przepychanek z wieszaniem 
krzyży jak na Wiejskiej. Krzyże na pewno 
w Brukseli nie zawisną. Przekonał się o tym 
poseł Witold Tomczak (LPR), który na majo­
wej sesji wręczył dwa krzyże przewodniczące­
mu z nadzieją, że trafią na ścianę sali obrad. 
Krzyże leżały 20 minut na prezydialnym sto­
le, nikt nie wiedział, co z nimi zrobić. Potem 
zniknęły. Polskim dziennikarzom licznych re­
dakcji nie udało się ich zlokalizować. Krzyże 
na pewno nie trafią do kaplicy europarlamen­
tu, bo jej nie ma - ani w Brukseli, ani w Stras­
burgu. Jest za to pokój do medytacji, bez re­
ligijnych symboli. Tylko ze znakiem postaci 
siedzącej w pełnym lotosie.

To w takim pokoju dla gościa parlamentu 
Lecha Wałęsy odprawiono 3 maja prywatną 
mszę świętą. Szef protokołu Niall 0 ’Neiłł 
wcale nie był zdziwiony prośbą o mszę - spe­
cjalni goście życzyli sobie już różnych rzeczy, 
na przykład wizyty w sklepie z zabawkami.

5. ŻYCIE TOWARZYSKIE
W  Brukseli nie ma hotelu poselskiego. Eu- 

roposłowie mieszkają w różnych hotelach albo 
wynajmują mieszkania (kawalerka ze sprzą­
taniem niedaleko europarlamentu kosztuje 
500 euro miesięcznie). Żadna Anastazja P nie 
rozbierze się dla polityków różnych orientacji 
(jak w hotelu poselskim na Wiejskiej w 1991 
roku). Z żadnego okna nie wypadnie pijana, 
półnaga kobieta (to samo miejsce i czas). Chy­
ba że europosłowie z Polski się skrzykną i za­
mieszkają w jednym hotelu.

6. ZDROWIE PSYCHICZNE
Mordobicie na sali obrad zdarzyło się już 

w Brukseli. Straż wyprowadziła posłów, nie 
było innych konsekwencji. Ale obrazek taki 
jak z marca 2003 roku, gdy w Sejmie Jerzy 
Pękała i jego partyjny kolega Mieczysław 
Aszkiełowicz pobili się na pięści do krwi i za­
częli się tarzać po ziemi, może wywołać tu 
pewien szok.

Może jednak czasami warto walnąć w ryj, 
bo tłumienie emocji skończy się wizytą u eu- 
roparlamentamej pani psycholog, przystojnej 
Hiszpanki Rosario Pelaez. - Praca z ludźmi 
z innych kultur stresuje - mówi pani psy-

- Czy różne nacje mają różne problemy psy­
chiczne? - pytam. Rosario przyznaje, że tak, ale 
nie powie jakie. - Nie chcę pogłębiać stereoty­
pów kulturowych - tłumaczy.

Do niej pewnie trafiłby Gabriel Janowski, 
gdyby to w europarlamencie, a nie w naszym 
Sejmie, zaczął żwawo podskakiwać, odliczać 
„jeden, dwa, trzy” i próbować całować w rę­
kę jednego ze związkowców (styczeń 2000). 
Nie wiadomo, czy panią Pelaez przekonałoby 
jego tłumaczenie, że nie było to spowodowa­
ne „czynnikami endogennymi, a więc we­
wnętrznymi, tylko egzogennymi - zewnętrz­
nymi” . Mogłaby odesłać posła na dalszą 
terapię. Znalazła już w Brukseli polskiego 
psychoterapeutę.

ZAKOŃCZENIE
Pierwsza sesja nowego europarlamentu już 

19 lipca. Potem polskich posłów czeka pięć 
lat dobrobytu i podróżowania po kontynen­
cie. Będą mogli czuć się swobodnie z daleka 
od polskich hien dziennikarskich, w ogrom­
nym molochu, w którym zieje nudą. I będą 
mieli za co się zabawić na mieście. W  ostat­
nim dniu europosłowania ustawią się w ko­
lejce po sowitą odprawę. Nie odkręcą tylko 
tabliczek ze swoimi nazwiskami z pulpitów 
na sali obrad, bo tam nazwisk nie ma - są tyl­
ko numery.
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W wyborach do Parlamentu Europejskiego startują 
kosmonauci, sportowcy, prezenterzy telewizyjni i gwiazdy 
porno. Ale miliony Europejczyków i tak nie pójdą do urn

E u r o - a p a t i a

J
ak podał niedawno ośrodek 
badania opinii publicznej przy 
Komisji Europejskiej, na 343 
miliony obywateli UE tylko 
34 procent pójdzie do um „na 
pewno” , a 50 procent zrobi to 
„być może” .

Odsetek glosujących spada systema­
tycznie od 25 lat. W  1979 roku, kiedy 
eurodeputowanych po raz pierwszy 
wyłoniono w wyborach bezpośred­
nich, frekwencja wyniosła 63 procent. 
W  ostatnich wyborach przed pięciu la­
ty padł dolny rekord - 49 procent.

Spośród 15 starych państw człon­
kowskich do um najtłumniej udadzą 
się zapewne Grecy i Duńczycy. Naj­
niższa frekwencja będzie jak zwykle 
w Austrii i Wielkiej Brytanii. Z kolei 
w 10 nowych krajach członkowskich 
„pewna” i „prawdopodobna” frekwencja 
ma wynieść odpowiednio 32 i 44 pro­
cent. Trudno to uznać za dowód po­
wszechnego poparcia dla historycznego 
rozszerzenia.

RYBĄ PO GŁOWIE
Według prognoz z niewielką przewa­

gą wygra centroprawica, zaś języcz­
kiem u wagi pozostaną liberałowie. 
Właśnie te dwie partie tworzyły koali­
cję w europarlamencie mijającej ka­
dencji. Taki wynik wyborów będzie 
oznaczać silniejsze wsparcie dla libera­
lizacji gospodarki i prywatyzacji. Parla­
ment zdominowany przez lewicę 
kładłby z kolei nacisk na sprawy so­
cjalne i ochronę środowiska.

Wśród 732 europarlamentarzystów 
znajdzie się wiele znanych twarzy, 
choć raczej nie z pierwszych stron ga­
zet. Czeska gwiazda porno Dolly Bu­
ster (naprawdę Katerina Bochnickova) 
prowadzi kampanię w wydekoltowa­
nej bluzce, pozując na dojarkę, która 
nie dopuści do tego, by Bruksela wy­
doiła jej ojczyznę. Prócz niej w Cze­
chach startuje też były czeski kosmo­
nauta Vladimir Remek.

Modelka Carmen Kass startująca 
z listy estońskich konserwatystów
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z pewnością wzbudzi zainteresowa­
nie, jeśli przejdzie z okładki ,yogue’a” 
do komisji budżetowej UE. Do zna­
nych kandydatów można też zaliczyć 
Jarosława Wałęsę, gwiazdę słowackie­
go hokeja Petera Stastnego i włoską 
dziennikarkę Liii Gruber, która chce 
zwrócić uwagę Europy na pętlę, jaką 
Berlusconi zaciska na szyi mediów.

Wśród nowych kandydatów w W iel­
kiej Brytanii znalazł się kontrowersyjny 
prezenter telewizyjny Robert Kilroy 
startujący z ramienia antyunijnej partii 
Brytyjska Niezależność. W  jego spocie 
telewizyjnym Austriak w skórzanych 
spodenkach dostaje w głowę rybą. Ma 
to ilustrować fakt, że ojczyzna unijnego 
komisarza do spraw rybołówstwa nie 
ma dostępu do morza.

Prócz dużej liczby osobliwych kan­
dydatów nowością będą w tych wybo­
rach także międzynarodowe sojusze. 
Na czele ogólnounijnej kampanii Zie­
lonych stanął charyzmatyczny wete­
ran paryskiego maja ’68 Daniel Cohn- 
-Bendit, a nowy, paneuropejski blok 
lewicy poprowadzi do wyborów wło­
ski komunista. Sojusze pojawią się też 
zapewne po prawej stronie sceny poli­
tycznej. Tworzyć je będą takie ugrupo­
wania, jak: austriacka Partia Wolno­
ści, belgijski Blok Flamandzki, francu­
ski Front Narodowy Le Pena i brytyj­
ska BNP

PROSTOWANIE BANANÓW
Mimo przygnębiająco niskich pro­

gnoz frekwencji Parlamentu Europej­
skiego nie sposób dziś lekceważyć. Już 
dziś dzieli on uprawnienia legislacyjne 
z unijną Radą Ministrów, reprezentu­
jąc państwa członkowskie w procesie 
tworzenia unijnego prawa, i nadzoruje 
władzę wykonawczą UE, czyli Komi­
sję. Jego uprawnienia wzrosną jeszcze 
bardziej w ramach nowej europejskiej 
konstytucji, której projekt ma zostać 
uzgodniony ostatecznie kilka dni po 
wyborach.

Każdy, kto podważa rolę parlamen­
tu w sprawach rozciągających się od

Najniższa 
frekwencja 
będzie w Austrii 
i Wielkiej 
Brytanii.
W 10 nowych 
krajach Unii 
„na pewno” 
do wyborów 
pójdzie tylko 
32 procent 
uprawnionych

bezpieczeństwa żywności, przez bada­
nia nad komórkami macierzystymi, re­
gulacje rynków finansowych, po utyli­
zację śmieci, powinien na własne oczy 
zobaczyć, ilu wpływowych lobbystów 
przemierza parlamentarne korytarze.

Główny problem z europarlamen- 
tem polega na tym, że zwykli miesz­
kańcy Birmingham czy Barcelony nie 
mają wglądu w jego politykę. Wielona­
rodowy charakter instytucji i porozu­
mienia budowane w poprzek partyj­
nych podziałów nie sprzyjają ożywio­
nej debacie, a europarlamentarzyści 
bardzo rzadko występują w telewizji.

- Wiedza opinii publicznej o Parla­
mencie Europejskim to mieszanina 
mitów, fikcji, banałów i pogłosek 
o przekupstwie, a nie solidna informa­
cja - mówi Catherine Stihler ze szkoc­
kiej Partii Pracy. - Ogórki, prezerwaty­
wy i prostowanie bananów to znacz­
nie atrakcyjniejszy temat dla mediów 
niż mozolny proces negocjacyjny i co­
dzienna praca parlamentarna.

Parlament Europejski cieszy się kiep­
ską reputacją i często jest przedstawia­
ny jako miejsce jałowych, oderwanych 
od rzeczywistości dysput. Na jego wi­
zerunku fatalnie odbijają się zawrotne 
uposażenia deputowanych i kosztowny 
„objazdowy cyrk”, który kursuje co 
miesiąc między Brukselą i Strasbur­
giem. Niewiedza i uprzedzenia składa­
ją się na toksyczny koktajl. Tę barierę 
trzeba jakoś pokonać, jeżeli zwykli Eu­
ropejczycy mają poczuć swoją władzę.

KOPNIAKA RZĄDZĄCYM
We Francji, Niemczech i Austrii go­

rącym tematem kampanii jest pytanie, 
czy Turcji powinno się wyznaczyć da­
tę rozpoczęcia negocjacji akcesyjnych. 
Unia musi też szybko podjąć decyzję, 
ile chce wydać w następnym okresie 
budżetowym. Jeżeli Parlament Euro­
pejski nie wypowie się głośno w tej 
kwestii, to kto inny ma to zrobić?

Niestety, większość wyborców za­
głosuje, kierując się zupełnie innymi 
motywami. Brytyjską kampanię zdo­
minuje prawdopodobnie spór o wojnę 
w Iraku, w Irlandii Północnej dojdzie 
do głosu odwieczna walka między 
unionistami i nacjonalistami, a Fran­
cuzów już teraz wzywa się, by w wy­
borach do europarlamentu ukarali 
rząd Raffarina. Zresztą wszędzie wy­
borcy wymierzą zapewne kopniaka 
rządzącym. Po prostu dlatego, że 
nadarza się taka okazja.

Ia n  B l a c k
© T h e  G u a r d ia n  2004
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3 831 000 egzemplarzy - tak wysoki nakład mają właśnie Polskie Książki Telefoniczne. Z  takim nakładem 
sięgasz najwyżej! Pytasz o dowód? Sprawdziła nas firma audytorska PricewaterhouseCoopers.*

Żółte książki to już nie tylko sprawdzony, ale wręcz wykalkulowany 
sposób na to, aby Twoja reklama dotarła do największej liczby 
użytkowników. Z  takim nakładem górujesz nad konkurencją.
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‘ PricewaterhouseCoopers: „Raport niezależnego rewidenta na temat dystrybucji książek telefonicznych” ; 
badaniem objęto książki wydrukowane i dostarczone dystrybutorom w  Polsce w okresie 20.08.2002 - 20.08.2003
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u w ag a

ze n a d m ia r  eneraii  m o ż e  cię w y k o n c z y c

ILE KAWY 
W KAWIE?

Red Buli (puszka)
-  80 mg kofeiny, 
Jacobs Ice 
Presso (puszka)
-  100 mg kofeiny, 
filiżanka kawy
-  80-150 mg 
kofeiny, 
tabliczka 
czekolady 
mlecznej
-  20-30 mg 
kofeiny,
filiżanka herbaty
- 20-60 mg 
kofeiny,
Coca-cola
(puszka)
-  45 mg kofeiny

Za firmą Red 
Buli stoi

i doskonale 
działająca 

machina 
promocyjna

i bawić  się o s t r o ,  w ię c  chę tn ie

N
ie należy mieszać z alkoho­
lem” . Niepozorny napis 
umieszczony na puszkach 
najpopularniejszego napoju 
energetyzującego natchnął 
tysiące barów i klubów do 
wprowadzenia do menu no­
wego drinka - Red Bulla 

z wódką. W  przydrożnych barach nazywa się 
on swojsko - Małysz, w klubach bardziej egzo­
tycznie - Ecstasy czy nawet Liąuid Cocaine. 
Wszędzie otoczony jest miłym aromatem za­
kazanego owocu - skoro nie należy mieszać 
z alkoholem, to z pewnością dlatego, że efekty 
będą niesamowite. Internetowe grupy dysku­
syjne i błogi pełne są wspomnień niesamowi­
tych imprez spędzonych na takim dopalaczu.

Dla miłośników łamania zakazów zła wiado­
mość - od 1 maja, z dniem naszego wejścia do 
Unii, ostrzegawcze napisy znikają z puszek. 
Unijna dyrektywa 2002/67/EC zmienia prze­
pisy dotychczas obowiązujące w Polsce. 'Wy­
maga tylko, by napoje niebędące kawą czy her­
batą i zawierające ponad 150 miligramów 
kofeiny na litr miały wyraźnie umieszczoną in­
formację o wysokiej zawartości kofeiny.

KOFEINA Z MARKETINGIEM
Czy to znaczy, że możemy pić spokojnie 

drinki z dopalaczami? - Nie ma przeciwwska­
zań, by Red Buli, podobnie jak inne napoje, był 
mieszany z alkoholem - mówi Anna Czemiec- 
ka, communication manager z firmy Red Buli. 
- Trzeba tylko pamiętać, że ludzie mogą różnie 
reagować na alkohol, a w takim połączeniu 
działanie Red Bulla może być ograniczone.

Właśnie ta różnica może być niebezpieczna.
Co sprawia, że napoje energetyzujące stały 

się jedną z ikon kultury klubowej i elementem
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życia i stylu milionów ludzi? Przede wszystkim 
marketing. Słynna kampania z dodawaniem 
skrzydeł jest wzorcem docierania do najtrud­
niejszej grupy - 15-25-latków. Dowcipna, nie- 
nachalna, pomysłowa - udało jej się zdziałać 
to, o czym marzy każdy marketingowiec
- przekonać ludzi, by uznali produkt za swój. 

Marketing to podstawa działania napojów
energetyzujących. To, co się w nich kryje, nie 
zdziała cudów. Poza wodą, aromatem, kolo­
rem i paroma dodatkami są tam trzy czy cztery 
aktywne składniki. Przede wszystkim kofeina
- to ona daje kopa. Tyle że wcale nie jest jej tam 
dużo. W  puszce typowego napoju jest około 
80 miligramów kofeiny. Dla porównania - fili­
żanka kawy ma jej od 80 do 150 miligramów.

Najbardziej tajemniczym składnikiem jest 
tauryna. Jej nazwa sprawiła, że powstały niesa­
mowite legendy. Chyba najbardziej wymyślną 

i jest to, że uzyskuje się ją z jąder, a nawet sper­

my byków. Prawda jest znacznie bardziej ba­
nalna - tauryna to aminokwas, który występu­
je u człowieka między innymi we krwi i żółci, 
a to, co pijemy, to zupełny syntetyk. Działa na 
wiele sposobów, jednak do napojów energety­
zujących trafił dzięki temu, że nieco oszukuje 
mózg. Wmawia mu mianowicie, że nie ma po­
wodu odczuwać zmęczenia, bo wysiłek, jaki 
wykonuje ciało, jest całkiem lekki.

Do tej pary dopalaczy dodawane są zwykle 
witaminy z grupy B, które poprawiają spraw­
ność układu nerwowego, ułatwiając zapamię­
tywanie i koncentrację.

Jak widać, chemiczny koktajl nie zawiera ni­
czego, co byłoby szczególnie niezwykłe ani 
wyjątkowo niebezpieczne. Przynajmniej uży­
wane z umiarem, a z tym bywa różnie. Właś­
nie społeczny fenomen picia napojów energe­
tyzujących jest problemem - traktuje się je jak 
colę czy herbatę. Tymczasem to napoje funk­

cjonalne. - Składniki Red Bulla są tak dobra­
ne, by dostarczać energii, zwiększać wytrzyma­
łość i przyspieszać metabolizm. Oczywiście 
wtedy, gdy jest to potrzebne - mówi Anna 
Czemiecka.

CZTERY NAPOJE I POGRZEB
Większość ludzi nie ma w zwyczaju wypijać 

podczas jednego wieczoru czterech mocnych 
kaw zmieszanych z wódką. Taka mieszanka to 
dla organizmu potężny kopniak. Tymczasem 
wypicie czterech Małyszy na jednej imprezie 
to nic szczególnego. Jeżeli potem spędza się 
trzy godziny, tańcząc w gorącym klubie, po­
trzeba naprawdę końskiego zdrowia.

Niedawno dziennikarka Samantha Booth 
postanowiła sprawdzić, jak to naprawdę wyglą­
da. Pod kontrolą Jekarza, podpięta do aparatu­
ry piła jednego red bulla za drugim. Zaczęła 
z ciśnieniem krwi 121/86 i tętnem 92. Po

czwartej puszce, gdy przerwano eksperyment, 
ciśnienie wynosiło 130/90, a puls - 126. Sa­
mantha Booth tak opisywała swoje wrażenia: 
„Teraz czuję się nakręcona. (...) Wszystko wo­
kół jest wyostrzone. Mam wrażenie, że nie cał­
kiem się kontroluję. Trudno mi się skoncentro­
wać, zupełnie, jakbym była pijana. Nawet 
napisanie tego tekstu to spory wysiłek” .

Właśnie cztery puszki napoju energetyzują­
cego stały się prawdopodobnie przyczyną 
śmierci 21-letniego Lee Fostera z Rotharham 
w Anglii. W  grudniu zeszłego roku jego samo­
chód uderzył z prędkością ponad 140 kilome­
trów na godzinę w barierkę na autostradzie. 
Chłopak zginął na miejscu. Ponieważ wracał
0 trzeciej nad ranem z imprezy, podejrzewano, 
że był pijany. Jednak badanie krwi nie wykaza­
ło ani alkoholu, ani narkotyków, a jedynie 
3,5 miligrama kofeiny na litr krwi. Znajomi Fo­
stera twierdzili, że wypił cztery puszki napoju 
energetyzującego i zachowywał się gwałtownie
1 nietypowo. Zdaniem koronera nadmiar kofe­
iny jest jedynym wytłumaczeniem wypadku.

Czy cztery małe kawy mogą sprawić, że roz­
trzaskasz się, pędząc samochodem? To właśnie 
tu objawiają się owe różnice w zachowaniu
- każdy organizm reaguje inaczej.

POT I ŁZY
- Red Buli jest zalecany dla sportowców 

i może pomóc podczas intensywnego wysiłku
- zachwala Anna Czemiecka. To prawda, choć 
to właśnie sportowcy amatorzy najbardziej ry­
zykują, pijąc napoje energetyzujące. Dlaczego 
amatorzy? Bo najczęściej nie mają bladego po­
jęcia o prawidłowej diecie i wspomagających 
dodatkach. Szczególnie niebezpieczne jest my­
lenie napoju izotonicznego i energetyzującego.

Pierwszy z nich powinien być podawany 
podczas i po wysiłku - jego rola to uzupełnie­
nie wody i elektrolitów utraconych wraz z po­
tem. Tymczasem druga kategoria dzięki zawar­
tości tauryny sprawia, że organizm zdolny jest 
do większego niż zazwyczaj wysiłku. Dodatko­
wo kofeina ma działanie odwadniające. Napo­
jem energetyzującym po prostu nie można 
ugasić pragnienia - to nie jego rola.

Pomyłka może być śmiertelna - w 2000 ro­
ku 18-letni Irlandczyk Ross Cooney wlał w sie­
bie trzy puszki napoju energetyzującego i po­
szedł grać w koszykówkę. W  czasie meczu 
nagle stracił przytomność i zmari. Lekarz sądo­
wy stwierdził, że przyczyną zgonu był zespół 
nagłej śmierci dorosłych. Wyraził przypuszcze­
nie, że wypity przed wysiłkiem napój mógł 
spowodować w organizmie szereg reakcji, któ­
re doprowadziły do śmierci. Oficjalnie te przy­
puszczenia nie zostały potwierdzone, ale po 
świecie rozeszła się fama, że napój zabija.

Czy mamy się bać napoju z dwoma bykami? 
Francja się przestraszyła. Zakazała sprzedaży, 
tłumacząc to zbyt wysoką zawartością kofeiny. 
Niedawno prawo do podjęcia takiej decyzji 
podtrzymał sąd. Równocześnie jednak zakaza­
no sprzedaży innych produktów - w tym 
wzbogaconego w witaminy jogurtu Danone 
i płatków śniadaniowych Kellogg’s. Na ile to 
wojna rynkowa, a na ile obawa o zdrowie oby­
wateli? Trudno jednoznacznie odpowiedzieć.

Napoje energetyzujące są jak szybki samo- 
| chód - można go bezpiecznie używać, jeżeli 
się przy tym myśli.

P iotr Stanisław ski

Dyrektywa 2002/67/EC Komisji Wspólnot 
Europejskich, punkt 3:

W przypadku kofeiny Komitet Naukowy 
do spraw Żywności w swojej opinii z dnia 
21 stycznia 1999 r. dotyczącej kofeiny oraz 
innych substancji używanych jako składniki 
tak zwanych napojów energetyzujących 
stwierdził, że w odniesieniu do osób 
dorosłych, z wyjątkiem kobiet ciężarnych, 
udział „napojów energetyzujących" 
w całkowitym spożyciu kofeiny nie wydaje 
się stanowić powodu do obaw, zakładając 
zastąpienie „napojami energetyzującymi" 
innych źródeł kofeiny. Jednakże 
w odniesieniu do dzieci zwiększenie 
dziennej dawki kofeiny do pewnego 
poziomu spożycia dziennie może prowadzić 
do czasowych zmian w zachowaniu, takich 
jak zwiększona pobudliwość, skłonność 
do irytacji, nerwowość lub niepokój. 
Ponadto, w odniesieniu do kobiet 
ciężarnych, Komitet wyraził pogląd, że 
umiarkowane dawki kofeiny są wskazane.
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J
est późne wtorkowe popołudnie.
Główna sala indyjskiego parla­
mentu wypełniona po brzegi. 
Do obstawionego mikrofonami 
pulpitu podchodzi kobieta w nie­
bieskim sari. To Sonia Gandhi, 

murowana kandydatka na nowego 
premiera Indii. Miliony Hindusów gło­

sowały na nią w największych demokra­
tycznych wyborach świata. Gładko zacze­
sane włosy i zatroskany wyraz twarzy 
nadają jej wygląd szacownej wdowy, 
z troską pochylającej się nad problemami 
Indii. To, co za chwilę powie, wywoła 
ogólnonarodową histerię.

- Stanowisko premiera nie było moim 
celem. Z pokorą odmawiam urzędu - ogła­
sza. Chwilę później mównicę otacza tłum 
wzburzonych zwolenników. Ze łzami 
w oczach błagają Sonię, by zmieniła zdanie. 
Pod jej rezydencją w Delhi zbiera się tłum. 
- Nie ma rządu bez Soni! - skandują.

Gangacharan Radżput, były członek 
parlamentu, wskakuje na dach samocho­
du i przystawia sobie rewolwer do skroni. 
Grozi, że pociągnie za spust, jeśli Gandhi 
nie zmieni zdania. W  Kanpurze na pół­
nocy Indii w ostatniej chwili udaje się 
obezwładnić człowieka, który chce się 
podpalić z tego samego powodu, a Sonia 
zaczyna dostawać pisane krwią prośby, 
by zmieniła decyzję.

GANDHI NA PRZYNĘTĘ
Jeszcze tydzień wcześniej 57-letnia So­

nia Gandhi była pewna przegranej. Za­
mknęła się w swojej kolonialnej rezyden­
cji w Delhi i przestała przyjmować gości. 
Gdy komisja wyborcza podawała do wia­
domości wyniki trwającego miesiąc gło­
sowania, była tak zdenerwowana, że nie
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Indira Gandhi z synami Sanjayem 
(po lewej) i Rajivem (rok 1967).

Obok: Sonia Gandhi wita się ze swoimi 
zwolennikami podczas wiecu wyborczego

włączyła nawet telewizora. O swoim nie­
spodziewanym zwycięstwie dowiedziała 
się dopiero wtedy, gdy w domu Gan- 
dhich w środku cytrynowego gaju roz­
dzwoniły się telefony z gratulacjami.

Sonia nie ma powodów do radości. Ja ­
ko spadkobierczyni klanu, który przez 
prawie pół wieku rządził Indiami, wie, że 
w jej rodzinie wielkie zaszczyty oznaczają 
także śmiertelne niebezpieczeństwo. Jej 
teściowa zginęła w zamachu jako urzędu­
jący premier, a mąż został zabity podczas 
kampanii wyborczej, w której ubiegał się
0 reelekcję. Sonia Gandhi zdaje sobie 
sprawę, że jest doskonałym celem dla za­
machowców. Hinduscy nacjonaliści nie 
zniosą, by w pół wieku po wypędzeniu 
brytyjskich kolonizatorów krajem rządzi­
ła przebrana w sari Włoszka.

Na wieść o tym, że powierzono jej misję 
formowania rządu, nacjonaliści zorganizo­
wali masowe demonstracje. Sushma Swa- 
raj, minister w ustępującym prawicowym 
rządzie, ogłosił, że złoży mandat poselski
1 ogoli głowę, jeśli obcokrajowiec zostanie 
premierem Indii. Do dymisji podała się też 
Urna Bharti, prawicowa gubernator pro­
wincji Madhya Pradesh. Wcześniej ostrze­
gła, że wybór Włoszki na premiera zagrozi 
bezpieczeństwu narodowemu Indii.

Sonia tak naprawdę nigdy nie intere­
sowała się polityką. Jest jednak spadko­
bierczynią dynastii Gandhich, którą w In­
diach otacza się niemal królewskim j
kultem. Do wyborów stanęła pod naci- \
skiem Partii Kongresowej, której losy {
przez ostatnie 50 lat były nierozerwalnie •
złączone z jej nazwiskiem. Sześć lat temu =
uratowała Kongres przed rozpadem, s
a w tym roku poprowadziła partię do zwy- ‘
cięstwa na miarę tego, które p«ar

w największych 
wyborach świata, ^ 
po czym wyrzekła 
się całej władzy.
Bo SONIA GANDHI 
woli żyć, niż dołączy 
do rodzinnego 
panteonu zabitych 
premierów Indii
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I**" w 1947 roku odniósł pro­
toplasta jej dynastii Jawa- 
harlal Nehru.

RODU

P I Ę K N O O K I  R A J I V
Droga Soni Maino z pie- 

monckiej mieściny do 
uwielbienia miliardowego 
narodu zaczęła się 39 lat te­
mu w greckiej restauracji 
w Cambridge. 18-letnia 
dziewczyna poznała tam 
spadkobiercę najbardziej 
wpływowego klanu poli­
tycznego Indii. - Miał takie 
piękne oczy. To była mi­
łość od pierwszego wejrze­
nia - powiedziała kiedyś 
o swoim spotkaniu z póź­
niejszym mężem. Sonia, 
córka skromnego przedsię­
biorcy budowlanego z Or- 
bassano pod Turynem, 
przyjechała do Anglii na 
kurs językowy. Dorabiała ja­
ko kelnerka. Pięknooki hin­
duski student nazywał się 
Rajiv Gandhi.

Wbrew temu, co się po­
wszechnie sądzi na Zacho­
dzie, klan Gandhich nie 
jest spokrewniony z legen­
darnym Mahatmą Gan- 
dhim, choć dziadek Rajiva 
premier niepodległych Indii Jawaharlal 
Nehru był bliskim współpracownikiem 
Mahatmy. Gdy Nehru umarł, rządy 
w Indiach przejęła jego córka Indira 
Gandhi. Nazwisko zawdzięczała mężo­
wi, który przypadkowo nosił to samo 
nazwisko co „ojciec wolnych Indii” .

Ślub Soni i Rajiva odbył się 
w 1968 roku w Delhi. Początkowo obo­
je trzymali się z dala od życia publiczne­
go. Rajiv nie mial wielkich ambicji poli­
tycznych. Nie udało mu się skończyć 
Cambridge, więc po powrocie do Indii 
został pilotem państwowych linii lotni­
czych. Sonia zajmowała się domem te­
ściowej, premier Indiry Gandhi. Zarzą­
dzała służbą i organizowała przyjęcia.

PROROCTWO W KOSTNICY
Sielanka skończyła się w roku 1980, gdy 

w katastrofie lotniczej zginął Sanjay, młodszy 
brat Rajiva. To jego matka namaściła na poli­
tycznego spadkobiercę. Po śmierci Sanjaya, 
mimo sprzeciwu żony, Rajiv musiał przejąć 
obowiązki brata w klanie. Jego czas nadszedł 
cztery lata później, gdy Indirę zastrzelił jej 
własny ochroniarz. W  kostnicy nad jej ciałem 
Sonia ponownie próbowała nakłonić męża,
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HICH
INDIRA GANDHI
Córka Jawaharlala Nehru 
przejęła schedę po ojcu 
i z przerwami była 
premierem Indii do 1984 
roku. Zginęła zastrzelona 
przez własnego ochroniarza 
Sikha, który zemścił się 
za krwawe stłumienie 
przez indyjską armię buntu 
swoich pobratymców

SANJAY GANDHI
Syn Indiry typowany 
przez nią do przejęcia 
władzy. W 1980 roku zginął 
w katastrofie lotniczej

RAJIV GANDHI
Starszy brat Sanjaya, 
został premierem Indii 
po śmierci matki.
W 1991 roku, w  czasie 
kampanii wyborczej, 
której był pewnym 
zwycięzcą, zginął w zamachu 
zorganizowanym 
przez Tamilskie Tygrysy.
Była to zemsta za to, 
że kilka lat wcześniej 
wysiał armię przeciwko 
tamilskim separatystom 
ze Sri Lanki

pierwszy

by nie angażował się w politykę. - Powiedzia­
łam, że jeśli to zrobi, zginie. I miałam rację 
- opowiadała później.

W  1991 roku samobójczyni założyła Rajivo- 
wi na szyję wieniec z kwiatów, a następnie 
zdetonowała bombę. Tamilskie Tygrysy zabiły 
go za to, że jako premier wysłał indyjską 
armię do walki z separatystami ze Sri Lanki. 
Klan i Partia Kongresowa zostały bez przy-

Sonia Gandhi na spotkaniu ku czci 
Mahatmy Gandhiego w siedzibie 
Partii Kongresowej (styczeń 2003 roku)

Obok: Sonia i Rajiv na lodach 
w Delhi (lata 60). W młodości Sonia 
nie przepadała za indyjską modą.
Jej krótkie spódniczki szokowały 
konserwatywnych Hindusów

wódcy. Sonia odmówiła zajęcia miejsca męża 
i pogrążyła się w żałobie.

Na przejęcie schedy po mężu dała się na­
mówić dopiero w 1998 roku. „Była tak drew­
niana, że jej podobizny rozwieszone na wie­
cach miały więcej życia niż ona” - pisał 
o początkach jej politycznej kariery brytyjski 
„The Independent” . Mimo że ledwo znała hindi, 
stanęła na czele kampanii Partii Kongresowej.

W Rajivie zakochała się od 
wejrzenia. Gdy zabito jego 
by nie wchodził w politykę

pierwszego 
matkę, prosiła go,

Sześć lat temu 'też po raz pierwszy objawi­
ła się Indiom jako Hinduska. Dotąd nie prze­
padała ani za indyjską kuchnią, ani za kolo­
rowymi strojami. Teraz, z zaczesanymi gładko 
włosami, w tradycyjnym sari i z mocnym ma­
kijażem stworzyła wizerunek wdowy męczen­
nicy, gotowej poświęcić wszystko dla ojczy­
zny zmarłego męża. Choć wizerunek się 
zmienił, wyborcy nie bardzo rozumieli, co 
włoska Gandhi ma im do powiedzenia. Tek­
sty przemówień pisano jej fonetycznie po an­
gielsku, a ona odczytywała je na wiecach z sil­
nym obcym akcentem. Wybory w 1998 roku 
przegrała z kretesem, choć udało jej się zjed­
noczyć partię.

Do tegorocznych wyborów odrobiła lekcje. 
W  kampanię wciągnęła 31-letnią córkę 
Priyankę i 33-letniego syna Rahula, który 
podjął walkę o mandat parlamentarny swoje­
go ojca Rajiva. Absolwent Uniwersytetu Har- 
varda miał za sobą bezbarwną karierę bizne­
sową w londyńskim City i doskonale nada­
wał się na wzór nowoczesnego Hindusa.

Podobnie córka Priyanka, jasnoskóra, 
atrakcyjna 30-latka, która wyszła za mąż 
z miłości. Dla panny z wyższych sfer to nic 
nadzwyczajnego, ale dla tysięcy młodych 
Hindusek, których mężowie są wybierani 
jeszcze przed ich urodzeniem, Priyanka jest 
godnym naśladowania symbolem postępu. 
Została szefową kampanii. Sama Sonia opa­
nowała hindi na tyle dobrze, by móc swobod­
nie obiecywać wszystko i wszystkim.

sytuację kraju bank inwestycyjny Goldman 
Sachs. Branża komputerowa stanowiąca 
główne źródło obecnego indyjskiego boomu 
zatrudnia zaledwie 800 tysięcy spośród 
350 milionów pracujących Hindusów. Bez 
pracy jest stale 35 milionów ludzi. Klasa 
średnia liczy około 300 milionów, ale za nią 
stoi armia około 800 milionów biedaków. I to 
do nich zwróciła się Sonia Gandhi.

WŁADZA NIE JEST CELEM

WYBORY BIEDAKÓW
W  trakcie kampanii Sonia pokonała 60 ty­

sięcy kilometrów, odwiedzała po kilka wieców 
w ciągu dnia, dzielnie odgrywając rolę głowy 
dynastii. Obiecywała indyjskiej biedocie nowe 
wodociągi, drogi, kredyty i darmowy prąd, 
przypominając o tyleż socjalistycznych, co po­
pulistycznych korzeniach Partii Kongresowej.

W  miarę postępu kampanii maklerzy 
w Bombaju wpadali w coraz większy niepo­
kój . Jednak rządzący Indiami hinduscy nacjo­
naliści do końca byli pewni zwycięstwa. Sami 
ogłosili wcześniejsze wybory, by wykorzystać 
ostatnie sukcesy swoich rządów. Udało im 
się doprowadzić do rozmów pokojowych 
z Pakistanem w sprawie Kaszmiru, a wzrost 
gospodarczy osiągnął rekordowy poziom 
10,5 procent rocznie. Zapomnieli tylko, że 
sukces był udziałem wyłącznie elit.

„Indie dostarczają światu jedną trzecią pro­
gramistów, ale też jedną czwartą ludzi niedo­
żywionych” - tak w swoim raporcie określa

Na początku maja biedota wydała swój 
werdykt: Partia Kongresowa pod przywódz­
twem Soni obejmie rządy w Indiach. Ale 
wbrew powszechnym oczekiwaniom liderka 
zwycięskiego ugrupowania nie stanie na cze­
le rządu. Twierdzi, że nie chce dzielić kraju. 
Indyjska prawica, która znakomicie umie wy­
korzystywać religijne animozje dla podsyca­
nia hinduskiego nacjonalizmu, nie mogłaby 
znieść praktykującej katoliczki u steru wła­
dzy. Tym bardziej że Sonia chce w Indiach 
świeckiego państwa dla wszystkich obywate­
li, bez względu na religię.

Przed podjęciem decyzji o rezygnacji 
z urzędu premiera Sonia musiała często oglą­
dać zdjęcia męża i teściowej. Oboje przejęli 
spuściznę rodu i zginęli z rąk politycznych 
przeciwników. Musiała też pamiętać, że bliski 
przyjaciel rodziny Mahatma Gandhi został 
zabity przez hinduskiego fanatyka, któremu 
nie podobał się pomysł, by muzułmanie mie­
li w Indiach takie same prawa jak hinduiści. 
- Władza nie jest dla niej celem - tłumaczy 

I córka Soni Priyanka. - Ona czuje się odpo­
wiedzialna przed partią. Przez całe życie wie- 

| działam, że nasi rodzice nie należą do nas.
Zwolennicy Gandhi są załamani decyzją

0 rezygnacji, choć - paradoksalnie - wyjdzie 
ona na zdrowie Partii Kongresowej. Rządy So­
ni, pozbawionej większego doświadczenia po­
litycznego, za to zdradzającej skłonności 
do populizmu, mogłyby zagrozić bujnie rozwi­
jającej się gospodarce. Desygnowany w jej 
miejsce Manmohan Singh jest liberałem, co 
znacznie uspokoiło spanikowaną tuż po zwy- 

| cięstwie Kongresu giełdę w Bombaju. Pytanie
tylko, czy biedacy, którzy głosowali nie na par­
tię, tylko na magiczne nazwisko, nie poczują 
się oszukani.

Siostry Soni w dwupiętrowym domu 
na przedmieściach włoskiego Orbassano 
musiały z ulgą przyjąć wiadomość o jej rezy­
gnacji. Po śmierci jej męża drogę wiodącą 
z miasteczka na wschód nazwano Via Rajiv

1 Gandhi. Pewnie nikt z włoskiej rodziny Soni 
Maino nie chciałby chodzić ulicą nazwaną

; pośmiertnie od jej imienia.
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Cztery tysiące miłośników koni zgromadził 
na warszawskim Torwarze M O N T Y  R O B E R T S , 

jowialny 69-latek z Ameryki, odkrywca niekonwencjonalnej 
metody treningu koni - bez użycia przemocy. 

Podobne sposoby, zdaniem Robertsa, 
należałoby stosować w stosunku do ludzi

nauczyły się w stadzie - współpra­
cę, partnerstwo, znaczenie ruchów 
i zachowań - można wykorzystać 
przy układaniu konia i zaprzyjaź­
nianiu się z nim. Przez lata negowa­
no istnienie języka koni, bo to język 
niemy, złożony wyłącznie z gestów. 
Konie w naturze musiały być „ci­
cho”, żeby nie stać się obiadem dla 
drapieżników.

Nazywa pan swoją metodę treningu 

koni join-up.
-Join-up znaczy „dołącz” i okre­

śla moment, kiedy koń decyduje 
się przyłączyć do mnie. To zakłada 
partnerstwo i zgodę obu stron 
na współpracę.

Czego my, ludzie, możemy nauczyć 

się od koni dzięki ich językowi?
- Wszystkiego, czego może na­

uczyć nas istota „uciekająca” 
- czyli koń, sarna, nawet dziecko. 
Najważniejsze są sztuka negocja­
cji i porozumienia oraz niestoso­
wanie przemocy. Ludzie, gdy do­
rastają, zamieniają się w drapież­
niki i zbyt często zapominają, co 
umieli. Konie pozostają takie sa­
me do końca życia.

Wychował się pan w rodzinie ko­
niarzy. Podobno pierwszego konia do­
stał pan w wieku czterech lat.

- Nie. Pierwszego dostałem 
w wieku dwóch. Gdy miałem czte­
ry lata, pierwszy raz wystartowałem 
w zawodach. To była zabawa 
(śm iech).

n
DAM ROMER: Media nazywa­
ją pana „zaklinaczem koni”, 
i ale pan woli mówić o sobie 
t  „człowiek, który rozmawia 

Ł  z końmi”. Dlaczego?

A  MONTY ROBERTS: 
®  „Zaklinacz” czy „po- 

skramiacz” koni ma dla mnie kono­
tację negatywną. Jakie określenie 
zakłada, że muszę dominować 
nad koniem. A od tego już tylko 
krok do użycia przemocy, której 
przecież nic używam. „Rozmawia­
nie z końmi” zakłada partnerstwo, 
równość.

Jest pan twórcą unikalnej metody 

szkolenia koni...
- Stop! Nic twórcą. Stworzył ją 

Bóg wraz z pojawieniem się 50 mi­
lionów lat temu na naszej planecie 
koni i ich języka - nazywam go equ- 
us. Ja tylko odkryłem jego istnienie.

O co w tym chodzi?
- By nie używać przemocy. Z ko­

niem można doskonale się porozu­
mieć bez „łamania” go, językiem 
gestów. Ludzie, niestety, postępują 
brutalnie wobec koni. Ciągle naj­
częściej sprzedawanym sprzętem 
w sklepach jeździeckich jest bat. 
Tradycyjnie stosujemy karę i ból ja­
ko metody wychowawcze. Zapomi­
namy, że przemoc przynosi korzy­
ści tylko agresorowi, a nie ofierze.

'tymczasem ja uczę czegoś prze­
ciwnego. Ja wykorzystuję naturalne 
instynkty koni. Wszystko, czego



- Gdyby nie ojciec i przemoc, której używał 
zarówno wobec mnie, jak i koni, nie byłoby 

Monty Robertsa, jakiego znacie

W swoich książkach wiele pan pisze o rodzi­
nie, przede wszystkim o ojcu. Jak życie z nim 
i późniejszy konflikt między wami wpłynęły 
na pana poglądy na temat hodowli koni?

- Gdyby nie on i przemoc, której używał 
zarówno w domu, jak i wobec koni, pewnie 
nie byłoby Monty Robertsa, jakiego znacie. 
Inna sprawa, że to nie było wychowanie, ja­
kiego życzyłbym komukolwiek. Miałem cięż­
kie dzieciństwo.

Wychował się pan na Dzikim Zachodzie, 
wśród kowbojów, którzy od zawsze używali si­
ły. Skąd przyszło panu do głowy, że może być 
lepsza metoda układania koni?

- Po pierwsze, z powodu przemocy używa­
nej przez mojego ojca. Myślałem sobie, że 
musi być przecież lepsza droga. I gdy zaczą­
łem mieć wątpliwości, to konie zaczęły uczyć 
mnie, że dla mnie samego będzie lepiej, jeśli 
porzucę przemoc.

Gdy po raz pierwszy zobaczyłem dzikie 
mustangi, zrozumiałem, że mają swój własny 
język. Zacząłem obserwować, w jaki sposób 
go używają, i sam się go uczyłem. Gdyby mój 
ojciec nie był tak surowy, nie byłbym dość 
zdeterminowany, by szukać innej drogi.

Czy spotkał pan już konia, na którego nie 
działa metoda join-up, i musiał się pan poddać?

- Poddać? (śmiech) Nigdy się nie poddaję, 
gdy chodzi o wychowanie koni i dzieci. Gdy 
zaczynam pracę z nowym koniem, jestem głę­
boko przekonany, że odniosę sukces. Kiedy 
wybierałem konie do pokazu w Warszawie, 
słuchałem kolejnych właścicieli. Mówili mi: 
„Na tego stracisz godzinę, zanim wejdzie 
do transportera” , „O, ten jest trudny, to może 
potrwać i z parę godzin” , „Tego nigdy nie uda­
ło nam się zapakować i tobie pewnie też się 
nie uda” . Wybrałem oczywiście tego ostatnie­
go, bo to jest wyzwanie, którego potrzebuję.

jeśli jednak dzieje się coś, czego nie prze­
widziałem, wiem, że to moja wina, a nie ko­
nia. I staram się zmienić. Nie mogę przecież 
oczekiwać, że wszyscy będą dopasowywać się 
do mnie.

Jak to się stało, że królowa angielska Elżbie­
ta ii zaprosiła pana do siebie?

- W  1988 roku królowa przeczytała o mnie 
i o mojej pracy w czasopismach. Zapytała 
swojego koniuszego, co o tym sądzi. Odpo­
wiedział: „To wariactwo, przecież to niemoż­
liwe” . Mimo to królowa zaproponowała, żeby 
pojechał do Kalifornii obejrzeć jedną z moich 
prezentacji. „Jeśli uznasz to za stosowne, to 
sprowadzimy tego człowieka do Anglii” - za­
decydowała. I rzeczywiście, zjawił się u mnie 
dystyngowany Anglik, który już na wstępie 
zapowiedział, że obejrzy mój sposób pracy,
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ale nie wierzy w moją metodę. Dwa tygodnie 
później miałem w ręku zaproszenie od królo­
wej. Przez tydzień pracowałem w królew­
skich stajniach z 23 końmi, a Elżbieta II wciąż 
mówiła: „To mało, musisz więcej pracować” . 
To ona namówiła mnie, bym zaczął jeździć 
po Wielkiej Brytanii z pokazami. Odwiedzi­
łem 21 miast i pracowałem z ponad 90 koń­
mi. To wszystko zasługa królowej.

Czyli to był przełomowy moment dla pana...
-Jak  najbardziej. Miałem wrażenie, że każ­

dy chce zobaczyć coś, co zafascynowało kró­
lową Anglii, że otwierają się przede mną 
wszystkie drzwi. Przechodząc przez nie, spo­
tkałem całą masę fanów mojej nauki, ale 
i sporo „drapieżników”, którzy uznali mnie 
za wariata i z góry odrzucali to, co pokazuję.

Ponad 15 lat podróżuje pan po świecie, propa­
gując join-up. Niedawno obchodził pan 69. uro­
dziny. Jak długo chce pan to jeszcze robić?

- (Śmiech) Nie mam pojęcia. Na razie daje 
mi to radość i jestem skuteczny. Gdy przesta­
nę widzieć pozytywne efekty tego, co robię,

uznam, że czas zaprzestać pokazów. Z drugiej 
strony - nocuję głównie w hotelach i co­
dziennie obsługa przynosi mi rano gazetę. 
Przeglądam ją i gdy nie znajduję własnego 
nekrologu, myślę sobie: „Ha, mam jeden 
dzień więcej, by zrobić coś dobrego” .

Nad swoim stylem układania koni pracuje 
pan już wiele lat. Czy coś się w nim zmieniło?

- Z tym jest jak z samolotami. Sto lat temu 
tylko bracia Wright mieli o tym pojęcie, bo 
zbudowali pierwszy samolot i przelecieli sto 
metrów. Gdybyśmy się nie rozwijali, to no­
woczesne samoloty wyglądałyby jak te sprzed 
stu lat. Tymczasem minęło wiele lat i po nie­
bie latają coraz lepsze i doskonalsze samolo-

j ty. I tak jest też z join-up.
Czy przyjaciele mówią o panu „wariat”, czy 

może uznają za mesjasza?
- Gdy swego czasu zajmowałem się przygo­

towaniem koni do wyścigów i wygrywałem 
wszystko, co było możliwe, moi przyjaciele 
uznawali moje zasługi, ale traktowali trochę 
jak szaleńca. Mówili: „On doskonale przygo-

Zawodowy hodowca koni 
ANDRZEJ ORŁOŚ 
Metoda Monty Robertsa nie jest 
do końca czymś niesamowitym 
dla doświadczonych hodowców.
On podpatruje naturę i stara się 
to wykorzystać w ułożeniu konia, 
oswojeniu i przyzwyczajeniu 
do jeźdźca.
Europejczycy stosują wprawdzie 
podobne metody, ale uzupełniają je 
systemem kar i nagród. Mają 
też najczęściej inny cel: tworzą system 
uległości, w którym koń ma się 
podporządkować człowiekowi. 
Tymczasem dla Robertsa koń 
jest partnerem.
Na pokazach Roberts stosuje znane mi 
sposoby: dotyk, gesty, proste 
ćwiczenia, a także kantar, który jest 
przewlekany wokół kości nosowej 
i poprzez ucisk przekazuje zwierzęciu 
sygnały.
Gdyby chciał osiągnąć porozumienie 
z rzeczywiście dzikim koniem, 
zamknąłby się z nim w koralu -  zabitym 
deskami wybiegu, gdzie byłby tylko 
koń i on sam. Bez widzów i innych 
zwierząt. To, co Roberts pokazał 
w Warszawie, jest rodzajem show, 
prezentacją na potrzeby ludzi.

towuje konia do zawodów, ale gada coś o koń­
skim języku, uważa, że rozmawia z końmi. Ta­
ki nieszkodliwy wariat czy szarlatan” .

Wiem, że oprócz trójki własnych dzieci wy­
chował pan także 47 adoptowanych. Dlaczego?

- Może była to jedna z tych zwariowanych 
rzeczy w życiu, którą zaczyna się robić bez wy­
raźnego powodu, i potem już po prostu tak 
jest. W  latach 50. studiowałem psychologię. 
Podczas studiów na ochotnika zgłosiłem się 
do pracy z weteranami wojny koreańskiej. Ja, 
ciągle jeszcze dzieciak, pracowałem przy tym 
projekcie z prawdziwymi naukowcami. I które­
goś dnia zdarzył nam się przypadek 12-letniej 
dziewczynki. Trzeba było ją zabrać od matki 
- heroinistki i prostytutki - a ktoś dowiedział 
się, że ona uwielbia konie. Moi przełożeni za­
pytali, czybym się nią nie zajął. Za zgodą matki 
zabrałem ją do siebie i koni. To zadziałało do­
skonale i... już nie mogłem więcej odmówić. 
W  bardzo krótkim czasie uzbierało się 47 wy­
chowanków, którzy mieszkali u nas.

I wciąż utrzymuje pan z nimi kontakt? Czy 
wszyscy pasjonują się końmi jak pan?

- Ciągle mamy kontakt i śledzę, co robią. 
Jeden właśnie zakończył karierę dżokeja, in­
ny jest jednym z najlepszych kowali w Sta­
nach - ma własną firmę, jedna z dziewcząt 
zajmuje się projektowaniem akcesoriów koń­
skich, jest też kilku trenerów, ale znajdzie 
pan wśród nich też sprzedawców samocho­
dów czy producentów mebli.

Mówił pan o studiowaniu psychologii. Jakie 
jeszcze wykształcenie wykorzystuje pan 
w swojej pracy?

- Mam trzy tytuły: z psychologii, z nauk 
zoologicznych i z prowadzenia agrobiznesu. 
1 wszystkie pomagają mi wykonywać moją

pracę. O tym, czego nauczyły mnie dzikie 
mustangi, nie wspominając.

Jest pan bogatym człowiekiem. Po co jesz­
cze jeździć po świecie? Czy to potrzeba bycia 
gwiazdą?

- Mam dość pieniędzy, by siedzieć w domu 
i nic nie robić. Ale mnie nie zależy, by zostawić 
spadek dzieciom. Dlatego wszelkie moje do­
chody wpływają do fundacji non profit. Z niej 
finansuję 80 procent kosztów kształcenia mo­
ich uczniów. A że na to potrzeba dużo pienię­
dzy, więc staram się je zarabiać. Z drugiej stro­
ny chcę, by świat poznawał moją naukę, i dla­
tego nie mogę siedzieć w domu!

Zdarzyło się panu, że ktoś źle zareagował na 
pokaz?

- Kiedyś zaprosił mnie na swoje rancho 
w Argentynie pewien bogaty i ekscentryczny 
hodowca koni. Miałem pokazać jego ludziom, 
jak można obchodzić się z koniem. I nagle 
w trakcie pokazu zrobiło się niebezpiecznie. 
Ochrona musiała nas - moją żonę i mnie 
- ewakuować do helikoptera. Chłopi, dla któ­
rych był ten pokaz, poczuli się zagrożeni. 
Uznali, że stracą pracę, bo jedyne, co umieli, 
to posługiwać się przemocą. Zareagowali agre­
sją. Grozili, że mnie zabiją! Od tego czasu Ar­
gentynę staram się omijać... Nie, nie, żartuję. 
Byłem tam już ponownie, ale od tego czasu 
jeżdżę tylko tam, gdzie chcą mnie oglądać.

Rozmawiamy o koniach, ale często podkre­
śla pan, że te same zasady mogą i powinny być 
stosowane między ludźmi.

- Praca z końmi, gdy przynosi efekty, spra­
wia wielką satysfakcję. Ale dopiero praca 
z ludźmi, których mózgi są dużo bardziej 
skomplikowane i pełne tajemnic, to jest wy­
zwanie. Znacznie trudniej wyplenić przemoc 
w stosunkach między ludźmi. Stosują ją 
wszyscy. Od zwykłych ludzi do potężnych 
rządów. A wystarczy zdać sobie sprawę, że 
przemoc rodzi przemoc i tworzy się zamknię­
te koło. W  ten sposób nie da się wygrać.

Pan jest pacyfistą... A wojna w Iraku?
- Muszę się zastrzec, że nie ma pojęcia uży- 

j cia przemocy w sytuacji samoobrony. Jeśli
prezydent Bush uznał, że musi zareagować, 
bo USA było zagrożone, to... Zresztą trudno 
mi o tym mówić, bo nie mam w tej sprawie 
wiedzy Busha.

Czy ma pan jeszcze inne zasady kierujące 
pana życiem? Choćby jakąś dietę...

- Ha, dietę! Oczywiście, gdybym nie uwa- 
j  żał na to, co jem i piję (Roberts p rzez cały wy- 
| wiad popijał zimni} colę light), to pewnie już 
| dawno by mnie tu nie było. W  1981 roku by­
łem w fatalnym stanie. Nie mogłem wsiąść

j  na konia. Tu (Monty w skazał na brzuch i klat- 
j  kę piersiową) bolało mnie wszystko. Lekarze 
J powiedzieli, że muszę zmienić nawyki. 
Od tego czasu pilnuję się i jak widać, służy 
mi to.

R o z m a w ia ł  A d a m  R o m e r

CZARNY KOT, BIAŁY KOT - komedia Kusturlcy na DVD

W czerwcowym 
numerze DVD 
z komedią 
„Czarny kot, 
biały kot”
Emira
Kusturicy
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Grzegorz 
Majcherek 
NASI ZNALEŹLI!

Polacy mają nosa. Jeśli ktoś 
w ów nos nie wierzył, to po 
ostatnim odkryciu w Egipcie po­
winien wyzbyć się wątpliwości. 
Polska wyprawa pod wodzą 
doktora Grzegorza Majcherka 
z Centrum Archeologii Śród­
ziemnomorskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego pierwsza w świe­
cie dokopała się do ruin staro­
żytnego uniwersytetu.

Poszukiwania w Aleksandrii, 
które - jak opowiadają sami ar­
cheolodzy - miały być raczej 
nudne i rutynowe, doprowadzi­
ły do przełomowego odkrycia. 
Kamienne aule sprzed dwóch 
i pół tysiąca lat to kolejny do­
wód na to, że edukacja w Alek­
sandrii Ptolemeuszy stała na 
wysokim poziomie. Biorąc pod 
uwagę rozmiary znaleziska, 
w uczelni mogło kształcić się 
kilkuset studentów rocznie. 
Odkrycie grupy Majcherka wy­
wołało sensację wśród arche­
ologów na całym świecie, 
a Aleksandria dzięki temu 
awansowała do miana „staro­
żytnego Oksfordu” .

Wyprawy archeologiczne czę­
sto kojarzą się z grupami nawie­
dzonych okularników grzebią­
cych grabkami w piasku i para­
liżujących budowę tunelu czy 
autostrady. A tu proszę - mamy 
dowód, że anielska cierpliwość 
zapaleńców się opłaca i prowa­
dzi do światowej sławy.

Danuta Hojarska
Z GEOGRAFII 
BARDZO DOBRA

Posłanka Samoobrony Danu­
ta Hojarska okazała się lepiej 
przygotowana do matury od 
swojej partyjnej koleżanki, 
gwiazdy komisji śledczej - Re­
naty Beger. Hojarska z polskiego 
dostała tróję, a z geografii piąt­
kę, Renata Beger zanotowała 
o stopień niższe oceny. Obie pa­
nie pisały prace z polskiego na 
ten sam temat: „Szczęście i nie­
szczęście jest wyłącznym dzie­
łem człowieka - na podstawie 
wybranych utworów literac­
kich”. Nie wiadomo, czy Hojar­
ska lepiej zna się na szczęściu 
czy nieszczęściu, ale nie kryła 
zadowolenia, gdy dowiedziała 
się, że udało jej się prześcignąć 
koleżankę. Ciekawe, czy teraz 
coś się zmieni w strukturach 
Samoobrony, wszak partia sta­
wia na ludzi wykształconych.

Dyrektor ośrodka, w którym 
Hojarska pisała egzamin, chwa­
lił ją za ładne pismo - nic dziw­
nego, że udało jej się świetnie 
podrobić przepustkę na widze­
nie z synem, za co zresztą dosta­
ła wyrok w zawieszeniu. Cieka­
we, że na sejmowej stronie in­
ternetowej widniała dotąd infor­
macja, że 44-letnia Hojarska 
ukończyła technikum rolnicze. 
Najwyraźniej niezupełnie ukoń­
czyła. Ale kończenie nie do koń­
ca to już taka polska tradycja.

Jerzy Jaskiernia
NIESŁUSZNIE 
SKRZYWDZONY?

Jako „krzywdzący i niesłusz- 
| ny” określił Jerzy Jaskiernia, by- 
| ły szef klubu parlamentarnego 
SLD, wyrok Sądu Lustracyjnego 
uznający go za kłamcę lustra­
cyjnego. Wcześniej dwie in- 

j  stancje tego sądu orzekły, że 
brakuje dowodów na współpra­
cę Jaskiemi ze służbami specjal- 

| nymi PRL. Co prawda z akt wy­
wiadu wynikało, że Jaskiernia 
w drugiej połowie lat 70. figu­
rował na liście współpracowni- 

| ków, jednak zapewniał „nikłe 
możliwości udzielenia pomo­
cy” . Oficerowie wywiadu nie 
potwierdzili, że Jaskiernia był 

j  ich agentem, a sam zaintereso­
wany oświadczył, że gdyby nim 
był, nie ukrywałby dziś tego 
faktu. Ponowne rozpatrzenie 
sprawy po kasacji w Sądzie Naj­
wyższym przyniosło jednak in­
ny wyrok - zdaniem sądu Ja- 
sldemia świadomie zataił nie­
wygodną dla siebie przeszłość.

Nie wiadomo, dlaczego sąd 
zmienił zdanie, ponieważ roz­
prawa odbywała się za zamk­
niętymi drzwiami. Słyszymy tyl­
ko zapewnienia samego Jaskier- 
ni przekonującego o swej nie­
winności. A przecież sekretarz 
generalny Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego 
nie może kłamać.

Mirosław Sawicki 
KWAŚNY POCZĄTEK

Pechowo zaczyna rządzenie 
minister edukacji Mirosław Sa­
wicki. Ledwie zajął ministerialny 

j  fotel, już się naraził tysiącom 
podopiecznych z Opola. Wsku­
tek przecieku tematów matural­
nych do Internetu niemal wszy- 

| scy tamtejsi maturzyści musieli 
drugi raz zdawać egzamin pisem- 

j ny. Nie pomogły protesty liceali­
stów demonstrujących przed 
opolskim urzędem wojewódz­
kim, nie pomogły gwizdy, wyzwi­
ska ani rzucanie jajkami w kie­
runku wojewody i kuratora.

Cała historia jest bez sensu. 
Jeśli do powstania przecieku 
i zamieszczenia tematów w In­
ternecie przyczynili się sami 
maturzyści, to nic na tym nie 
skorzystali, bo i tak muszą 
pisać jeszcze raz. Straciła
- przede wszystkim dużo ner­
wów - uczciwa większość. 
Choć trudno winić za decyzję 
samego ministra - niemożliwo-

! ścią jest stwierdzić, kto znał te- 
' maty przed maturą, a kto nie
- wściekłość maturzystów jest 
także zrozumiała. Pisanie po raz 
drugi jednego z najbardziej

' stresujących egzaminów w ży­
ciu nie należy do przyjemności. 
Na poprawkę maturzyści przy­
szli w czarnych strojach, ale na 
ministra i tak wyleje się żółć.

P R Z E K R Ó J



nauka

kofeiny utrzymywał się na 
stałym poziomie, a wieczo­
rem szybciej spadał i nie 
pojawiały się problemy 
z zaśnięciem.
Tym, którzy nie potrafią za­
cząć dnia bez kawy, pozo­
staje świadomość, że czy­
nią niesłusznie z fizjologicz­
nego punktu widzenia.

E IB B ia B B IB B II
Trwa wyścig w przestrzeń 
kosmiczną. NASA ma nadać 
status astronauty temu, kto 
pierwszy osiągnie w prywa­
tnym pojeździe wysokość 
50 mil (80,47 kilometrów). 
Na czele znajduje się na razie

SpaceShipOne. Niedawno 
osiągnął wysokość 65 kilo­
metrów -  to dotychczaso­
wy rekord wśród prywat­
nych pojazdów. Podczas te­
go lotu maszynę pilotował 
62-letni Mike Melvill. Space­
ShipOne został wyniesio­
ny na wysokość 15 kilome­
trów przez specjalny samo­
lot zwany White Knight. 
Resztę trasy przebył, korzy­
stając ze swojego silnika ra­
kietowego.
Obie maszyny zbudowano 
w firmie Scaled Composi- 
tes, której właścicielem jest 
Burt Rutan znany z konstru­
owania bijących rekordy 
samolotów długodystanso­
wych. Jednym z finansują­
cych projekt jest Paul Allen, 
który z Billem Gatesem za­
łożył Microsoft.
Ideą projektu jest zbudo­
wanie pojazdu, który mógł­
by za kilka lat służyć komer­
cyjnym lotom suborbital- 
nym. Podczas takiej podró­
ży odbywanej na wysokości 
około stu kilometrów moż­
na by doświadczyć stanu 
nieważkości, zobaczyć krzy­
wiznę Ziemi i czerń prze­
strzeni kosmicznej.

l i m a m i
Naukowcy z kilku amery­
kańskich uniwersytetów po­
stanowili bliżej przyjrzeć 
się, czemu małe dzieci mie­
wają problemy z oceną

wielkości przedmiotów. 
Przebadali 54 dzieci w wie­
ku 18-30 miesięcy. Malu­
chy dostały do zabawy zjeż­
dżalnię, samochód, którym 
mogły jeździć, i krzesełko. 
Gdy się z tymi przedmiota­
mi oswoiły, wymieniono za­
bawki na podobne, choć 
znacznie mniejsze. Niemal 
połowa dzieci miała proble­
my ze skojarzeniem, że na 
foteliku dla lalek nie należy 
siadać, a do malutkiego sa­
mochodu nie da się wsiąść. 
Zdaniem badaczy te zacho­
wania nie miały nic wspól­
nego z zabawą czy wyko­
rzystaniem wyobraźni -  by­
ły to po prostu pomyłki.
Ich powstawanie naukowcy 
tłumaczą tym, że na pew­
nym etapie rozwoju mózgu 
dwa jego obszary nie zaw­
sze prawidłowo się komu­
nikują. Jeden z tych rejo-

znanie przedmiotu i skoja­
rzenie go z właściwą czyn­
nością. Drugi przetwarza 
informacje wzrokowe o roz­
miarach przedmiotów. Po­
myłki powstają wtedy, gdy 
informacje z tych dwóch 
źródeł nie zostaną właści­
wie połączone i zinterpre­
towane.
Badacze uspokajają rodzi­
ców, że takie dziwne zacho­
wania szybko mijają i z całą 
pewnością nie należy się ni­
mi martwić.

IESES30I
O tym, że kofeina stawia 
sennych na nogi, wiedzą 
wszyscy. Jednak zdaniem na­
ukowców korzystamy z do­
brodziejstw kawy w niewła­
ściwy sposób. Badania wy­
konane na 16 osobach ży-

KONIK 
MORSKI 

(Hippocampus 
Bargibanti) 

owinięty 
wokół 

czerwonej 
gorgonii. Ten 

sielankowy 
widok 

pochodzi 
z Indonezji

jących w sztucznym, 43-go- 
dzinnym cyklu dobowym 
pokazały, że poranne picie 
kawy nie ma sensu.
Kofeina oddziałuje na dzia­
łający w mózgu system, 
który wywołuje tym więk­
szą senność, im dłużej czu­
wamy. Gdy dostarczymy ra­
no dużą porcję kofeiny do

mózgu, jej działanie zdą­
ży zniknąć, zanim urucho­
mi się system wywołujący 
zmęczenie. 16 badanych 
osób znacznie lepiej funk­
cjonowało, gdy zamiast du­
żej porannej kawy dosta­
wało przez cały dzień nie­
wielkie, choć częste jej 
porcje. Wówczas poziom

P R Z E K R Ó J

w i e d z i a ł ODWROTNOŚĆ NUDY

iądrość m usi być z  natury racjonalna, jest to najwyższy stopień rzeczywistości.
PHILIP K. DICK (1928-1981), AMERYKAŃSKI PISARZ SF

S S S E G S I 
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Jadanie papieru jest ba- 
alnie proste -  każdy pię- 
olatek robi to bez trudu.
_dnak nauczenie tej sztuki 
bota okazało się nie lada 
■/zwaniem. Podjął je Devin 
ilkcom, doktorant z Car- 
■ gie Mellon University 
Pittsburghu. Wykorzystu- 
: ramię skonstruowane 
zez firmę Adept Techno- 

■gy, zbudował maszynę ro- 
;ącą origami.
:ajwiększym problemem 
yło nauczenie robota wła- 
:iwego wykorzystania gięt- 
ości papieru i właściwego

ałamywania kartki. Choć 
rdzki mózg wykonuje te 
zynności automatycznie, 
irzełożenie ich na język ma- 
ematyki jest niezwykle trud- 
ie. Na razie nie udało się 
dtworzyć sposobu postę­

powania człowieka polega- 
ącego na dopasowaniu do 
Jebie krawędzi kartki, a na- 
tępnie załamaniu papieru. 
Warnię robota wyposażone 
est w przyssawkę przytrzy­
mującą papier, która układa 
kartkę nad zagłębieniem 
w stole roboczym. Wówczas 
drugi manipulator przypo­
minający linijkę zagniata pa­
pier -  sposób nie jest zbyt 
precyzyjny, ale to dopiero 
pierwsza wersja systemu. 
Podobne badania mają du­
że znaczenie przy tworzeniu 
robotów odtwarzających lu­
dzkie zachowania. Takie 
urządzenia stosowane są 
między innymi do konstru­
owania zaawansowanych 
protez kończyn.

■
ZAPPING
Wraz
z rozpowszechnianiem się 
reklam telewizyjnych 
Polacy rozpoczęli 
uprawianie zappingu. 
czyli szybkiego 
zmieniania kanału, 
gdy tylko rozpoczyna się 
blok reklamowy.
Jak reagujemy 
na reklamy?

13%
wychodzi po prostu 
z pokoju

47%
sprawdza w tym czasie, 
co dzieje się na innych 
kanałach

31%
wprawdzie nie przełącza 
się na inną stację, ale nie 
zwraca większej uwagi 
na reklamy

7%
ma tyle cierpliwości, 
by uważnie oglądać 
blok reklamowy

Ta tendencja nasila się 
-jeszcze w 1995 roku tylko

17%
przełączało się na inne 
kanały. Jednocześnie

44%
nie oglądało reklam 
uważnie, a

17%
zwracało uwagę 
na reklamówki

Dane: Ipsos
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Z
 wybrzeży Tasmanii do Przylądka Dobrej 
Nadziei w A&yce - taką trasę mają poko­
nać zawodnicy biorący udział w wyścigu 
Big Bird Race. Do rywalizacji stanęło 18 alba­
trosów pochodzących z wysepek u wybrzeży 
Tasmanii. Początek i kierunek wyścigu jest 

nieprzypadkowy: co roku z tych miejsc tysią­
ce albatrosów wyrusza w długą i niebezpiecz­
ną podróż, docierając aż do brzegów Afryki.

Każdemu z ptaków zainstalowano nadaj­
nik, który drogą satelitarną przesyła informa­
cje o aktualnym położeniu. Zwycięży ten al­
batros, który jako pierwszy dotrze do 
Przylądka Dobrej Nadziei.

Aby nadać akcji rozgłos, organizatorzy za­
prosili do współpracy znane osobistości ze 
świata polityki, filmu, muzyki i sportu. Lu­
dzie ci zostali symbolicznymi właścicielami 
startujących ptaków i nadali im imiona.

Zawodniczka nosząca dumne imię Duch 
Oceanu (Ocean Spirit) to podopieczna sir 
Davida Attenborough, znanego autora pro­
gramów przyrodniczych. W  gronie protekto­
rów znalazł się także Brian May, były gitarzy­
sta grupy Queen, który swojego albatrosa 
ochrzcił imieniem We W ill Rock You (w skró­
cie Rocky). Szczególny zaszczyt spotkał alba­
trosa o imieniu The Ancient Mariner - nada­
ła mu je królowa Noot; wdowa po królu

Jordanii Husajnie. Projekt wsparła także inna 
koronowana głowa, brytyjski książę Filip.

Codzienne raporty z wyścigu publikowa­
ne są na internetowej stronie projektu 
(www.ladbrokes.com/bigbirdrace). Można 
tam sprawdzić, jaki dystans ptak już poko­
nał, zobaczyć na mapie aktualną pozycję 
oraz typować zwycięzców i obstawiać zakła­
dy (pieniądze są przeznaczone na fundusz 
ochrony ptaków).

Wkrótce po starcie okazało się, że nie 
wszyscy zawodnicy chcą się ścigać. Rocky, 
Booster i Lucky Seven najwyraźniej polubiły 
Tasmanię, bo jeszcze w połowie maja tkwiły 
u jej wybrzeży. Inne albatrosy nie próżnowa­
ły - Afrodyta w tym czasie pokonała setki mil 
i została liderką wyścigu.

Organizatorzy mówią, że tak naprawdę 
wynik rywalizacji nie jest istotny. Akcja ma 
przede wszystkim wymiar naukowy (dzięki 
nadajnikom ornitolodzy mogą lepiej poznać 
trasy wybierane przez ptaki) oraz propagan­
dowy. Ma nagłośnić potrzebę uregulowania 
kwestii związanych z tak zwanymi połowami 
długolinowymi (liny z haczykami wleczone 
za statkami rybackimi), które co roku za­
bijają około 300 tysięcy ptaków morskich, 
w tym tysiące albatrosów.

D orota G ut

Gdzie 
można 
znaleźć 
jer i jać?

[ Z a g a d k a ]

ODPOW IEDŹ DO ZAGADKI 
Z NUMERU 21
Obu farb jest tyle samo. Ponieważ przelewano „tam 

i z powrotem" taką samą ilość farby, więc po obu 

przelaniach poziom farby w pojemnikach (pomijając to, 

co się rozmazało na kubku) jest taki jak przed naszą

operacją. W  pojemniku z białą farbą ubyło białej farby, 

a przybyło żółtej. Ale ponieważ poziom farby w pojemniku 

nie zmienił się, więc musiało przybyć dokładnie tyle 

żółtej, ile ubyło białej. I tak samo w pojemniku z żółtą 

farbą. Przybyło tyle białej, ile ubyło żółtej. Zatem jest 

tyle żółtej farby w białej, ile białej jest w żółtej.

P R Z E K R Ó J
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GDY NASZE NACZYNIA KRWIONOŚNE WYPEENI PŁYN PRZECIWDZIAŁAJĄCY ZAI

Można schładzać ciało 
żyjącego człowieka 
cło +1,5 stopnia Celsjusza 
(i z powrotem)! 
Amerykańska firma 
opracowała technologię, 
która pozwoli przedłużać 
czas trudnych operacji 
na sercu i mózgu, wydłuży 
czas reanimacji ciężko 
rannych, umożliwi dłuższe 
przechowywanie narządów 
pobranych do przeszczepu

O l g a  W o ź n i a k

12
25

Chłód ogarniał jego  ciało, świadom ość gasła 
powoli. Pomyślał o żonie, dla której z  tą chwilą 
staw ał się tylko wspomnieniem. (...)

-  Gotów! Zabrać. D awajcie następnego! 
-  m ówił ktoś  t u ż  n a d  n i m .

C z u ł ,  ż e  jes t niesiony ostrożnie, lecz szybko, 
ja k  talerz zupy na tacy wprawnego kelnera. 
Mógł otw orzyć oczy, ale jeszcze  czekał.

-  C o . . .? -  udało mu się poruszyć zdrętw iały­
mi wargami.

-  Żyjesz. Znowu ży jesz -  usłyszał ciepły, niski 
głos.

-  C zy coś się nie udało? -  Laut spojrzał na 
swoje dłonie, poruszył głową.

-  Przeciwnie, w szystko w  porządku -  jesteś  
zdrowy i pod fachową opieką.

-  Ile., ile to trwało?
Człowiek w  białym ubraniu zaw ahał się.
-  Trochę... długo -  pow iedział wreszcie.
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-  Ile? Czterdzieści? Sześćdziesiąt lat?
-  Sto pięćdziesiąt. (...) Ta w asza metoda, 

dzięki której znalazłeś się w  naszych czasach, 
przysparza nam dzisiaj mnóstwa kłopotów. Dla 
was to było proste: zam rozić nieuleczalnie cho­
rego i przechować w  tym stanie do chwili, gdy 
choroba stanie się uleczalna. Odziedziczyliśm y  
po was i po dalszych pokoleniach setki i tysiące 
kilom etrów  podziem nych korytarzy-ch łodni 
Z milionami zamrożonych pacjentów czekają­
cych na wyleczenie. Twoja choroba była możliwa 
do wyleczenia ju ż  dziewięćdziesiąt cztery lata te-

j  mu. D ziś leczenie przestało być kluczowym pro­
blemem  -  stała się nim liczba pacjentów oczeku­

jących na swoją kolej!
Choć taka wizja zrodziła się w głowie Janu­

sza Zajdla, pisarza science fiction, kilkadzie­
siąt lat temu, wygląda na to, że wkrótce mo­
że się ziścić. Jeśli następne pokolenia zostaną

obarczone tysiącami „ludzkich mrożonek” 
| czekających w termosach na wyleczenie ich 
- nieuleczalnych dziś - chorób, będą to za­
wdzięczać kalifornijskiej firmie BioTime.

IBBBBBtm gBiaH nBH I
Pomysłodawca i długoletni prezes BioTime 

' to doktor Paul Segall. Już w młodości, gdy 
i pracował na University of Califomia w Berke­
ley, owładnęła nim obsesja przedłużania 

| ludzkiego życia. Twierdził, że ludzki orga­
nizm jest jak bomba zegarowa, w której pre- 

! cyzyjny mechanizm odmierza czas naszego 
dorastania, dojrzewania, przekwitania, śmier­
ci. Poświęcił życie na obmyślanie sposobów, 
by zatrzymać ten zegar lub przynajmniej spo­
wolnić ruch wskazówek.

Jednym z efektów jego działań jest He- 
xtend - sztuczne osocze.

Gdyby pobrano wam próbkę krwi, a potem 
z odpowiednią siłą odwirowano, to pod 
wpływem siły odśrodkowej wydzieliłyby się 
z niej ciężkie składniki - krwinki. Co by zo­
stało, gdyby je odcedzić? Lekko zawiesisty 
płyn słomkowej barwy - osocze.

Stanowi on 4,5 procent ciężaru ludzkiego 
ciała. Składa się głównie z wody. Rozpusz­
czone są w nim zarówno cząsteczki niezbęd­
ne komórkom (elektrolity, białka, składniki 
odżywcze), jak i produkty ich przemiany 
materii.

Osocze - dzięki swym właściwościom 
i odpowiedniej konsystencji - sprawia, że 
nasze naczynia krwionośne są napięte i nie 
przeciekają.

Nasz układ krwionośny to dość wyrafino­
wana hydrauliczna instalacja. Gdy stracimy 
dużo krwi, na przykład podczas wypadku czy

operacji, naczynia krwionośne flaczeją, ci­
śnienie krwi spada. Gdy osiągnie zbyt niską 
wartość, zatrzymuje się serce.

Zdarza się, że w takiej sytuacji nie ma od­
powiedniej krwi do przetoczenia. Wtedy po­
daje się właśnie preparat podobny do oso­
cza, który uzupełni tymczasowo ubytki, 
wypełni naczynia krwionośne i nie dopuści 
do spadku ciśnienia. Daje to czas na znale­
zienie odpowiedniej krwi do transfuzji. 
Niezbyt wiele czasu - „rozrzedzona” krew 
nie zawiera dość czerwonych krwinek, które 
przenoszą tlen. Niektóre tkanki mogą tego 
długo nie wytrzymać.

Hextend jest dopuszczony do użytku 
w USA i Kanadzie. Trwają próby kliniczne 
przed rejestracją w Europie. Nie jest on zwy­
kłym „wypełniaczem” . Ma jeszcze jedną cie­
kawą właściwość - podobnie jak borygo nie

zamarza w niskich temperaturach. Jakie to 
ma znaczenie? No właśnie.

W  polarnych oceanach żyją flądry, które zu­
pełnie bez szwanku dla zdrowia są w stanie 
przetrwać temperaturę -1,9 stopnia Celsjusza!
(to temperatura zamarzania słonej wody).

Naukowcy z kanadyjskiego Queen’s Univer- 
sity w Kingston i Memoriał University of New- 
foundland odkryli właśnie, jak to jest moż­
liwe. We krwi tej ryby znajduje się białko 
przeciwdziałające zamarzaniu. Niestety, trud­
no je wyizolować, bo w temperaturze pokojo­
wej bardzo szybko się rozpada.

Kilka lat temu biolodzy z University of York 
wyizolowali podobne białko z korzenia mar­
chewki. Dzięki niemu roślina ta może prze­
trwać zimę. Białko nie pozwala rosnąć krysz-
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LEAKRZE PRZYWRÓCILI DO ŻYCIA KOBIETĘ, KTÓRA PRZEMARZŁA DO +13,7 STOPNI CELJUSZA. TO REKORD

m e d y c y n a
f**- talkom lodu, które - niezahamowane - rozry­

wają komórki rośliny, niszcząc ją.
Naukowcy z Uniwersytetu Ohio badają or­

ganizmy wiewiórek, które na zimę zapadają 
w stan hibernacji, podobne badania prowadzą 
specjaliści z University of Wisconsin. Biolodzy 
z Medical Center and Michigan Technological 
University zajmują się niedźwiedziami.

Wszystkim chodzi o to samo. Poznanie me­
chanizmów, które pozwalają zwierzętom czy ro­
ślinom obniżać temperaturę ciała i spowalniać 
przemianę materii, mogłoby pomóc wielu lu­
dziom. Zamrażanie nieuleczalnie chorych 
w oczekiwaniu na rozwój nauki to na razie 
utopia. Znacznie bardziej pociągające i realne 
byłoby za to wprowadzanie ich w stan hipoter- 
mii - głębokiego ochłodzenia - na czas trwają­

cych długo zabiegów chirurgicznych, zwłaszcza 
neurologicznych czy kardiologicznych. Po co?

W  niższej temperaturze wszystko dzieje się 
wolniej. Procesy toczące się w komórkach zaj­
mują więcej czasu i - co za tym idzie - zużywa­
ją mniej paliwa: tlenu. Specjaliści już dziś do 
niektórych zabiegów obniżają temperaturę 
ludzkiego ciała o dwa-trzy stopnie.

Zarówno mózg, jak i serce potrzebują dużej 
ilości tlenu, by prawidłowo funkcjonować. Na­
wet krótkie niedotlenienie może spowodować 
w tych organach nieodwracalne zmiany. Tym­
czasem skomplikowane operacje wymagają 
często chwilowego zatrzymania krążenia krwi 
roznoszącej tlen, odcięcia serca od krwiobiegu. 
Dziś lekarze w takich sytuacjach „przełączają” 
człowieka na maszynę - sztuczne płucoserce. 
To pompa, której zadaniem jest dotlenienie
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krwi. Kłopot w tym, że maszyna nie jest zbyt 
delikatna, w plastikowych rurkach wrażliwe 
czerwone krwinki ulegają uszkodzeniu. Białe 
krwinki odpowiedzialne za odporność organi­
zmu w sztucznym środowisku zaczynają być 
zdezorientowane i nadpobudliwe. To wszystko 
może prowadzić do poważnych komplikacji 
pooperacyjnych u pacjenta.

Firma BioTtme twierdzi, że jest wstanie schło­
dzić żywy ludzki organizm - bez szkody dla nie­
go - do +1,5 stopnia Celsjusza! To pozwoli cał­
kowicie zrezygnować z płucoserca. Przedłuży 
czas reanimacji ciężko rannych, pozwoli dłużej 
przechowywać narządy pobrane do przeszczepu 
(dziś to zaledwie Idlka-ldlkanaście godzin).

lEHB nrtg i g i g f f l E M i
Dwa lata temu gazety opisywały przypadek 

pewnej narciarki, która wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku wpadła w szczelinę z lodowatą 
wodą. Temperatura jej ciała spadła do 
13,7 stopnia Celsjusza. Gdy po 40 minutach 
wydobyto ją na powierzchnię, była nieprzy­
tomna, nie oddychała, a jej serce nie biło. Była 
w stanie śmierci klinicznej. Rozpoczęto reani­
mację. Godzinę i 19 minut od wypadku ratow­
niczy śmigłowiec był na miejscu. Lekarze po­
dali jej tlen, przywrócili akcję serca i rozpoczęli 
podnoszenie temperatury jej ciała, zamykając 
ją w klimatyzowanej kapsule. Po godzinie lotu, 
w szpitalu, za pomocą płucoserca zaczęli natle­
niać i podgrzewać krew. Kolejne 35 dni pa­
cjentka spędziła w masce tlenowej. Po jej zdję­
ciu blisko miesiąc przebywała na oddziale 
intensywnej opieki medycznej, zanim trafiła na 
rehabilitację. Całkowicie odzyskała zdrowie. To 
był medyczny rekord. Wcześniej lekarzom 
udało się uratować dziecko, którego tempera­
tura ciała spadła do 14,4 stopnia Celsjusza.

Jak zatem BioTtme chce obniżyć temperatu­
rę ciała do niemal zera?

- Cała tajemnica tkwi w tym, że takiemu pa­
cjentowi trzeba wymienić krew składającą się 
głównie z wody, która w takiej temperaturze 
by zamarzła, na inny, bardziej odporny na zim­
no płyn. Wszelkie warunki - po niewielkich 
tylko modyfikacjach - spełnia nasz Hextend 
- mówił magazynowi „Wired” Hal Stemberg, 
wiceprezes BioTtme do spraw rozwoju. - Za­
wiera on zaledwie 0,3 procent tlenu, ale w tak 
niskiej temperaturze organizmowi to w zupeł­
ności wystarcza. W  trakcie stopniowego „roz­
mrażania” płyn z powrotem zastępuje się 
krwią pacjenta.

Co więcej, specjaliści z Kalifornii twierdzą, 
że udało im się już z powodzeniem przepro­
wadzić takie doświadczenia na ssakach, w tym 
na pawianach i psach.

- Zwierzęta po „rozmrożeniu” zachowywały 
się zupełnie normalnie. Nie wykazywały żad­
nych zmian fizjologicznych - twierdzi Stem­

berg. Na razie firma nie dostała zezwolenia na 
przeprowadzenie podobnych doświadczeń na 
ludziach. Spodziewa się jednak, że uda jej się 
to w ciągu najbliższych trzech lat.

W  kwietniu tego roku BioTtme otrzymał 
spory grant na swoje badania od poważnej na­
ukowej instytucji - National Heart, Lung and 
Blood Institute - należącej do amerykańskie­
go National Institutes of Health. Badaniami 
interesuje się także NASA.

Czy to początek nowej ery? Czy za kilka­
dziesiąt lat stanie się możliwe zamrażanie lu­
dzi, jak w opowiadaniu Janusza Zajdla?

rcaraasapiiaiaaaaani
W  1964 roku amerykański naukowiec 

Robert Ettinger napisał książkę „Perspektywy 
nieśmiertelności” . Przekonywał w niej, że przy 
obecnym tempie badań medycyna niedługo 
poradzi sobie ze starością i większością śmier­
telnych chorób. Opracował też zasady krioni- 
ki - techniki zamrażania, która ma pozwolić 
na przechowanie ludzkiego ciała do czasu, gdy 
stanie się możliwe ożywienie go i wyleczenie.

Zmarłemu spuszcza się krew, zastępując ją 
glicerolem, i powoli schładza ciało do -80 stop­
ni Celsjusza. Następnie zwłoki umieszcza się 
w ciekłym azocie o temperaturze -196 stopni.

Współczesny świat naukowy odżegnuje się 
od krioników za wszelką cenę, co nie zmienia 
faktu, że instytucje, które proponują tego typu 
usługi, cieszą się zainteresowaniem. Pierwsze­
go zamrożenia dokonano 12 stycznia 1967 r. 
Pod wpływem wizji Ettingera formę mrożonki 
zdecydował się przyjąć amerykański profesor 
psychologii James Bedford.

Dziś na całym świecie na nowe, lepsze życie 
oczekuje w lodówkach kilkudziesięciu ludzi, 
drugie tyle... głów (to tańsza opcja - krionicy 
zapewniają, że kiedyś będzie możliwy prze- 

J szczep głowy). Jedną z najbardziej znanych firm 
krionicznych jest amerykański Hans Time.

Okazuje się, że kalifornijski BioTtme ma 
z nim ciekawe powiązania. Mimo że jak wszyst­
kie poważne naukowe instytucje firma oficjal­
nie twierdzi, iż z krioniką nie ma nic wspólne­
go, dziennikarze doszukali się, że żona Paula 
Segalla - Judith - jest sekretarzem Trans 
Ttmeu. Prezesem -John Segall, brat Paula. No 
cóż, zanim naukowe granty przyniosą wymier­
ne korzyści, trzeba zarabiać pieniądze...

Rok temu firmę BioTtme dotknęła prawdzi­
wa tragedia, na tętniaka aorty zmarł jej prezes 
Paul Segall. Jak myślicie, co się z nim dzieje?

W  jednej z lodówek Trans Ttmeu wciąż ści­
ga się z czasem.

Wygra?...
O lga  W oźn iak

F rag m en t  z o po w ia d an ia  J a n u sza  Za jd la  
„Ta m  i z  po w r o t em " pochodzi z tom u  „ P r zejśc ie  

przez lustro ", Iskry, W a rszaw a  1975

Paul Segall, długoletni 
prezes BioTime'u. 

Obok: „Borygo" 
dla ludzi. Płyn, który 

pozwoli schładzać nasze 
ciała niemal do zera
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POLSKI FUNDUSZ KAPITAŁOWY S.A.
w Poznaniu

sprzeda:
• Farmę turystyczną w Bieszczadach : 2,5 ha uroczyska, 5 domków rekreacyjnych 

całorocznych, willa, 28 miejsc noclegowych, oryginalne usługi (kąpiele w sianie), 
komfortowe wyposażenie. Cena: 2.000.000 zł

• Dom wypoczynkowo-sanatoryjny w Beskidzie Sądeckim (Muszyna): Doskonała lokalizacja,
140 miejsc noclegowych, pełna infrastruktura, po remoncie, komfortowe wyposażenie, klienci.

Cena: 5.000.000 złmożliwość zakupu na raty
Kontakt: 0609 52 00 77 Inform acje: w w w .pfk.com .pl

i^ r K l u b  Abso lwenta
U ! Uniwersytetu Jagiellońskiego

f / ł i o u g u r o c j a

2 7  maja -  U ro czyste  O tw a rcie
godz. 19.00, Teatr Im. Juliusza Słowackiego, 

Kraków, Plac Św. Ducha 1

Otwarcie Klubu 
przez Rektora UJ prof. Franciszka Ziejkę

Aukcja Przedmiotów Enigmatycznych 
na rzecz niepełnosprawnych studentów i absolwentów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego -  zebrane fundusze 
zostaną przeznaczone na budowę windy 

w Collegium Novum UJ

Spektakl pt. .Ożenek" M. Gogola, reź. M. Sobociński

Zaproszenia:
Fundacja dla UJ, ul. Karmelicka 34, 31-131 Kraków 
tel.: (12) 422 10 33 wew. 1211, e-mail: klub@uj.pl

www.klub.uj.pl

Patronat Honorowy:
Minister Edukacji Narodowej i Sportu, 
Rektor UJ, Prezydent Miasta Krakowa

o n e tp l 2 3  Igazetą
p n w y * !  I HI. WUCSW

H U  frSTYi. iM u
Hłtsac

Al MA MATiR eurostudcnt

f o r t u  o k o o m
BANK

Organizator:
Fundacja dla Uniwersytetu Jagiellońskiego 

ul. Karmelicka 34.31-131 Kraków 
tel.: (12) 632 38 30, e:mail: kiub@uj.pl

W ARSZAW SKA SZKOŁA 
F O T O G R A F I I

-  2-letnie studium 

► 4-m iesięczne kursy 

*- 3 i 2-tygodniowe warsztaty

Biuro:
ul. Puławski 1 lok 48 
02-515 Wars/awa
tci/łax: (22) 849-28-15 
teł. kom.: 0-501-125-960 
e-mail: info@wsfoto.art.pl 
http://www.w5fcX0.art.pl

C a t a l i n a
GROUP

tel. 847 66 33
0 603 089 600 
0 603 389 332 

K B :  0 601 221 500

M i e s z k a n ia
Wyścigach

★
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okno
NOWOŚĆ! 
szyba ELITA-GLAS

JEZIERSKI
markowe okna

tel. 041 / 300 11 75
mail: biuro@jezierski.com.pl

poszukujem y
partnerów

handlow ych
kom. 0501 203 589 

www.jezierski.com.pl
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BŁYSK W
Reflektory mijanych 

msamochodów czy 
gry komputerowe mogą 

wywoływać drgawki 
lub wprawić w trans

W
ieczorem 16 grudnia 1997 r. 
około 700 osób oglądających 
w całej Japonii telewizję nagle 
dostało ataków drgawek, wy­
miotów, zaczęło się uskarżać 
na nieznośny ból głowy. W  wy­
niku tajemniczej epidemii 

do szpitali trafiło niemal 200 chorych. Rozmo­
wy z nimi wskazały źródło zarazy - wszyscy 
oglądali emitowany przez TV Tokyo serial „Po­
kemon” . W  20. minucie filmu eksplodowała 
bomba. Chwilę przed jej wybuchem ekran wy­
pełniony był przez pięć sekund błyskającymi 
na czerwono oczami jednego z bohaterów.

To właśnie ten impuls spowodował u setek 
ludzi napady padaczkowe i inne objawy. Wypa­
dek zwrócił uwagę świata na znane od dawna, 
choć nieistniejące w powszechnej świadomości 
zjawisko - fotowrażliwość.

Jego objawem jest podatność na powtarzają­
ce się, szybkie błyski światła o niebezpiecznej 
dla mózgu częstodiwości. Badania pokazały, że 
fotowrażliwość pojawia się u 5-10 procent lu­
dzi. Wszystko zależy od tego, kogo badamy; 
najbardziej podatna jest rasa biała - gdyby „Po­
kemon” po raz pierwszy pokazywany był w Eu­
ropie, ofiar byłoby więcej.

Pierwsze objawy fotowrażliwości mogą poja­
wić się u 5-6-letnich dzieci. Najwięcej przy­
padków wykrywa się u nastolatków - bywa, że 
podczas gry na komputerze dziecko traci przy­
tomność i dostaje ataku drgawek. Gdy spani­
kowani rodzice trafiają do neurologa, pacjent 
poddawany jest specjalnemu badaniu EEG.

Polega ono na świeceniu w oczy strobosko­
pową lampą błyskającą z częstotliwością 
od 1 do 60 Hz. Jeżeli pacjent cierpi na fotowra­
żliwość, w zapisie jego fal mózgowych pojawią 
się charakterystyczne skoki zapowiadające atak.

Najczęściej fotowrażliwość łączy się z innymi 
objawami. Chorzy ludzie miewają też migreny 
lub cierpią na nerwice i lęki. Jednak objawy 
mogą wystąpić nawet u zupełnie zdrowych 
osób. Profesor Jan Miszczak z Wojskowego In­
stytutu Medycyny Lotniczej bada kandydatów 
na pilotów. To bardzo starannie wyselekcjono­
wana grupa. Jednak nawet wśród nich od 0,7 do 
1,5 procent cierpi na fotowrażliwość, która wy­
klucza możliwość pilotowania samolotu.

Piloci poddawani są dokładnym testom, 
tymczasem miliony kandydatów na kierowców 
bada się tylko pobieżnie. A przecież nawet sła­
be przejawy fotowrażliwości mogą być bardzo 
niebezpieczne. Napady drgawek są stosunko­
wo rzadkie - znacznie częściej zdarza się, że 
człowiek popada w rodzaj otępienia czy transu 
wywołanego na przykład światłem słońca mi­
gającym zza drzew lub reflektorami mijanych 
samochodów. Jadący w nocy kierowca z nieroz­
poznaną wcześniej fotowrażliwością może za­
patrzyć się w drogę przed sobą i nie zauważyć 
zakrętu czy przeszkody. To wyjaśnia wiele ta­
jemniczych wypadków - trzeźwy, wypoczęty 
człowiek w sprawnym samochodzie bez żadne- 

j go racjonalnego powodu rozbija się na drze­
wie. Gdyby przed zrobieniem prawa jazdy pod­
dano go odpowiedniemu badaniu, sytuacji 
można by zapobiec.

Dla kierowców 
cierpiących na 
fotowrażliwość 
szczególnie 
niebezpieczna 
może być jazda 
w nocy

- Moim zdaniem EEG powinno być obo­
wiązkowym badaniem dla kandydatów na kie­
rowców - mówi doktor Michaela Pakszys 
z EEG Institute.

Co może zrobić chory, u którego rozpozna­
no fotowrażliwość? Jeżeli ogląda telewizję, to 
na możliwie małym ekranie. Nie powinien 
też siedzieć w odległości mniejszej niż 2-3 me­
try od telewizora, a w pokoju powinno być 
zapalone światło. Znacznie lepiej też korzy­
stać z nowoczesnych odbiorników - ich ekra­
ny odświeżane są (czyli migają) 100 razy 
na sekundę, a nie 50, jak to jest w tańszych 
modelach.

Stosowane w dyskotekach światła strobo­
skopowe migają często z niebezpieczną czę­
stotliwością - młody człowiek jest najbardziej 
podatny na błyski powtarzające się od 8 do 
25 razy na sekundę. W  wielu krajach istnieją 
przepisy zabraniające używania lamp o takiej 

j częstotliwości błysku.
Co mają jednak zrobić kierowcy? Czasami 

nie ma innego wyjścia jak przyjmowanie leków. 
Środek stosowany do leczenia padaczki, kwas 
walpronowy, skutecznie tłumi objawy foto­
wrażliwości. Niestety - trzeba brać go stale 
i pod kontrolą lekarza.

Na szczęście proste badanie EEG może szyb­
ko wyjaśnić sprawę i zapobiec ewentualnym 
problemom. A więc zmobilizujmy się i sami 
sprawdźmy, czy błyski światła nie sprawią, że 

j  nasz mózg stanie dęba.

P iotr Stanisław ski

TANIE BADANIE
w czerwcu i lipcu

badanie fotowrażliwości EEG FS 
w cenie promocyjnej 50 zł 
LUX MED, Warszawa, ul. Szernera 3 
tel. 676 40 10, 676 40 11

LUXMED

K I E R O W C O
Jeżeli chcesz sprawdzić, czy nie cierpisz 
na fotowrażliwość, dajemy ci szansę 
na tanie badanie. W klinice Lux Med 
możesz przejść badanie EEG przepro­
wadzone specjalnie pod kątem wykry­
cia fotowrażliwości. Dodatkowo specja-

S P R A W D Ź  S
I liści z EEG Institute umożliwią ci odby­
cie próbnego zabiegu biofeedbacku 
EEG -  metody, którą opisywaliśmy nie­
dawno w dodatku „Popraw sobie 

imózg". Biofeedback pozwala na świa- 
Idome kierowanie częstotliwością fal

W  Ó J  M Ó Z G !
mózgowych. Dzięki temu łatwiej jest 
osiągnąć stan głębokiego relaksu. Po­
nadto metoda pozwala na leczenie za­
burzeń psychosomatycznych, neurolo­
gicznych czy psychicznych oraz wielu 
uzależnień. Warto spróbować!

£
£^PIus dla Koneserów
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Skórzany fotel 
DS-57 firmy DE SED E  
zaprojektowany przez 
Franza Romero kolorem  
i kształtem przypomina 
rockandrollowe lata 50. 
w  Am eryce. Wielkie 
podłokietniki 
wygodnego fotela 
imitują płetwy (tył) 
stylowego cadillaca. 
www.desede.de
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P a l c e m  
p o  m e t a l u

Nowy zestaw  
audiowizualny 

B EO  CEN TER  2 
firmy Bang & Olufsen 

kryje w sobie 
doskonałej jakości 
odtwarzacz DVD, 

tuner radiowy 
i wzmacniacz. 

Obudowa dysku 
wykonana jest  

z jednego kawałka 
aluminium, 

a głośność reguluje się, 
przesuwając palec 

po metalowym  
pierścieniu. 

www.bangandolufsen.com 
19 120 złotych
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D l a  S M S -  
- o w c ó w
N O KIA  6820 przyda 
się amatorom randek 
SMS-owych. Telefon 
po rozłożeniu ma 
pełną klawiaturę, 
w ięc można pisać 
i pisać, a nawet 
słać zdjęcia.
Aparat fotograficzny  
pozwala nagrywać 
krótkie filmy wideo. 
www.nokia.pl

D l a  s i n g l i
TO YO TA PM to osobisty środek transportu  

(Personal Mobility). Przypomina bardziej 
kosmiczny pojazd niż miejski samochód. 

Steruje się nim za pomocą dwóch drążków  
zamontowanych przy fotelu kierowcy, 

a w siada przez unoszoną przednią 
część kabiny. Może zmieniać 

rozstaw  osi -  w  mieście jest krótki, 
a na trasie się wydłuża. Napędzany  

jest silnikiem elektrycznym .
www.toyota.com

6 4  P R Z E K R Ó J

aczęło się podobno w Niemczech. Pracownik siedział 
sobie rano w mieszkaniu i spokojnie dopijał herbatę, 
a gdy dzwonił zdenerwowany szef, puszczał z głośni­
ków ściągnięte z Internetu odgłosy zakorkowanej uli­
cy. -  Jad ę , ale utknąłem w korku. Nie słychać? -  pytał. I 
Podobno zjawisko było powszechne i okazało się in­
spirujące dla twórców nowinek technicznych. Dziś 

10 milionów użytkowników serwisu sm s.ac zaczyna się wym ie­
niać ciekawymi odgłosami, które można rzeczywiście zastoso­
wać jako podkład do rozmów przez telefon komórkowy. Co I 
pozwala z kogoś zażartować albo kupić sobie przenośne alibi.

D źw ięk  oszukuje
Skąd cała sprawa? Otóż wśród najdziwniejszych usług dostar­

czanych przez operatorów komórek (Koreańczycy napisali j 

ostatnio program, który pozwala komórce em itować ultra­
dźwięki odstraszające komary!) znalazł się program generujący 
w  wybranych modelach komórek „tło dźw iękowe" rozmowy. I 

N ajp ierw  program ujem y odpow iedn io  i 
T l  aparat -  by, jeśli zadzwoni babcia, puścił

ł l l f  t\  T i  X I  I I  \ M  V P °d  nami dźwięki z kościoła (choć to ch y - !
t T  | |  W l  I I  t y  | V  V  ■ ’  zbyt obrazoburcze -  bezpieczniej au-
1 \  V  _ f l  a dycję z Radia Maryja), jeśli mama -  szum

~ * : z sali wykładowej (trzeba tylko pamiętać
o mówieniu szeptem ), a jeśli sąsiedzi 
-  dźwięki z lotniska (skoro już pochwali-1 
łem się, że lecę do Paryża, trzeba po­
wiedzieć i „b ").

Program SounderCover rumuńskiej I 
firmy Simedia daje wybór -  możesz | 
sobie zafundować w  tle dźwięki ulicy, 
gabinetu dentystycznego, a nawet I 

parady cyrkowej. Moja ulubiona opcja pozwala na to, by po 
15 sekundach rozmowy nagle pojawił się w tle natrętny dźwięk 
dzwonka telefonicznego. Pozwala to przerwać konwersację 
z nielubianym gadułą, mówiąc: -  Przepraszam, ale mam ważny | 
telefon na drugiej linii.

-  O sobie po drugiej stronie wydaje się, że to prawdziwe tło 
dźwiękowe. Niektórzy ludzie wykorzystają to dla zabawy, nie­
którzy jako wym ówkę -  powiedział pismu „N ew  Scientist" Liviu 
Tofan, szef Simedy. W ięcej o jego systemie pod adresem | 
www.sim eda.com /soundercover.htm l. Koszt zakupu oprogra­
mowania -  15 euro.

Seks, k łam stw a , kom órk i
Japończycy jak zwykle są do przodu -  firma Japan's Sunrise, I 

wyrosła z rynku animacji, proponuje użytkownikom telefonów 
usługę „alibi buddy" -  w  zależności od sytuacji można dobrać 
sobie odpowiednie tło i wm ontować w  nie za pośrednictwem 
telefonu swoją postać. Kosztuje to w  przeliczeniu cztery złote 
m iesięcznie. Dzięki systemowi właściciel (lub właścicielka) ko­
mórki gra sobie na wyścigach albo pije piwo w klubie go-go, I 
a małżonka (małżonek) dostaje niewinnego MMS-a z jego zdję­
ciem na nudnym służbowym spotkaniu. Nie można w ięc już 
wierzyć ani fonii, ani wizji.

Do czasu jednak takie zmyłki, do czasu... Trzeba przecież po-1 
chodzić do pracy, choćby po to, żeby zarobić na te kluby go-go 
i wyścigi. Nie mówiąc już o tym, że coś musi zostać na rachunek 
za komórkę.

B a r t e k  C h a c iń s k i !
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Wojtek Brzozowski -  dzięki niemu 
cudzoziemcy uważają Polskę 
za królestwo windsurfingu

sięgu ręki, w tym marzeniu-sporcie staliśmy 
się najlepsi.

- Pieniądze leżą na ulicy - trochę inaczej 
tłumaczy to Marek, brat Wojtka, który zaj­
muje się promocją sportu. - My tylko znaleź­
liśmy różowe okulary, dzięki którym te pie­
niądze podnosimy z ziemi.

O tym, że windsurfing rzeczywiście jest 
u nas już tak popularny, przekonali się rok te­
mu zagraniczni sędziowie, którzy samocho­
dem przemieszczali się z Międzyzdrojów, 
gdzie rozgrywano zawody Pucharu Europy, 
do Juraty, gdzie rozpoczynały się Międzyna­
rodowe Mistrzostwa Polski. - Jechaliśmy 
wzdłuż Bałtyku, mijając tysiące ludzi z deska­
mi - wspomina Marek Brzozowski. - Nasi 
goście nie chcieli dać się przekonać, że wind­
surfing nie jest naszym letnim sportem naro­
dowym. Uznali, że robimy ich w konia. 
W  Polsce na desce pływa już 50 tysięcy ludzi. 
W  lecie agencje turystyczne organizują praw­
dziwe konwoje wycieczek na plaże z dużymi

mocarstwem. Po zdobyciu 
brakującego tytułu 
Mistrza Europy przez
W O J C IE C H A  B R Z O Z O W S K IE G O
klan Brzozowskich 
organizuje w Łebie 
mistrzostwa świata

ta i 10 razy stawał na najwyższym podium 
mistrzostw Polski. Dwa tygodnie temu zdo­
był swój pierwszy tytuł Mistrza Europy.

Ponieważ oprócz niego złoty medal na tych 
mistrzostwach dostała również Dorota Sta­
szewska, zaś wśród juniorów najlepszy był 
Robert Bałyga, można powiedzieć, że jeste­
śmy światowym mocarstwem w formule 
windsurfing. I właśnie dlatego nikogo nie po­
winno dziwić, że to Polska będzie organizato­
rem najbliższych mistrzostw świata.

oj tek Brzozowski to najbardziej 
utytułowany polski sportowiec. 
Gdybym zaczął wymieniać tu 
wszystkie jego tytuły, zajęłoby to 
całe dwie strony przewidziane na 
sport. A więc wspomnę tylko, że 
w wieku 14 lat zdobył pierwsze 
wicemistrzostwo Europy, a trzy la­

ta później był już konsultantem kadry Egip­
tu. Ma sześć złotych medali mistrzostw świa-

SPORT NARODOWY
Jak wytłumaczyć fenomen, że kraj z plaża­

mi, które nijak się mają do tych na Hawajach 
czy Kanarach, będzie organizatorem tak pre­
stiżowej imprezy? - Windsurfing to marzenie 
o palmach, słońcu, błękicie wody i opalo­
nych ciałach - próbuje tłumaczyć to Wojtek 
Brzozowski. - A ponieważ przez lata tego nie 
mieliśmy, narosła w narodzie prawdziwa żą­
dza. I gdy nagle wszystko to znalazło się w za-

www.MINI.com.pl DO BIEGU, GOTOWI, START!

falami. Na Rodos są wioski, gdzie mówi się 
już tylko po polsku.

DESKA JAK MOTORÓWKA
Ojcem sukcesu polskich sportowców na 

międzynarodowych wodach i falach jest Marian 
Brzozowski. Nie tylko dlatego, że jest tatą mi­
strza świata. To on, jak nikt inny w Polsce, spo- 
pularyzował ten sport wśród młodzieży. Przede 
wszystkim jednak namówił syna, aby ten na 
znienawidzoną deskę wszedł. Komentując kilka 
lat potem jakieś zawody w Łebie, zapomniał, że 
nagtośnienie ciągnęło się na kilka sąsiednich 
plaż i obejmowało centrum miasta. W  pewnym 
momencie, gdy wymieniał nazwy zwrotów, ja­
kie wykonywał Wojtek, ten przy pełnej prędko­
ści wywrócił się. Do historii sportowej konfe­
ransjerki weszło zdanie pana Mariana:

- Płynie Wojtek Brzozowski, robi właśnie 
zwrot, o k... mać!

Dziś Wojtek Brzozowski ma już swojego tre­
nera, menedżera, lekarza i sparingpartnera. Nie 
tylko do pływania. Również do noszenia sprzę­
tu, który waży ponad 300 kilogramów. Ma rów­
nież dwóch psychologów. Przydali się szczegól­
nie dwa lata temu. Wtedy bowiem sportową 
karierą zawodnika zachwiał głęboki kryzys. 
- Pierwszy tytuł mistrza świata zdobyłem z mar­
szu, drugi, bo chciałem udowodnić, że to nie 
przypadek, trzeci, bo cisnęli sponsorzy, czwarty 
z przyzwyczajenia. W  pewnym momencie stra­
ciłem motywację - tłumaczy Wojtek.

Teraz po kryzysie nie ma już śladu. Tytuł 
mistrza Europy zdobył z taką lekkością, jak­
by płynął motorówką.

Windsurfing przyszedł do Polski w poło­
wie lat 70. Popularny zrobi! się, gdy młodzi 
ludzie zaczęli zarabiać pierwsze duże pienią­
dze. W  lecie pływali na deskach, w zimie jeź­
dzili na snowboardach.

- Noszę spodnie z rozporkiem na wysoko­
ści kolan, ale nie unosi się nade mną chmu­
ra marihuany - wyjaśnia Wojtek, który jest 
zdecydowanym wrogiem używek. Brat do­
daje, że o ile w zimowym jeżdżeniu na desce 
po śniegu palenie trawki nie jest niebez­
pieczne, o tyle na wodzie nie wchodzi w ra­
chubę. Zawodnicy pływają bowiem sto kilo­
metrów na godzinę. I bez „wspomagania 
doznań” czeka ich spora dawka atrakcji. 
Wojtek dwa razy łamał już palce, raz przebił 
błonę bębenkową, parę razy po upadku nie 
mógł złapać oddechu, a podczas zawodów 
w RPA źle się wybił do salta i po uderzeniu 
głową o wode nie słyszał przez miesiąc. In­
nego rodzaju rozrywki dostarczają rejony, 
w których pływa.

Na Wyspach Kanaryjskich uciekał przed 
wielkim rekinem, a innym razem zderzył się 
z półtorametrowym żółwiem. - Był wielki, ja 
pędziłem, sprzęt uległ zmiażdżeniu - opo­
wiada lakonicznie.

W  sierpniu w Łebie nie będzie takich 
atrakcji. Mimo to klan Brzozowskich spo­
dziewa się całej światowej czołówki. Były 
mistrz świata Steve Allen z Australii nie bę­
dzie miał daleko. Od lat mieszka w Polsce, bo 
zakochał się w koleżance Wojtka z klubu.
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R O Z M O W A  
Z  M A R IA N E M  
B R Z O Z O W S K IM ,
S E N IO R E M  
R O D U ,
T R E N E R E M  
W IN D S U R F IN G U

MICHAŁ WÓJCIK: Trzy czwarte roku 
w Polsce panuje zima. Jak doszło do tego, 
że staliśmy się windsurfingowym 
mocarstwem?
MARIAN BRZOZOWSKI: Jesteśmy 
mocarstwem, bo realizujemy marzenia i nie 
boimy się wyzwań. Bez rutyniarskich obciążeń 
przełamujemy stare procedury. Mamy silę 
i determinację. Nie ma sztucznej euforii, 
tylko strategia sukcesu i mądre metody. Moi 
zawodnicy jeżdżą na zawody i wiedzą jedno: 
mają wygrywać, bo są najlepsi. Nie tylko 
na wodzie. Oni mają być najlepsi w swoich 
szkołach i w codziennym życiu. Bez presji, 

uśmiechem na ustach. Wzbudzania takiej 
motywacji uczą się już od nas Amerykanie, 
Nowozelandczycy, Brazylijczycy.
Co robić, żeby sport był frajdą, 
a nie katorgą?

Sport ma być stymulatorem rozwoju 
przyszłych życiowych sukcesów. Zawodnicy, 

trenując, upewniają się, że są najlepsi w tym, 
co robią, i we wszystkich innych dziedzinach. 
Bartłomiej Kwiek dwa lata temu skończył 
medycynę w Warszawie z pierwszą lokatą. 
Jestem pewien, że moi synowie -  gdyby 
nie sport -  byliby wybitni w swoich zawodach. 
To może w genach Brzozowskich jest coś, 
czego nie mają inni?
-  No, cóż. Rodziny rzeczywiście nie musimy się 
wstydzić. I mój dziad, i ojciec, i ja -  wszyscy 
byliśmy wojskowymi. Powiem to, 
co powiedziałem kiedyś Jackowi Kuroniowi: 
„Zrobiłeś krzywdę narodowi, bo dałeś socjal. 
Ludzie stracili życiową aktywność. Ich inwencja 
ogranicza się teraz do wyciągania łapy."
To jest błąd. Tak samo jak z tymi dopłatami 
do rolnictwa. Ja się tego boję, bo to zabija 
w narodzie aktywność. Jeżeli już coś dawać, 
to wędkę, a nie rybę!
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■- Nie każdy rozumie, że nie należy się ze mną rozstawać - mawiał 
EUSTACHY KOSSAKOWSKI, fotograf. Patrząc na jego zdjęcia na wystawie 
w Zachęcie, każdy zrozumie, że warto byłoby go spotkać osobiście



a stole kilka opróżnionych 
butelek wina. Szklanki, 
kieliszki. Jamnik wspięty 
na krzesło wyjada szynkę 
parmeńską z talerza. Z gło­
śników rżnie siarczyście or­
kiestra dixielandowa. Dwoje 
trzydziestoparolatków urze­
czonych rozmową ze star­
szym panem i panią w śred­

nim wieku. Dialog międzypokoleniowy 
podlewany alkoholem. Duszne pomieszczenie 
jest tak pełne intensywnego dziania się, że cięż­
ko usiedzieć.

Starszy pan to Eustachy Kossakowski. Czar­
na koszula, czarne spodnie. Rzemyki na pra­
wym przegubie. Pani w średnim wieku - Anka 
Ptaszkowska, jego żona. Ubrana po domowe­
mu. Ma rozmarzoną, uśmiechniętą twarz. Trzy- 
dziestoparolatkowie to Paweł Szanajca, siostrze­
niec Eustachego, i Anira Wojan, żona Pawła. 
Przyjechali do Paryża z kamerą chwytać na ta­
śmę chwile spędzone z Eusta­
chym. Eustachy co i raz podry­
wa się do tańca, zmienia płyty.
Z tekturowych pudeł wyciąga 
wielkie odbitki czarno-białych 
zdjęć.

- Pokażę wam. To Wenecja.
Mnie wtedy najbardziej intere­
sowała ta flaga, wichura i słoń­
ce. To jest cała seria - mówi 
o rozkładanych na podłodze 
zdjęciach przedstawiających 
słońce ukryte za łopoczącą fla­
gą. Z tyłu słychać głos Anki:
„Ach, to była najpiękniejsza 
część naszego życia” .

Za chwilę jakieś inne wspaniałe zdjęcia. Por­
trety światła wpadającego do pokoju przez 
przymknięte okiennice. Eustachy i Anka coś 
o nich opowiadają. Trwa prywatna, biesiad­
na wystawa fotografii. Dzieło i życie doskonale 
wymieszane.

W POSZUKIWANIU EUSTACHEGO
Wystawa w Zachęcie zatytułowana jest „Eu­

stachy Kossakowski - fotograf” . Nie „fotogra­
fia” , tylko właśnie „fotograf” . Jakby pokazywa­
li tam człowieka, a nie sztukę. Ale Eustachy 
od ponad dwóch lat nie żyje.

Za życia nie zdążył zostać w Polsce powszech­
nie znanym artystą. (- Artysta fotografik? No 
nie... Jestem fotografem - mówił o sobie). W y­
stawa w Zachęcie ma oddać Kossakowskiemu 
należne miejsce w zbiorowej pamięci. Dziś co­
raz rzadziej zdarza się, że czyjąś wielkość odkry­
wa się po śmierci. Eustachego „odkryto” co 
prawda dawno, ale on sam nie dbał specjalnie 
o to, by to „odkrycie” upowszechnić. Najwyż­
sza pora, by nadrobić zaległości.

Szczęśliwie Paweł Szanajca i Anira Wojan 
w połowie lat 90. wpadli na pomysł, by rozmo­
wy ze stryjem filmować. Dziś wiele godzin ich 
wspólnie spędzonego czasu spoczywa na twar­
dym dysku komputera. Siedzę ze słuchawkami 
na uszach, przykuty do ekranu. Po kolejnej go­
dzinie zaczynam się czuć, jakbym był tam, 
w środku. Trwa lekcja, „jak być wolnym czło­
wiekiem” . Eustachy się nie wymądrza, tylko 
uczy przez przykład. Paweł i Anira są na filmie 
tylko nieco starsi ode mnie. Uwikłani w walkę
0 przetrwanie w wolnej Polsce. Eustachy i An­
ka wydają się ich niedoścignionym wzorem.

Anka Ptaszkowska - współtwórczyni galerii 
Foksal, matecznika awangardy. Eustachy - w każ­
dej chwili gotów jest rozłożyć na podłodze 
unikalne zdjęcia, które wyszły spod jego ręki,
1 opowiadać unikalne anegdoty z życia, którego 
był panem. I w którym nie bał się spadać 
na dno i z tego dna się dźwigać. Jeżeli połowa 
sytego świata po cichu wzdycha do mitu cyga­
nerii, to wzdycha właśnie do Anki i Eustachego.

LICZBA PRZYTRAFIEŃ
Paryskie studio Kossa­

kowskiego. Anira filmuje 
Ankę. Ta siada na kanapie 
i odczytuje własny esej 
o jednym z najbardziej zna­
nych cykli fotograficznych 
męża: „6 metrów przed 
Paryżem. 159 fotografii 
obiektywnych Eustachego 
Kossakowskiego ” .

„Chodziliśmy całymi dnia­
mi po Paryżu, z bagietką 
w dłoni, a Eustachy nosił 
swój Rolleiflex. Dostrzegał 

mniej więcej dziesięć razy więcej rzeczy niż ja. 
Pewnego dnia pokazał mi tablicę informacyjną 
z napisem »Paryż«. - Warto zrobić zdjęcie - po­
wiedział. 1 tak zaczęła się nasza wspaniała przy­
goda. Postanowiliśmy odnaleźć, z mapą w dło­
ni, wszystkie miejsca, gdzie znajdowały się ta­
kie tablice. Chodziło, oczywiście, o granice ad­
ministracyjne miasta. Eustachy (...) ustanowił 
zasadę dla całej serii: tablica miała znajdować 
się pośrodku i być fotografowana z odległości 
sześciu metrów. Wszystko, co znajdowało się 
wokół, było efektem przypadku, a my przeży­
waliśmy te przypadki z największą radością”.

Chodzili całymi dniami po Paryżu, bo nie 
mieli nic do roboty. Przyjechali z Polski, był 
1970 rok. Nie mieli nic zaplanowanego. Żad­
nego miękkiego lądowania. Chodzili, bo nie 
stać ich było na metro. Z bagietką, bo nie stać 
ich było na nic innego do jedzenia. Pomysłem 
sfotografowania w identyczny sposób wszyst­
kich tablic z napisem „Paris” Eustachy wstrze­
lił się w rodzący się właśnie nurt fotografii 
konceptualnej, odrzucającej spontaniczne reje-
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Czemu w empikach 
zalegają reprodukcje 

Cartier-Bressona, 
a nie ma plakatów 

z Polską 
sfotografowaną przez 

Kossakowskiego?
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Zanim wyjechał do Paryża, pracował w pismach 
pokazujących Polskę jako kraj szybkiej industrializacji, 

ale zarazem dbający o tradycje robotniczo-chłopskie

strowanie widzialnej rzeczywistości, a reali­
zującej ustalone założenie artystyczne.

Potrzebowali pomocy przy przedłużeniu 
prawa pobytu. Zdecydowali się prosić o wsta­
wiennictwo znanego im z Polski francuskiego 
historyka sztuki. By udowodnić, że jednak 
robią coś związanego ze sztuką, a nie zajmu­
ją się robotą typowo imigrancką (Eustachy 
pomagał przy budowach, Anka była nianią), 
zabrali kilkanaście zdjęć tablic. Znajomy hi­
storyk sztuki zachwycił się pomysłem Eusta­
chego. Zanim pomógł załatwić przedłużenie 
prawa pobytu, załatwił wystawę w Musće des 
Arts Decoratifs w Paryżu. I sponsora. Przez 
następne kilka lat wystawa cyklu „6 metrów 
przed Paryżem” objechała kilka prestiżowych 
muzeów i galerii w Europie. Eustachy otrzy­
mał etat fotografa we wspomnianym mu­
zeum. To była jedna z tych sytuacji, kiedy po­
wtarzał: - Mnie się jednego dnia tyle 
przydarza, co komuś innemu przez całe życie.

W  pracowni gaśnie światło, projektor rzu­
ca na ścianę kolejne zdjęcia tablic „Paris”. 
Zawsze taka sama, w niemal identycznym 
oświetleniu - żelazna konsekwencja w nego­
waniu klasycznej, poprawnej kompozycji. 
Frapujący kalejdoskop miejskiego tła.

O tym cyklu krytycy napisali bardzo dużo. 
Anira stoi za kamerą, prosi, by Eustachy 
wyjaśnił, o co mu chodziło w tym projekcie.
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Kossakowski, rasowy artysta, wykręca się.
- No masz! Ona mi każe coś mówić. Ja  nie 
mam nic do powiedzenia - wybucha śmie­
chem, po czym kontynuuje. - No, pomysł 
powstał pod wpływem konceptualnych prą­
dów w twórczości artystycznej w okresie ów­
czesnym... Anka, co o tym można jeszcze po­
wiedzieć? - żartuje Kossakowski, a Ptaszkow- 
ska gdzieś w ciemności pęka ze śmiechu.

NA TEMACIE
Zanim był Paryż i Anka Ptaszkowska, Eu­

stachy wiódł przyjemne życie wziętego foto­
grafa w najlepszych magazynach ilustrowa- 

| nych Polski Ludowej - „Stolicy” , „Zwierciadle”,
„Ty i Ja ” , a przede wszystkim w „Polsce” .
To było propagandowe pismo wydawane 

| na użytek zagranicy, na najwyższym edytor­
skim poziomie. Pokazujące Polskę jako potę­
gę kulturalną, kraj intensywnej industriali­
zacji, rozwijającej się nauki, ale zarazem 
dbający o tradycje robotniczo-chłopskiego 
narodu.

Z Magdą Kardasz, kuratorką wystawy 
w Zachęcie, siedzimy w foyer warszawskiego 
Hotelu Europejskiego, wśród pięknych mo­
zaik pamiętających czasy, kiedy Eustachy 
Kossakowski wraz z Tadeuszem Rolkę i kole­
gami królowali w legendarnym klubie noc­
nym Europejskiego - w Kamieniołomach. (*ar



®**" Tadeusz Rolkę, długoletni przyjaciel Eusta­
chego, fotograf legenda, siedzi teraz 
przed nami.

Rozmawiamy o zdjęciach prasowych z lat 
60. O tym, dlaczego nie mamy w Polsce ikon 
fotograficznych tamtej epoki, ikon na wzór 
Paryża w obiektywie Cartier-Bressona. Zanim 
przyszliśmy do Europejskiego, w podzie­
miach Zachęty obejrzeliśmy reporterskie zdję­
cia Eustachego przygotowane do powieszenia 
na wystawie. Są doskonałe. Nie można się 
od nich oderwać. Złoszczę się, że w empikach 
zalegają plakaty z reprodukcjami Cartier-Bres­
sona i fotografami amerykańskimi, a nie ma 
plakatów i pocztówek z Polską sfotografowa­
ną przez Kossakowskiego i Rolkego.

-Jednak nie łączyłbym Eustachego z nur­
tem fotografii dokumentującej życie codzien­
ne. Eustachy w latach 50. studiował przecież 
architekturę. W  nim zawsze drzemały sprawy 
bryły, światła. Był ogromnym estetą. Bardziej 
wyczulonym na formę niż jakąś społeczną 
prawdę zdjęcia - mówi Rolkę. Równie pięk­
nie, co o fotografii, potrafi opowiadać o bale­
tach, o dziewczętach i o przygodach z wyjaz­
dów „na temat” , na które jeździł z Kossakow­
skim. Dancingi, wódeczki, czajka z kierowcą, 
panem Wiktorem Listopadzkim, bohaterem 
tysiąca i jednej anegdoty.

Archiwum reporterskich zdjęć Kossakow­
skiego z lat 60. jest nieprzebrane. Przemysł, 
maszyny, robotnicy. Miasteczka, chłopki. Ni­
by jakaś narracja. Ale bardziej niż historia 
zdjęcia uwagę przykuwa blask słonecznych 
promieni na błocie.

Na tym polega tajemnica Eustachego. Nie 
robił zdjęć „na temat” . Tu chodzi tylko o świa­
tło i czas, prawdziwą krew i kości fotografii.

CZAS JEDNEGO MIEJSCA
Kossakowski, podobnie jak Rolkę, „po 

godzinach” był też nadwornym fotografem 
polskiej sceny artystycznej. Z pewnością naj­
słynniejsze zdjęcie Eustachego pochodzi 
z „Panoramicznego happeningu morskiego” 
zorganizowanego przez Tadeusza Kantora 
w 1967 roku. Na ustawionej w morzu drabi­
nie stoi mężczyzna we fraku i dyryguje falami. 
To Edward Krasiński, jeden z wielkich pol­
skich awangardzistów, zmarły przed kilkoma 
tygodniami. Wówczas wciąż jeszcze mąż Anki 
Ptaszkowskiej.

- To prawda, że życie było tu wówczas 
fascynujące. Ale siedziała w tym jakaś kosz­
marna sprzeczność, bo rzeczywistość poza 
naszym azylem była okropna. Było jak w po­
wieściach Kundery - mówi Tadeusz Rolkę. 
Na początku lat 70. i on, i Eustachy, już z Anką, 
wyjechali z Polski. - Skakali do pustego ba­
senu - dodaje Rolkę.

Jednak z tego karkołomnego skoku wziął 
się cykl „6 metrów przed Paryżem”, który spra­
wił, że z fotoreportera w Warszawie Kossakow­
ski stał się artystą fotografikiem w Paryżu.
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Lim zawsze drzemały sprawy bryły, światła. Był estetą, 
dziej wyczulonym na formę niż społeczną prawdę zdjęcia

Raz odkryta możliwość robienia fotografii 
„nie na temat” otworzyła przed Eustachym 
nowe perspektywy. Jako fotograf muzealny 
(był nim przez kilkanaście lat w różnych pla­
cówkach, ostatnio w Centre Pompidou) mu­
siał robić jak najwierniejsze reprodukcje 
przechowywanych obrazów, neutralne doku­
mentacje. Zdjęcia nastawione wyłącznie 
na odwzorowanie rzeczywistości. - To była 
praca nie do przyjęcia na co dzień - mówi 
Eustachy, siedząc w podwarszawskim domu 
Pawła i Aniry. Ucieczką od tego zniewolenia

przez tak zwaną dobrą pracę było dla niego 
coraz większe skupienie na fotografii, która 
pokazuje wszystko to, czego nie widzimy. 
Na swoistej antyreprodukcji.

Z tego wziął się cykl zdjęć apostołów Ber- 
niniego z Bazyliki św. Piotra, sfotografowa­
nych od tyłu. Wielkie, kanciaste bryły, które 
osobom wdrapującym się na kopułę tylko za­
słaniają widok na plac. Kloce, które w niczym 
nie przypominają żadnych apostołów, w ogó­
le nie przypominają niczego. Abstrakcyjna, 
falująca powierzchnia zwietrzałego kamienia.

Znów taśmy Pawła i Aniry. Eustachy 
w swojej pracowni. Przeglądają slajdy. Jedyny 
kolorowy projekt fotografa w całym dorobku. 
Na ekranie komputera widzę maleńkie czer­
wone plamki na powierzchni slajdu. Eusta­
chy kładzie slajd na podświetlaczu. - O, wi­
dzicie, to jest biały marmur oświetlony 
na czerwono. Tak jest tylko w grudniu, przez 
tydzień - mówi o swoim wielkim przedsię­
wzięciu fotograficznym. Przez okrągły rok, 
w odstępach trzytygodniowych, zaszywał się 
w wielkiej gotyckiej katedrze w Chartres.

Od wschodu do zachodu słońca. - Systema­
tycznie fotografowałem zjawiska świetlne, 
odwróciwszy się plecami od witraży, rejestru­
jąc efekty świetlne we wnętrzu. (...) Fotogra­
fowałem to samo miejsce co trzy minuty, 
miałem takie serie kolorowych zdjęć, na przy­
kład życie jednego miejsca przez 15 minut
- opowiadał Kossakowski w wywiadzie dla 
magazynu „Fototapeta” .

Ludzie, którzy tłumnie zwiedzają katedrę 
w Chartres, stadnie gapią się na witraże. 
Nikt nie idzie w ślad za Eustachym, by choć 
przez chwilę śledzić taniec świateł na ka­
miennych powierzchniach. Gdy Kossakow­
ski opublikował swe zdjęcia w 1990 roku, 
cała Francja oniemiała. Album był wielkim 
wydarzeniem. W  dowód uznania Jacąues 
Chirac, wówczas mer Paryża, przyznał 
Kossakowskiemu przestronne studio wraz 
z mieszkaniem. Jakby na otarcie łez, bo Eu­
stachy chciał, by jedynym tematem książki 
był balet światła na kamieniach budowli. 
Tymczasem wydawca wolał książkę o gotyc­
kiej katedrze.

NAJISTOTNIEJSZY WIDOK
Eustachy Kossakowski, syn starej arysto­

kratycznej rodziny, u schyłku życia zaczyna 
odczuwać zew sielskiego życia. Chętnie spę­
dza letnie tygodnie w domu Pawła i Aniry 
koło Mińska Mazowieckiego. Jest jeden 
z tych ciepłych dni, kiedy śniadanie moż­
na zjeść na ganku. Anira włącza kamerę.

- W  Paryżu w ogóle bardzo się popsuło 
zaopatrzenie - to jedno z pierwszych zdań 
Eustachego utrwalonych tego dnia na ta­
śmie. Swoim gadaniem Eustachy niemal 
hipnotyzuje publiczność. Wszystko mu się 
ze wszystkim kojarzy. Jedna historia natych­
miast przywołuje na myśl następną. Aneg­
doty od przedwojennych po współczesne. 
Nie wiadomo, które zmyślone, które praw­
dziwe. Najlepiej się nad tym nie zastana­
wiać. Eustachy spogląda na kamerę.
- A wiesz, Anira, to nawet nie jest najgłup­
szy pomysł. Folklorystyczny reportaż o mnie
- mówi. 1 od razu płynie dalej, do swoich 
planów artystycznych. Wokół mazowieckie 
lato. Ganiają wychowywane po hipisowsku 
dzieci Aniry i Pawła. A Eustachy jest myśla­
mi w Nowym Jorku. - Będę tam fotografo­
wać światło wdzierające się do wielopiętro­
wych garaży. Tak samo, jak to robiłem 
w Pompejach. Kossakowski nawiązuje 
do cyklu zdjęć promieni słonecznych wę­

Portret Eustachego Kossakowskiego
z 1997 roku autorstwa Pawia Szanajcy

drujących po ścianach pogrążonych w mro­
ku starożytnych ruin.

Nie przestaje być artystą nawet u zaprzyjaź­
nionego blacharza samochodowego. Chodzi 
z miejscowym magikiem od samochodów wo­
kół swej starej, zakurzonej i poobijanej fiesty 
na francuskich numerach. - Trzeba by ten ku­
fer zrobić, nie picować, tylko porządnie. Bo wi­
dzi pan, ten kufer jest najistotniejszym wido­
kiem tego samochodu - mówi Eustachy, a bla­
charz spod Mińska robi minę, jakby rozumiał, 
co to dla pana zagranicznego znaczy „najistot­
niejszy widok samochodu” .

Spacer wśród drewnianych chałupin głów­
nej ulicy miasteczka. Eustachy z aparatem.
Jest w kilku miejscach naraz. Przykłada oko 
do aparatu. Co chwilę dostrzega coś wyjątko­
wego. I pstryka. - Fotografuję to, czego nie 
ma - mawiał.

Teraz nie ma Eustachego. Pochowany został 
na cmentarzu w nadbużańskim Broku, w któ­
rym w 2000 roku kupił domostwo i powoli je 
urządzał.

Anira i Paweł zrozumieli, że z Eustachym mi­
mo to nie należy się rozstawać. Na wernisaż 
do Zachęty wezmą kamerę i będą nagrywać, 
tak jak nagrywali Eustachego. Rodzina i ci, któ­
rzy tęsknią, będą mogli sobie pogadać 
do obiektywu. - Dla mnie Eustachy jest cały 
czas - mówi Szanajca. Ma 41 lat, jest mala­
rzem. Wciąż chodzi w spodniach Eustachego.

Anka też zrozumiała, że z Eustachym nie na­
leży się rozstawać. Mimo że nie ma go od po­
nad dwóch lat, ona wciąż pisuje do niego listy.

M a r c e l  A n d in o  V e l e z
W y s t a w a  w  Z a c h ę c ie  z o r g a n iz o w a n a  

WE WSPÓŁPRACY Z INSTYTUTEM FRANCUSKIM

w  W a r s z a w ie  c z y n n a  b ę d z ie  d o  11 l ip c a
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Ostatni wywiad 
Waldemara Milewicza
Z rozczarowaniem i niesmakiem 
przyjęłam tekst nazwany przez 
Państwa „ostatnim wywiadem 
Waldemara Milewicza” . I nie chodzi 
m i tu o jego główną część, 
nieodbiegającą w  treści od dziesiątek 
wywiadów, których Waldemar 
Milewicz udzielił. Chodzi mi 
o pierwsze dwa akapity, które 
niedwuznacznie sugerują, że 
Milewicz po prostu siłą wyciągnął 
Mundka Bouamrane na wyjazd 
do Iraku i tym samym przyczynił się 
do jego tragicznej śmierci.
Otóż chciałam Panu redaktorowi 
zwrócić uwagę, że prawdy w  tej 
sprawie nie da się już ustalić. Nigdy 
nie poznamy ani szczegółów ich 
rozmów, ani tego, co każdy z nich 
myślał i  jakimi motywami się 
kierował, ponieważ obaj nie żyją.
W  związku z tym drukowanie 
stwierdzeń, które nie mają innej 
wartości jak ta, że dają pożywkę 
plotkom i niewczesnym, a dość 
niemiłym spekulacjom, 
jest niewłaściwe.
Co więcej, zacytowana w  wywiadzie 
wypowiedź Waldemara Milewicza 
pozostaje w  sprzeczności z jego 
charakterem, o tyle, o ile bytam 
w stanie go poznać podczas trzech 
lat pracy w  tym samym pokoju.
Jest mi bardzo trudno uwierzyć, 
by Whldek Milewicz zwierząt się 
z intencją opublikowania tego 
w druku, z technicznych problemów 
(bo tak to musiał w  tym 
momencie widzieć), jakie ma 
z organizacją wyjazdu i ze swoim 
współpracownikiem. Zwłaszcza 
że mógł zakładać, że ten 
współpracownik to kiedyś 
przeczyta. Nie zauważyłam 
w  żadnym innym wywiadzie, 
by szczegółowo opowiadał 
o jakichkolwiek konfliktach 
(których przecież nie brakło) 
ze współpracownikami 
-  operatorami, dźwiękowcami, 
montażystami.

W  dodatku ten fragment wywiadu 
wyraźnie odstaje od pozostałej 
części, gdzie mowa jest o kwestiach 
ogólnych, związanych z tematem 
wyjazdu, i  z równie ogólnym 
stosunkiem do życia i pracy. 
Podsumowując: jest mi bardzo 
nudno uwierzyć, że Waldek 
rzeczywiście wypowiedział cytowane 
na początku wywiadu słowa, a nawet 
jeśli z jakichś przyczyn tak było 
-  to jestem przekonana, że zapewne 
nigdy by się one nie ukazały, 
gdyby żył.
Uważam, że wydrukowanie tego 
wątku rozmowy było co najmniej 
pomyłką. I nie chodzi mi tu
0 tworzenie mitów i zamazywanie 
prawdy, jakakolwiek by ona była, 
chodzi tylko o to,
że odpowiedzialność jednego 
człowieka, szefa ekipy, za życie 
drugiego człowieka, który zginął 
z nim razem, to zbyt trudna
1 delikatna sprawa, by w  niej, ot, 
tak sobie, pogrzebać dla wydobycia 
sensacyjnego szczegółu.
Z szacunkiem

AGN IESZKA
ROMASZEWSKA-GUZY

Fakt, że Agnieszce Romaszewskiej- 
-Guzy trudno uwierzyć w  jakieś 
zdarzenie, nie oznacza jeszcze, 
że nie miało ono miejsca. Wywiad 
z Waldemarem Milewiczem 
miał miejsce, od początku był 
przeznaczony do druku, dlatego 
też naszą rozmowę nagrywałam 
na dyktafonie.
Po ośmiu latach pracy w  redakcji 
„Wiadomości” mogę powiedzieć, 
że mój kolega był człowiekiem 
z charakterem. Waldemar Milewicz 
używał soczystego, sugestywnego 
języka, jego opinie i sądy były jasne 
i czytelne. Potrafił wyrażać je 
wprost, z otwartą przyłbicą i pełną 
świadomością, jaki ładunek ze sobą 
niosą. Mial odwagę nie tylko jechać 
na wojnę i dociekać prawdy. Miał

również odwagę mówić, co sądzi 
-  także w sprawach dotyczących 
codziennej pracy i życia. Wiedział, 
że wywiad jest przeznaczony 
do druku, i nie chciał go 
autoryzować, choć mu to 
proponowałam.
O jaką prawdę chodzi Agnieszce 
Romaszewsldej-Guzy? O jej własną, 
stworzoną do rozmiarów wyobraźni, 
czy o tę wypowiedzianą przez 
Milewicza w  sprawach, które 
bezpośrednio go dotyczyły?
Nie ma powodu, żeby obwiniać 
Milewicza za śmierć jego kolegi 
Mounira Bouamrane’a. Wszystkie 
decyzje, również te związane 
z narażaniem własnego życia, 
podejmujemy sami w  zgodzie 
z własnym doświadczeniem, 
odwagą i sumieniem. Nie może być 
więc mowy o tworzeniu mitów.
Czy Agnieszka Romaszewska-Guzy 
miałaby tyle wątpliwości, gdyby obaj 
wrócili z Iraku cali i  zdrowi?
Po śmierci niektórzy próbują nam 
stawiać pomniki ze spiżu.
A przecież za życia jesteśmy 
z krwi i kości.

MARTA GRZYW ACZ

O d redakcji
Decyzja opublikowania wywiadu 
Z Waldemarem Milewiczem w  takiej 
postaci nie była podyktowana 
chęcią oskarżania Go o cokolwiek 
lub uwłaczania Jego osobie, lecz 
przedstawienia Go czytelnikom takim, 
jakim naprawdę był - odważnym, 
zdecydowanym i wyrazistym. Nie 
mając wątpliwości co do prawdziwości 
zarejestrowanych przez panią Martę 
Grzywacz słów, nie widzieliśmy 
potrzeby cenzurowania tekstu w  imię 
fałszywie rozumianej ochrony dobrego 
imienia tragicznie Zmarłego. 
Uważamy, że na tych ośmiu stronach 
pisma właściwie oddaliśmy hołd 
zarówno Jemu, jak i pozostałym 
ofiarom irackiej wojny.

PIOTR NAJSZTUB

Czekamy na Państwa listy.
Nasz e-mail: redakcja@przekroj.pl Nasz adres: ul. Wiejska 12a, 00-490 Warszawa.
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Ten film 
jest jak 
klęska 

żywiołowa 
-już 

za chwilę 
zacznie 

pustoszyć 
kinowe sale, 
i to zapewne 

skuteczniej 
niż niejedno 

tornado

„ P o ju t r z e " ,  
r e ż . R o l a n d  E m m e r ic h , 

USA 2004,
C ineP ix , 

p rem iera 28 maja

W łaściwie to „Pojutrze” zasłużyło 
na jedną kropkę - drugą dodaję 
jednak za niespodziewany prze­

błysk autoironii, czyli scenę, w której 
rozszalałe tornado wyrywa ze skał le­
gendarny napis „Hollywood” ... Owo 
tornado, które zamienia Miasto Anio­
łów w las malowniczych betonowych 
kikutów, to zresztą dopiero początek 
nieszczęść i klęsk, które dotykają ludz­
kość (czytaj: Amerykanów) w filmie 
niezawodnego mistrza patosu i tandety 
Rolanda Emmericha.

„Pojutrze” opowiada bowiem o no­
wej epoce lodowcowej, która najpierw 
zatapia, a potem skuwa mrozem całą 
półkulę północną. Oglądamy sceny, 
w których wichury obracają samocho­
dami w powietrzu, a na Nowy Jork spa­
da ściana wody tak wysoka, że tylko 
szczyt Statuy Wolności wystaje po­
nad fale.

A cała reszta to typowy dla kina kata­
stroficznego miks „dramatycznych” scen, 
w których wszyscy się dla wszystkich po­
święcają, łzawych wyznań, kiczowatych 
patriotycznych haseł i naiwnej polityki

(choć idea, by społeczeństwa zachodnie 
ewakuowały się do krajów Trzeciego 
Świata, wydała mi się nawet zabawna...). 
Jakby klęsk, łez i dramatów było mało, 
pomysłowy Emmerich w swoim filmie 
znalazł miejsce jeszcze dla umierającego 
na raka małego chłopczyka.

Oglądając ten infantylny, porażająco 
głupi i kompletnie niepotrzebny film, 
zastanawiałam się, jak to możliwe, że 
dziś kino - nawet to gatunkowe - może 
funkcjonować aż tak bardzo „obok” 
prawdziwych katastrof, w porównaniu 
z którymi wybuch wulkanu w środku 
miasta („Wulkan”), asteroid zmierzający 
w kierunku Ziemi („Armageddon”) czy 
groźba zlodowacenia („Pojutrze”) to 
mały pikuś i bajeczka dla dzieci?

Tymczasem amerykański film kata­
stroficzny na miarę naszych czasów po­
winien nosić tytuł „Prezydentura Geor- 
ge’a Busha” - obawiam się jednak, że 
w Hollywood nie ma żadnego Michaela 
Moore’a, który pokusiłby się o jego zro­
bienie.

M a łg o r za t a  S a d o w sk a

KIT LODOWCOWY
T wórcy „Pojutrze" postanowili sko­

rzystać z wciąż modnego tematu 
globalnego ocieplenia, podchodząc 
do zagadnienia z dużą swobodą.
Film aż się roi od mniej i bardziej 
oczywistych bzdur, z których najwięk­
sze pseudonaukowe kuriozum to 
nadejście epoki lodowcowej w ciągu 
tygodnia. Najbardziej pesymistyczny 
raport Pentagonu, do którego zresz­
tą nawiązują twórcy filmu, mówi, że 
silne ochłodzenie, choć z pewnością 
nie zlodowacenie, mogłoby nastąpić 
za około 20 lat. Skrócenie tego czasu 
do kilku dni to gruba przesada.
W całą farsę została wciągnięta cał­
kiem szacowna organizacja -  WWF, 
czyli Światowy Fundusz na rzecz 
Przyrody. Jej szef komentuje w mate­
riałach prasowych film w taki sposób, 
by pochwalić jakże słuszne przesianie 
dotyczące ochrony środowiska, 
a jednocześnie nie powiedzieć, 
że to wszystko stek pseudonauko­
wych bzdur. Cel uświęca środki?

(PSD
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#  Po trzech  la tach  p rzerw y 80-letn i MARLON BRANDO p ow raca na d uży  ek ran . W f ilm ie  T u n ezyjczyk a  R idhi B eh iego  

z a g r a ...  s ie b ie ,  M arlon a Brando. D ru g im  b o h a terem  b ę d z ie  ch ło p a k , k tóry  m arzy  o sp otk an iu  z gw ia zd o rem

P A S JA  W ED ŁU G  M ONTY PYTH O N A
Powracający 

do kin
,, Żywot 
Briana” 
nie jest 
filmem 

i uźnierczym, 
co najwyżej 
heretyckim

„ Ż y w o t  B r ia n a " , 
r e ż . T er r y  J o n e s , 

W ie lk a  B ryta n ia  1979,
So lopan , 

prem iera 28 maja

Kiedy oglądaliśmy filmy o Jezusie, 
zauważyliśmy, że ludzie mówią 
w nich ze śmiertelną powagą, dużo 

wolniej niż w innych filmach, jakby chcieli 
podkreślić: „Urodziliśmy się w niezwy­
kłych czasach Chrystusa” - mówi Terry 
Jones z legendarnego Latającego Cyrku 
Monty Pythona. Już to wydawało się Py- 
thonom wystarczające do wyśmiania, ale 
jeszcze bardziej bawiła ich myśl, że mogą 
nakręcić film będący parodią ewangelicz­
nych historii.

Jednak błyskawicznie pojęli, że to nie­
możliwe. „Zorientowaliśmy się, że w sło­
wach i czynach Chrystusa nie ma pychy, 
obłudy ani chciwości, niczego, czym 
mógłby się pożywić satyryk - wspomi­
na inny z Pythonów John Cleese. I tak 
powstał - między innymi za pieniądze 
George’a Harrisona - „Żywot Briana” . 
Dzieło, które ani trochę nie ośmiesza 
Jezusa, tylko pokazuje, jak mylnie poj­
muje się jego słowa.

Od tamtej chwili minęło ćwierć wieku, 
a „Żywot Briana” cieszy się powszechną 
opinią dzieła kultowego. Teraz natomiast, 
kiedy za sprawą „Pasji” Mela Gibsona po­
wrócił na światowe ekrany spowolniony 
i nadęty sposób mówienia o czasach Jezu­
sa, „Żywot Briana” ponownie trafia 
do kin w Stanach Zjednoczonych oraz
- po raz pierwszy w oficjalnej dystrybucji
- także w Polsce (trzy kopie z pamiętnym

tłumaczeniem nieodżałowanego Tomasza 
Beksińskiego zmodyfikowanym przez 
Łukasza Korcza).

Antidotum na sadyzm
Dla tych, którzy nigdy filmu nie widzie­

li: jego bohaterem jest Brian z Nazaretu, 
rówieśnik Jezusa, nieudacznik mający tok­
syczną matkę, który w wyniku splotu oko­
liczności zostaje uznany przez część Ży­
dów za lidera politycznego, a przez innych 
nawet za mesjasza. Gdzieś w tle całej hi­
storii przemazuje się Jezus, którego nikt 
nie rozumie i nie poważa.

„Żywot Briana” nie jest filmem bluźnier- 
czym, co najwyżej heretyckim; nie atakuje 
bowiem wiary, tylko jej instytucjonalne 
przełożenia. Bezlitośnie szydzi z faryze­
uszy, zelotów, saduceuszy, a zwłaszcza ta­
kich wyznawców, jacy cały swój religijny 
wysiłek wkładają nie w rozumienie sensu 
słów Mistrza, tylko w uwielbienie dla Jego 
sandałów bądź naczynia, z którego pił. Jest 
też cudownym antidotum na sadystyczną 
wizję dziejów Jezusa według Mela Gibso­
na, która - nad czym wypada ubolewać 
- na wiele lat zaciąży nad filmowym wize­
runkiem Syna Bożego.

Problem z Jezusem
Od początku historii kina producenci 

filmowi mają ten sam kłopot - nie 
wiedzą, jak powinien wyglądać filmowy

Zbawiciel. Problem jest tym większy, że 
Jezus nie spełnia dwóch podstawowych 
oczekiwań, jakie zawsze stawia się boha­
terom filmów - nie wdaje się w bójki i ni­
kogo nie całuje.

Również Kościół miał twardy orzech 
do zgryzienia. Jak pokazać Chrystusa 
w filmie? Gdzie jest granica między bluź- 
nierstwem a pracą ewangelizacyjną? Te 
dylematy składają się na fascynującą hi­
storię.

Gdy powstawała słynna „Nietolerancja” 
D.W Griffitha, a było to w 1915 roku, dwa 
lata przed ogłoszeniem w Stanach prohibi­
cji, zastanawiano się, czy scena zamiany 
wody w wino w Kanie Galilejskiej będzie 
aby służyła dobru. Natomiast w Anglii 
w ogóle nie wolno było prezentować Jezu­
sa - po ustanowieniu Brytyjskiej Rady ds. 
Cenzury Filmowej pojawiły się dwa zdu­
miewające zakazy - pokazywania nagości 
i twarzy Syna Bożego.

Pacino czy Hoffman?
W  1964 roku do historii Jezusa wziął się 

wioski reżyser Pier Paolo Pasolini, wcześ­
niej aresztowany za bluźnierstwo. Spodzie­
wano się skandalu, tymczasem jego 
„Ewangelia według św. Mateusza” otrzy­
mała dwie nagrody katolickie, a na oficjal­
nym pokazie oglądał ją sam papież. Nie 
uchroniło to jednak grającego Jezusa Hisz­
pana Enriąue Irazoąui od szykan, włącz­
nie z zabraniem paszportu i 15-miesięczną 
służbą w oddziałach wojskowych. Podob­
nie bano się „Godspell” (1973) Davida 
Greena. Całkiem zasadnie: postać Jezusa 
przedstawiono tu jako współczesnego 
klauna. I co się okazało? Zakonnice przy­
woziły autobusami dzieci na film!

Nie mniej fascynujące były dzieje „Jezu­
sa z Nazaretu” (1977) Franca Zeffirellego. 
Najpierw myślano nad Alem Pacino jako 
Jezusem. Później rozważano - jako „brzyd­
kie wydanie żydowskie” - Dustina Hoff­
mana. Wreszcie Jezusa zagrał angielski ak­
tor Robert Powell, który na zdjęcia próbne 
przyjechał do roli Judasza! Zaważyło jego 
niezwykle przenikliwe spojrzenie - wiaro­
łomny uczeń nie mógł mieć przecież pięk­
niejszych oczu niż sam Rabbi.

Humor Pythonów - oparty na anarchii 
światopoglądowej i formalnej - nie jest ła­
twy: wymaga od widza wiedzy, inteligencji 
i wyobraźni. Zupełnie jak „Przekrój”. Dla­
tego pierwsze 14 milionów osób, które po­
jawią się w kinach na „Żywocie Briana” 
z niniejszym numerem tygodnika, otrzyma 
niespodziankę: naprawdę dobrą zabawę!

A n d r z e j S a r a m o n o w ic z

♦  PIERCE BROSNAN m arzy  o tym , żeb y  k o le jn ą  c z ę ś ć  p rzygód  J am esa  B on da n a k ręc i!  Q u en tin  T arantino. 

T w órca  „P ulp  F ic tio n ” i „K ill B i l l” ju ż  w yraz i! za in te r e so w a n ie  z r o b ie n ie m  film u  o a g e n c ie  007
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 o SZCZĄTKI GITARY
Hendrbt 
fizycznie 

rozbijał gitarę, 
Fennesz rozbił 

jej dźwięk 
na czynniki 

pierwsze

F e n n e s z  I 
„ V e n ic e " ,

Touch I

I pomyśleć, że byli tacy, którzy 
się krzywili na Hendriksa, gdy 

udawał na gitarze wybuchy 
bomb i strzały z karabinu! 
Wyobrażam sobie ich miny, 
gdyby posłuchali dźwiękowych 
rzeźb Christiana Fennesza 
-  ciągle zmieniających się brzmie­
niowo improwizacji, w których 
gitara służy do produkcji dźwię­
ku, ale końcowy efekt chwilami 
w  niczym jej tonów nie przypomi­
na. Ulubione narzędzie rocka 
dało album bliższy muzyce elek­
tronicznej, pełny brudów, ale 
i emocji. Daleki od łatwej hoch- 
sztaplerki. Kto zna głośny album 
Fennesza „Endless Summer" 
sprzed dwóch lat, nie potrzebuje 
rekomendacji, bo to porówny­
walne płyty. Kto nie zna, a boi 
się muzyki trudnej, przytłaczają­
cej i odpychającej, niech zacznie 
od pięknego utworu z partią wo­
kalną Davida Sylviana.

B a rt ek  C h ac iń ski

REGGAE 
UBER ALLES
B iały i do tego Nie­

miec. Jak ktoś taki 
jest w stanie czuć reg­
gae -  muzykę czarnych 
z Jamajki? Ale Tillmann 
Otto, znany jako Gen­
tleman, musiał w po­
przednim życiu być Ja­
majczykiem -  nie dość, 
że nagrywa porywające kawałki dancehall (mod­
na dziś taneczna odmiana reggae), to jeszcze 
włada nienagannym patois -  jamajskim dialektem. 
Zaliczany jest do najlepszych europejskich twór­
ców karaibskich brzmień. Co więcej, nagrywają 
z nim najlepsi artyści jamajscy, co samo w sobie 
jest rekomendacją. -  Co ciekawe, to głównie 
w Europie, a nie na Jamajce, podejrzliwie patrzy 
się na to, co robię. Tu jest tendencja do analizo­
wania wszystkiego. A  muzykę reggae trzeba po 
prostu czuć! Nieważne, skąd jesteś -  mówi Gen­
tleman. Sam żyje między Niemcami a Jamajką. 
Tam ma żonę i studio nagrań, tu -  wielbiącą go 
publiczność. Jego koncerty gwarantują świetną 
zabawę, a towarzyszący mu The Far East Band 
uważa się za najlepszą grupę reggae na Starym 
Kontynencie. (OSZ)

Gentleman, 28.05 Warszawa, Stodoła,
29.05 Poznań, Eskulap

Tytuł 
„Baptism” 

oznacza 
chrzest, choć 
dla Kravitza 
może to być 

ostatnie 
nama­

szczenie

Le n n y  K r a v itz  
„ B a p t is m " ,

Vi rg i n

Piłem z Dylanem / Ćpałem z Jag- 
gerem / Nie chcę już być gwiaz­
dą” - szokujące usłyszeć takie 

wyznanie z ust prawdziwego rock- 
androllowego zwierzęcia. Ciekawe 
zresztą, co myślą sobie sami zainte­
resowani, słysząc, że ich o niemal 
pokolenie młodszy pupil szykuje się 
do złożenia broni. W  przededniu 
swoich 40. urodzin Lenny Kravitz 
jest zmęczony blichtrem show-biz­
nesu. Ma dość sławy i opinii ulu­
bieńca bulwarowej prasy. Jak widać, 
kryzys wieku średniego nie oszczę­
dza nawet rockowych herosów.

Jeszcze niedawno Kravitz szoko­
wał wszystkich burzliwym roman­
sem z Nicole Kidman... Dziś w ra­
mach prezentu urodzinowego zafun­
dował sobie tytułowy chrzest - od­
nowę duchową i fizyczną. Nie tylko 
wyprostował włosy (a tym samym 
jeszcze bardziej upodobnił się 
do Prince’a, swojego odwiecznego 
idola). Przede wszystkim wyciszył 
się, złagodniał, by zabrzmieć jak 
ugtzeczniona wersja samego siebie 
sprzed lat. Już w pierwszym utworze 
tytułuje się wprawdzie „Ministrem 
Rock’n’Rolła” , ale dzisiejszy Lenny 
to bardziej przedstawiciel rządu 
na uchodźstwie niż prawdziwy lider 
rockowego resortu. Artysta szanowa­

ny i ceniony, ale bardziej za dawne 
dokonania niż aktualne osiągnięcia.

Są na szczęście na „Baptism” mo­
menty, które zadają kłam emerytal­
nym planom Kravitza. Stonesowskie 
„Where Are We Runnin?” i „Flash” 
czy pulsujące seksownym funko- 
wym rytmem „Sistamamalover” to 
Lenny, jakiego lubimy najbardziej 
- zdecydowanie wiemy klasykom 
z lat 60. i 70., ognisty, porywający, 
w końcu przebojowy. Nieźle wypadł 
duet zJayem-Z w „Storm”, ale to nie 
zaskoczenie, że w poszukiwaniu no­
wych rozwiązań Kravitz nadstawił 
uszu na hip-hop. Nieco gorzej ma 
się tym razem sprawa z balladowym 
repertuarem. Na dźwięk ckliwej nu­
ty w głosie Lenny’ego stopnieje jesz­
cze parę damskich serc, ale na próż­
no wypatrywać tu drugiego „Stand 
By My Woman”. Daleko temu albu­
mowi do szczytowych osiągnięć 
Kravitza z początku lat 90. Warto go 
polubić z tej prostej przyczyny, że 
właśnie piosenki z „Baptism” zdo­
minują czerwcowy koncert artysty 
w Polsce. 26 czerwca na warszaw­
skim lotnisku Bemowo przekonamy 
się, czy 40-letni artysta to już rzeczy­
wiście rockowy emeryt.

B a r t e k  W in c z e w s k i

5 Fe ti< -  Po w y c ie cz k a c h  w  m u zyk ę d an ce i la tyn osk ą  KASA w y czu l koniunkturę na b rzm ien ia  lat 80.

i d ogon ił czo łów k ę z ep ok i zap iek an ek  i Franka K im ono. Nawet p rzegon ił -  :zego k tandetnego e było nawet w tedy
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Odkrywany 
po latach

jeden 
lajważniejszych 
yórców polskiej 

muzyki 
współczesnej

S T

W ito ld  S z a l o n e k  
(„1+1+1+1", 

„ S y m f o n ia  r y t u a łó w " ). 
K w a r t et  Ś l ą s k i,

Polskie Radio Katow ice

WYJŚCIE Z CIENIA • • • • °
Po 10 latach grania w Hole 

(grupa Courtney Love), 
a później w Smashing Pump- 
kins (u Billy'ego Corgana) ba- 
sistka Melissa Auf der Maur 
wychodzi z cienia popular­
nych frontm anów. Materia! 
na „Auf der Maur" skompo­
nowała i nagrała z pomocą 
swoich przyjaciół z Queens of 
the Stone Age, Kyuss oraz 
oczywiście Hole i Smashing 
Pumpkins. Nie chciała, tak jak 
Corgan, kiedy rok temu za­
kłada! grupę Zwan, polegać 
tylko na sobie i nic nie zmie­
niać w swojej muzyce. Ale 
w odróżnieniu od Love, która 
też wydala właśnie solowy

krążek, nie polegała na spe­
cach od przebojów Eltona 
Johna i Christiny Aguilery. 
Owszem , gra mocno i rocko- 
wo, ale gdy śpiewa melodyj­
ne refreny, wychodzi z niej 
delikatna kobietka. Dobrze, 
że zdecydowała na razie za­
w iesić działalność swojej ka­
peli, z którą gra i śpiewa co- 
very Black Sabbath, i zajęła 
się własną karierą.

J a c e k  S ko l im o w sk i

I A u f  D er M a u r  
„A u f  D er M a u r " ,

EMI

PAMIĘTAJMY 0

Twórczość Witolda Szalonka 
(1927-2001) znają tylko 
wtajemniczeni. Dla nich był 

guru, estetycznym nonkonfor­
mistą. Tworzył kompozycje so- 
norystyczne, w których liczy 
się praca nad właściwościami 
dźwięku: barwą, dynamiką, na­
syceniem. To był jeden z głów­
nych kierunków polskiej awangardy lat 60. 
-  w tym duchu tworzyli wtedy Penderecki 
i Górecki, ale ci porzucili sonoryzm na rzecz 
prostszych form, a Szalonek w awangardzie 
pozostał. Na jego dokonania patrzono długo 
z przymrużeniem oka, choć je  akceptowano. 
Uważano go wręcz za nieszkodliwego dziwa­
ka (choć przy okazji był przecież odkrywcą 
„dźwięków kombinowanych" -  wielodźwię- 
ków uzyskiwanych na instrumentach dętych 
drewnianych). Czas Szalonka nadszedł -  jak

to bywa -  dopiero po jego śmierci. Tryumf 
muzyki nieobecnego już kom pozytora 
na Warszawskiej Jesieni w 2002 roku stał się 
początkiem szerszego zainteresowania jego 
twórczością. Płyta Kwartetu Śląskiego jest te­
go przykładem. Szalonek w sztandarowych 
utworach -  formie otwartej „1+1 +1+1" na­
granej w dwóch wersjach (na skrzypce i wio­
lonczelę oraz na kwartet smyczkowy) -  i dzie­
le życia -  „Symfonii rytuałów".

J a c e k  H a w r ylu k

• O O O O O

Nie dość, 
fi jrzydkie wyrazy; 
t jeszcze fałszem

E a m o n
I Do n 't  W a n t  Y o u  B a c k ",

J ive

PRZYSOULIŁ
Ostatnimi, którzy odważyli się wprowadzić 

na listy przebojów piosenkę ze słowem 
„fuck" w tytule, byli kalifornijscy metalowcy 
z grupy WASP. I oto ponad 20 lat od ich skan- 
dalizującego „Animal (F..k Like A  Beast)" 
mamy Eamona. 19-letniego zaledwie soul- 
mana rodem z Nowego Jorku, którego singiel 
„F..k It (I Don't Want You Back)" jak burza 
wdziera się w radiowy eter po obu stronach 
oceanu. Gdy jego starsi i popularniejsi koledzy 
z bólem serca wyśpiewują swoje rzewne songi

o utraconej miłości, on, używając niewyszuka­
nego słownictwa, każe iść swojej ukochanej 
w diabły. I tak na całym debiutanckim albumie. 
O niecenzuralnym języku i seksualnych kontek­
stach ostrzega już naklejka na okładce, co 
przekłada się na to, że Eamonowi wystarcza 
ubogi katalog angielskich wulgaryzmów. Wo­
kalista również z niego żaden, a by stawić czo­
ło jego fałszującym jękom, potrzeba dużego 
samozaparcia.

B a rt ek  W in c zew sk i

z Wałbrzycha oraz reg- 
gae'owy sound system 
Zjednoczenie Sound 
System. Dzięki temu muzy­
ka jest tu gorąca i dobrze 
buja, a teksty mają lekki, 
miejski klimat. Sidney 
mówi, że nie chce się pod­
szywać pod hip-hop, ale 
odwoływać się do niego 
w szczerości przekazu. 
Mottem płyty mogłyby być 
jego słowa: „hare piwo, 
hare sex, hare muza, hare 
sieć". Jak przed laty Mu- 
niek opisywał życie w stoli­
cy w piosenkach T.Love, 
tak Sidney robi to przy 
współczesnych, imprezo­
wych rytmach. Czegóż 
więcej trzeba na wakacyjne 
balanżki?

J a c e k  S k o l im o w sk i

P '

S id n ey  P o l a k  
„ P o l a k " ,
Pom aton EMI

GORĄCY
POLAK
• • • • o o

Mista Polak is coming to 
da town, Sidney Polak 

puka do twoich bram..."
-  nawija w stylu ragga 
perkusista T.Love.
Po 12 latach za bębnami 
w tej rockandrollowej 
kapeli Sidney ujawnia się 
jako entuzjasta reggae 
i hip-hopu i debiutuje w tej 
stylistyce. Wspierają go 
raper Pezet, Trzeci Wymiar

% 'D e Coy „P leasu r for Not -  R odzim a w okalistka z kręgu rocka gotyckiego ch cia ła  chyba u czc ić  10. roczn icę słynnej

Phrty, ,D um m y” Portishead . „P lea su re ...” brzm i bow iem  . M oże na 20-lecie  Portishead s ię  uda?
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Najnowsza 
książka 

Stasiuka 
to jedyny 
w swoim 

rodzaju 
przewodnik 

po rubieżach 
nowej Europy

A * ir

A n d r z e j Stasiuk  
„ J a d ą c  d o  B a b a d a g " ,

C zarne , 
W oło w iec 2004  I

Czemu tak się kłócił premier Miller? Dla­
czego okoniem stawał minister Cimosze­
wicz? Po co gardłowali po nocach, skoro 

nad ranem czekały ich tylko czułe całusy z ko­
rali ust komisarza Verheugena? Walczyli o ja­
kąś preambułę plastikowej konstytucji sztucz­
nej Europy - kiedy tekst wspólnego stanowi­
ska jest już gotowy. Po kilku tygodniach po­
dróżowania gdzieś po antypodach tej wypin- 
drzonej Europy Stasiuk za jednym zamachem 
napisał: i „deklarację”, i „preambułę”, i „kon­
stytucję”.

Pod tym tekstem na pewno podpisze się 
cała nowa Dziesiątka i jeszcze kilka innych 
krajów. To przecież one reprezentują tajemni­
cze ziemie, które na drukowanych na Zacho­
dzie mapach nie mają ani granic, ani miast, 
ani własnych państw. „Jedynym miastem 
- pisze Stasiuk - które ocalało na enigmatycz­
nych terytoriach południowo-wschodnich, są 
Ateny, prawdopodobnie wystarczająco stare, 
by wziąć na siebie rolę historycznej skamie- 
nieliny. Sofia, Bukareszt, Belgrad, Warszawa 
czy Bratysława po prostu przepadły. Cóż po­
za chaosem albo zmianami pogody może na­
dejść z tamtego świata?”.

Najnowsza książka Stasiuka to specyficzny 
przewodnik po rubieżach nowej Europy. Au­
tor „Dukli” dojechał również do tej części 
kontynentu, która w ostatnim rozdaniu kart 
wstępu na salony Europy nie została wzięta 
pod uwagę. Od 1 maja jest tam, gdzie była 
wcześniej. To Mołdawia, Albania, Rumunia. 
Stasiuk przekracza ich granice na pace rozkle­
kotanego auta, w towarzystwie cinkciarzy 
i przemytników. Wszędzie - czy to 200, czy 
450 kilometrów od własnej chałupy - czuje 
się tak samo. Spotyka takich samych ludzi,

śmieje się z tych samych dowcipów i wszyst­
ko rozumie. Nie towarzyszy mu zatem zdu­
mienie odkrywcy nowych lądów. Pod tym 
względem jego książka jest jak satelitarny sys­
tem nawigacji GPS. Po prostu pokazuje
- w specyficznym Stasiukowym slangu łazika
- gdzie aktualnie jest. „Jednym słowem gów­
no mnie obchodzi, dokąd zmierzamy, a cieka­
wi tylko to, skąd się wzięliśmy - pisze. - No 
więc dziesięć słów po rumuńsku, pięć po wę­
giersku, stacja Boj-Catun i - powiedzmy - mi­
lion lei w małych nominałach, żeby zobaczyć 
pustkę pomiędzy niebem a ziemią, w której 
bmą czarne woły”.

Ale dziennik podróży to przede wszystkim 
diagnoza stanu tej części Europy. Stasiuk po­
daje ją tak, jak się podaje palinkę w Guma 
Humoruluj. Wydaje tak jak bilety na dworcu 
w Kiszyniowie. Szczerze i z serca. Znajdziemy 
tu wszystko. „Nigdy w życiu nie widziałem ta­
kiego syfu i takiego spokoju, z jakim ludzie ży­
li wśród odpadków, do których co chwila do­
rzucali nowe” - pisze o Albanii. W  Słowenii 
oddaje się kontemplacji sposobu picia. „Jakaś 
solidność i solenność była w tym piciu i żad­
nych śladów pijackiego wzlotu, żadnej sam­
czej neurozy”. Patrzy na twarze, wsłuchuje się 
w dźwięk rozmów. Kontempluje biedę. No 
i przede wszystkim pomaga zrozumieć, skąd 
ta niechciana Europa się wzięła i czego w za­
sadzie chce u bram Renu, Dunaju i Odry.

1 gdy Rokita przy okazji kolejnej tury nego­
cjacji z resztą Unii nadal upierać się będzie 
przy wzniosłym haśle „Nicea o muerte!”, mo­
że trzeba mu podpowiedzieć: „Nie warto. Daj 
im, Janie Mario, Stasiuka do czytania”.

M ic h a ł  W ó jc ik

o

G uillerm o  M artinez  „O ksfo rdzka  ser ia ", 
przeł. A lic ja  N oworyta ,
Św iat Książk i, W arszaw a 2004

Czy matematyczne 
twierdzenie pomoże ujć ć 
seryjnego mordercę?
• • • • o o

Kryminały można dzielić wedle 
rozmaitych kategorii. Jedną 

z nich jest motywacja zbrodniarza.
0  ile w życiu zabójcami najczęście 
kierują niskie pobudki, o tyle
w książce cykl zbrodni ma ułożyć 
się w swoiste dzieło sztuki intelek­
tu, a ucieczka i pościg są czymś 
w rodzaju strategicznej gry 
planszowej. Pomysłowość autorów 
jest ograniczona tylko dziedzinami 
wiedzy, które mogą stanowić tlo 
dla śledztwa. Argentyńczyk 
Martinez jest matematykiem
1 matematyczne środowisko jest 
dlań glebą, która wydaje kryminalne 
owoce. Zaczyna się od tajemniczej 
śmierci wdowy po profesorze 
matematyki z Oksfordu.
Im głębiej wciąga nas posępna 
oksfordzka seria, tym bardziej 
uwiera wymyślność sytuacji.
Dwa rozdziały przed końcem 
byłem bliski rezygnacji.
Na szczęście ostateczny finał 
(czyli drugi) przywraca historii 
znamię prawdopodobieństwa. 
Niegruba powieść jest jak fikuśne 
danie, którego w życiu nie zrobili­
byśmy w domu, ale raz na jakiś 
czas chętnie skubniemy na mieście 

Filip Łobodzińsk

• • • O O O

Późniejszy 
bohater 

Czarodziejskiej 
góry” Manna 

przyjechał 
do Gdańska 
i zapisał się 

a politechnikę. 
Znalazł go tam 

Paweł Huelle 
i utrwalił 

w najnowszej 
powieści

Pa w e ł  H u e l l e  I 
„ C a s t o r p " ,

Słowo/obraz terytoria , 
G d ańsk  2004  I

HUELLE
A LA MANN

iegdysiejszy głośny autor „Weisera Da- 
widka" ostatnie swoje książki pisze tak, 
by zmusić czytelnika do udania się w dal­

sze literackie podróże. Poprzednia powieść 
„Mercedes Benz" (2001) poświęcona była du­
chowi Bohumila Hrabala. Najnowsza nosi tytuł 
„Castorp" i kieruje nas w stronę Tomasza Man­
na. Castorp to po prostu nazwisko jednego 
z głównych bohaterów „Czarodziejskiej góry". 
Oczywiście znajomość pierwowzoru do szczę­
ścia konieczna nie jest. Huelle opisuje półtora­
roczny z grubsza epizod z życia pewnego mło­
dego człowieka, Niemca z Hamburga, który 
w okolicach roku 1905 postanowił odbyć studia 
na nowo założonej Politechnice Gdańskiej.

Hans Castorp jest modelowym wcieleniem 
mieszczańskiej porządności. Dobrze ułożony 
Europejczyk czuje się w Gdańsku dosyć dwu­
znacznie, bo z jednej strony stara kultura i by­
ło nie było centralne miasto Prus Zachodnich, 
a z drugiej -  codzienna mizeria, prowincjonal­
na bylejakość, krzywe chodniki i po ulubione 
cygara trzeba wędrować aż do Sopotu. Ku 
oburzeniu właścicielki mieszkania, u której wy­
najmuje pokój, bieliznę do prania Castorp wy­
syła pocztą... do Hamburga, bo nie wierzy tu­
tejszym praczkom. Książka składa się z takich 
drobnych, delikatnych obrazków i obrazecz- 
ków, małych wątków i małych przygód, w su­
mie mało istotnych. Do momentu, kiedy to

MJ «

Paweł Huelle 
-  był hrabalowski, „y 
jest mannowski | j

- H  v

w owo z grubsza ustabilizowane życie studen­
ta politechniki wkradają się różne dziwne nie­
jasności. Dobrze ułożony Europejczyk odkry­
wa, że chyba się zakochał, i to w tajemniczej 
Polce, która ma romans z oficerem rosyjskim. 
Pomalutku traci równowagę wewnętrzną. 
Jeszcze trochę, a ląduje u psychiatry... Spokoj­
ny żywot jakby troszeczkę się wykoślawia, wy­
krzywia ... Co było dalej, czytajcie sami.

To nie jest nawet powieść, taka powieść ca­
łą gębą, gęsta i zostająca w pamięci. To jest ra­
czej nowela w mannowskim stylu. I tym razem 
stylizacja na inną literacką wielkość świetnie się 
udała, choć -  co tu kryć -  hrabalowski „Merce­
des Benz" był nieporównanie efektowniejszy, 
barwniejszy, zabawniejszy. Prawdę mówiąc, 
odkładam „Castorpa" na półkę z niejakim po­
dejrzeniem, że nie znajdę dostatecznego po­
wodu, by doń jeszcze wrócić.

Ta d eu s z  N y c z ek

ką nadwrażliwością, że nawet 
w chwilach największego ze­
wnętrznego spokoju kłębiły 
się w niej trudne do zdefinio­
wania uczucia niespełnienia 
i niedosytu. Zapewne nawet 
w krajach mniej niszczonych 
przez politykę niż Rosja życie 
Cwietajewej dalekie byłoby 
od wzorów mieszczańskiej po­
prawności. Ale tym lepiej wi­
dać, jak potworny scenariusz 
realizowała za sprawą komuni- 
zmu-stalinizmu duża część ze- 
szłowiecznej ludzkości.

I książka Troyata bardzo 
rzetelnie to pokazuje. Zdaje 
sobie sprawę z przyrodzo­
nych słabości i niedomagań 
Cwietajewej, ale zarazem nie 
zaniedbuje zrelacjonowania 
najdrobniejszych nawet zda­
rzeń, które świadczą na jej, by 
tak rzec, korzyść. Zresztą, po­
wiedziawszy prawdę, to tra­
giczne życie zmusza wręcz 
do współczucia.

(em  b e )

CZTERY KOBIETY
Oto wiersze drapieżne 
i delikatne zarazem

Jak wszystko na świecie 
podobno także polską po­

ezję najnowszą zdominowali 
mężczyźni. Pisze przecież 
Marta Podgórnik: nie 
napiszę /  tych paru dobrych 
wierszy, bo już je napisali 
chłopcy. Ale jak to zwykle 
bywa, kobiety pokazują 
czynami, że wbrew tej 
dominacji potrafią wytyczyć 
i utrzymać własne terytoria. 
Julię Fiedorczuk, Klarę Nowa­
kowską, Martę Podgórnik 
i Agnieszkę Wolny-Hamkało 
wiąże pewien trudny do na­

zwania ton. Ich wiersze łączą 
w sobie sprzeczne części 
składowe: ból utraty sąsia­
duje z gniewną rezygnacją, 
neurotyczna subtelność 
z twardą dosadnością. Mie­
szają w sobie akapity nie­
omal realistycznie sprawoz­
dawcze z fragmentami cał­
kowicie surrealistycznymi.
Nie wiem, czy jest to liryka 
„czysto" kobieca, nie wiem, 
czy takich wierszy mężczyzna 
nie mógłby napisać. Ale 
wiem, że z prawdziwym 
przejęciem czytam, gdy No­
wakowska pisze: Kiedy wyję­
to gwoździe / w ich miejsce 
wyrosły huby: / zasklepiając 
i drążąc jednocześn ie rany 
albo: Jestem już zmęczona, 
więc możesz śmiało / zako­
chać się w jednej z tych 
pięknych dziewczyn, /  co 
chodzą spać bez kolacji i ko- 
pirajtują / w trzewiach pod­
stępnych firm (Wolny-Hamka­
ło). Bo wiersze tych poetek 
wywołują rozkoszny strach 
(Fiedorczuk).

M a rc in  B a ra n

J ulia F iedorczuk „ B io ",
K lara N o w ako w ska  „S kładnia", 
M arta P odgórnik „D ługi m a j", 
A gnieszka  W olny-Hamkało  „G o spel"
-  wszystkie tomy opublikowane 
przez Biuro Literackie, Wrocław 2004

ZM
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Opowieść

0 rosyjskiej
nędzy

1 rosyjskim 
bogactwie

wań po powrocie do Związku 
Sowieckiego. Wszystko zakoń­
czone samobójczą śmiercią 
poetki w 1941.

Czy mogła zażyć większego 
szczęścia? Wydaje się, że nie. 
Jak to często bywa, poetycki 
talent związany był u niej z ta-

H en r i T royat 
„ M a r in a  C w ie t a je w a . 

W iec z n a  b u n t o w n ic a " ,  
przeł . W a c ł a w  S a d k o w s k i,

Twój Styl, 
W arszawa 2004

Marina Cwietajewa to 
obok Anny Achmato- 
wej najsławniejsza po­

etka rosyjska XX wieku. Dane 
jej było zaznać szczęśliwych lat 
przed rewolucją, goryczy emi­
gracji po zwycięstwie zwolen­
ników Lenina oraz prześlado-
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ODWROTNOŚĆ NUDY

A m erykański 
klasyk 

pokazuje, 
jak  praw dziw i 

ludzie 
uda ją  super- 

bohaterów

„ S t r a ż n ic y " ,  s c e n a r iu s z  A l a n  
M o o r e , r y s u n k i  D a v e  G i b b o n s ,

Eg m o n t, W arszaw a 2004

P R Z E K R Ó J

Przebrani w kostiumy Batman, Spider- 
man i inni bohaterowie walczący 
z przestępczością mogą wydawać się 

infantylni i irytować nierzeczywistością. 
„Strażnicy” to też komiks o takich posta­
ciach, jednak prawdziwszy i bardziej reali­
styczny. Scenarzysta Alan Moore (znany 
z ,y jak Vendetta” czy „Ligi niezwykłych 
dżentelmenów”) postawił sobie jedno py­
tanie: co by było, gdyby superbohaterowie 
istnieli w normalnym świecie?

W  1938 roku na rynku wydawniczym 
pojawił się Superman, rok później Bat­
man. Potem kolejne komiksy z obrońcami 
prawa, tajemniczymi mścicielami. Ukazu­
ją się do dziś. Moore opisuje alternatywny 
świat, w którym grupa zwykłych ludzi, za­
inspirowanych historiami superobrońców, 
postanowiła... stać się nimi. Zakapturzony 
Sędzia, Dolarówka, Człowiek Ćma, Syl­
wetka i inni zaczynają w świecie „Strażni­
ków” bronić amerykańskiej demokracji. 
W  latach 70. ich działania zostają wyjęte 
spod prawa na skutek protestów policji. 
Tylko dwóch z nich, Doktor Manhattan 
i Komediant, idzie na współpracę z rzą-

I
dem. Reszta wycofuje się lub działa z ukry­
cia. I dopiero tu zaczyna się faktyczna fa­
buła „Strażników”. Jesteśmy w połowie lat

80. w Ameryce. To inny kraj. Dzięki inter­
wencjom Doktora Manhattana wojna 
w Wietnamie kończy się pogromem ko­
munistów. Trzecią kadencję prezydencką 
sprawuje Nixon - nie było afery Water- 
gate, bo dziennikarzy „Washington Post” 
usunął Komediant. Po ulicach poruszają 
się samochody napędzane prądem. To su­
perbohaterowie udostępnili światu swoją 
technikę. I właśnie wtedy zostaje zamor­
dowany jeden z nich. Czy to początek po­
lowania?

„Strażnicy” pokazali postacie prawdo­
podobne psychologicznie. Superbohatero­
wie stali się tu zwykłymi ludźmi, którzy 
kostiumy przywdzieli choćby po to, by 
leczyć kompleksy. Moore zinterpretował 
komiksowe mity, pojęcia honoru, odwagi, 
szaleństwa, demokracji i wolności. Polskie 
wydanie, podzielone na trzy tomy (razem 
ponad 400 stron, od niedawna już w kom­
plecie na rynku), poznaliśmy z prawie 
20-letnim opóźnieniem. To opus magnum 
amerykańskiego komiksu. Jednocześnie 
Moore i Gibbons na zawsze wyczerpali 
temat, choć ślady inspiracji „Strażnikami” 
widać w innych komiksach do dziś.

B a r t o s z  K u r c

TYTUS 
NA OSTRO
• • • • o o

Jeż Jerzy wyraźnie 
przejął schedę 
po Tytusie i jest 

obecnie najpopularniej­
szym bohaterem komik­
sowym w Polsce.
Odkąd 10 lat temu 
powstał komiks o przy­
godach kolczastego 
Jerzego, ukazały się 
cztery pełnometrażowe 
albumy. I właśnie z oka­
zji jubileuszu bohatera 
autorzy wpadli na 
nowatorski pomysł: 
postanowili zrealizować 
komiks dokumentalny, 
którego tematem uczy­
nili próbę odpowiedzi 
na podstawowe 
pytanie: „Kim jest Jeż 
Jerzy?". Mamy tu więc 
rysunkowe „wypowie­
dzi do kamery" postaci 
znanych z poprzednich 
albumów, a przede 
wszystkim sporą dawkę 
reprintów historycznych 
plansz -  począwszy 
od pierwszego epizodu 
z roku 1994.

M a teu sz  S zlachtycz

„ J e ż  J e r z y  -  D o k u m e n t " ,  
s c e n a r iu s z  R a f a ł  S k a r ż y c k i , 
r y s u n k i  T o m a s z  
„ L e w "  L e ś n ia k ,
Egm o nt, W arszaw a 2004

TŁUM SUPERBOHATERÓW

• • • • o o LEK NA CYNIZM

„ M o r f o ł a k i" ,  
r iu s z  N ik o d e m

IODZKI, RYSUNKI 
.TEUSZ S k u t n ik ,
Katowice 2004 
je . P a r a b o la " ,  
iRIUSZ i rysu nk i 
teusz  S k u tn ik ,

Egm ont, 
Varszawa 2004

Komiksy Mateusza Skutnika to oryginalna, oniryczna 
i dziecięca kreska, z której wyłania się coś niepokojące­
go. 28-letni gdański rysownik zaczynał tak jak inni pol­

scy debiutanci, publikując na łamach fanzinów. Drukował też 
w udanej antologii „Wrzesień" i kilku pismach zagranicznych. 
„Morfołaki" to zbiór jego wczesnych komiksów. Dziwne, ta­
jemnicze opowieści mają wiele wspólnego z dawnymi legen­
dami germańskimi i słowiańskimi. Ponure, czarno-białe, jesz­
cze niedopracowane rysunki przeżarte są makabrą i czarnym 
humorem. „Rewolucje" to ich przeciwieństwo tematyczne 
i plastyczne. To powrót z Północy na Południe, w świat kolo­
rowy, ciepły i słoneczny. Ich bohaterami są wynalazcy, od­
krywcy i podróżnicy. Znajdzie się tu miejsce zarówno dla filo­
zofa, jak i dla badacza podwodnego świata. Opowieść ma 
szkatułkową formę, a bohaterowie przechodzą koło siebie, 
mijają się na drogach, by spotkać na końcu.

Bezpretensjonalne poetyckie historyjki Skutnika utrzymane 
w klimacie Borisa Mana są odtrutką na współczesny cynizm.

B a rto sz  Kurc

10 KULEK ABSURDU
• • • • o o

Alkoholowo- 
-mistyczny 

humor 
z wielkiej 

płyty

„ N e r w o l w e r " ,  
s c e n a r iu s z  

i r y s u n k i  T o m a s z  
N i e w ia d o m s k i ,

Kultura G n iew u , 
W arszawa 2004

K im jest tytułowy Nerwolwer? To postać całko­
wicie absurdalna, tak jak cała dotychczasowa 
twórczość Tomasza Niewiadomskiego, naj­

lepiej znanego z komiksów o Ratmanie na łamach 
„Nowej Fantastyki" (Ratman też doczekał się wersji 
albumowej -  przyp. red.). Album otwiera quasi-mi- 
tologiczny opis narodzin Nerwolwera: kiedy pijany 
w sztok krasnoludek wchodzi do lufy niedbale 
porzuconego pistoletu, dochodzi do eksplozji ato­
mowej kuchenki mikrofalowej, a w rezultacie -  do 
nieodwracalnego wymieszania cząstek krasnala

Me>l R o p z ice  M ie szk a li w  s r o :  
ich M A Łim STW o BYk-O W  S T /  
RozkieAt>[)■ Ki£py PRz-yszePic 
A/A ŚW IAT, O N  i 3t/e DAU4YO Nie

z cząstkami broni palnej. Już ta historyjka precyzyjnie 
określa świat, w którym rozgrywają się wydarzenia 
10 nowel składających się na to wydawnictwo: kuch­
ni w bloku z wielkiej płyty. Pozornie swojskie teryto­
rium staje się tu areną alkoholowo-mistycznych sytua­
cji. Kreska autora sprawia wrażenie nieporadnej, ale 
to pozór, konwencja, która idealnie współgra z pur- 
nonsensowym typem humoru.

M ateu sz  S zlachtycz
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Zamiast 
chałtury 

reżyserzy 
zaczęli 

widzieć 
w szklanym 

ekranie 
szansę. 

Czy kryzys 
w polskim 

kinie 
pomoże 

telewizji?

Nie wierzę, żeby w tym kraju 
byli jeszcze reżyserzy idioci, 
którzy nie rozumieją, że tele­
wizja jest największą szansą 
- mówi Jurek Bogajewicz, 
twórca „Kasi i Tomka”.

A telewizja jest taką szansą zwłaszcza 
dziś, gdy brakuje dobrego prawa, dobrych 
pomysłów, a przede wszystkim pieniędzy 
na filmy fabularne. Coraz chętniej więc 
„romansują” z telewizją dobrzy reżyserzy 
i dobrzy aktorzy. Jesienią w polskich sta­
cjach pojawią się seriale Władysława 
Pasikowskiego („Glina”), Macieja Dutkie­
wicza (dalszy ciąg „Defektu”), a później 
Macieja Dejczera („Oficer”) i Piotra Were- 
śniaka („Kryminalni”), w których zoba­
czymy między innymi Jerzego Radziwiło­
wicza, Macieja Stuhra, Piotra Fronczew­
skiego, Magdalenę Cielecką.

Dziś i dla aktorów, i dla reżyserów to 
często jedyna okazja nie machnięcia chał­
tury, ale zrobienia czegoś ciekawego i sen­
sownego - filmu po prostu. - A przecież 
dużo łatwiej zrealizować dziś ambitny se­
rial niż ambitny film - przekonuje Andrzej 
Kostenko („Zaginiona”, „Lokatorzy”).

Świat według kiepskich
Lista reżyserów, którzy firmują dziś 

w Polsce serialowe produkcje, jest impo­
nująca i dość zaskakująca. Są tu i debiu­
tanci, którzy narzekają często w wywia­
dach na poziom polskiego kina (Kinga

Lewińska, Jacek Filipiak, Maciej Pieprzy­
ca, Wojciech Smarzowski), dokumentali­
ści (Natalia Koryncka-Gruz), reżyserzy 
z dorobkiem rozbudzającym dawniej spo­
re nadzieje (Maciej Dejczer, Maciej Siesic­
ki, Ryszard Bugajski, Radosław Piwowar­
ski, Filip Zylber czy pracujący przez lata 
w Stanach Jurek Bogajewicz). - Pewnie 
każdy serial lepiej by było ominąć - przy­
znaje Filip Zylber („Adam i Ewa”, „Rodzi­
na zastępcza”, „Na Wspólnej”). - Ale ni­
czego nie żałuję.

- Nareszcie reżyser przestał być w Pol­
sce panem artystą, któremu trzeba się 
kłaniać w pas - mówi Piotr Wereśniak 
(„M jak miłość”, „Na dobre i na złe”).

Do niedawna jednak reżyserzy uważali, 
że praca dla telewizji - czyli kręcenie tele­
nowel i seriali - to dla nich nie „najwięk­
sza szansa”, ale największy obciach. Szko­
ły filmowe przygotowywały do tworzenia 
dziel dla kina, ucząc zarazem pogardy dla 
masowych form telewizyjnych. Choć, jak 
mówi Filip Zylber, „praca w serialu nie 
jest już straszną hańbą, tylko jednym ze 
sposobów utrzymania”, taki sposób my­
ślenia jeszcze pokutuje.

Dziś nie trzeba się już telenowel wsty­
dzić, chociaż dobrze w czasie rozmowy 
przypomnieć, że „nawet Łukasz Barczyk 
robił »Pegaza«, a „Agnieszka Ffolland na­
kręciła reklamę”. W  końcu wszyscy pra­
cują dla telewizji. Bez jej pieniędzy nie po­
wstałaby większość kinowych fabuł, bez

emisji w szklanym pudełku fabuły te nie 
miałyby milionowej publiczności. - Po­
za tym trzeba coś robić, bo reżyserski 
warsztat łatwo rdzewieje - twierdzi Jacek 
Filipiak („Na Wspólnej”).

Oglądając polską telewizję, można jed­
nak odnieść wrażenie, że warsztat rdze­
wieje naszym reżyserom, gdy tylko prze­
kroczą próg serialowego planu. Oni sami 
mają jednak niezłe samopoczucie.

- „Na dobre i na złe” to jeden z naj­
lepszych polskich seriali - ocenia Maciej 
Pieprzyca („Na dobre i na złe”, „Samo ży­
cie”). - Polskie seriale są znakomite
- podkreśla Wereśniak. - Przecież 
„Na dobre i na złe” , „M jak miłość” czy 
nawet „Świat według Kiepskich” wyrasta­
ją z tradycji polskiego kina!

Tymczasem jeśli Polska stoi serialem, to 
faktycznie kiepskim, kręconym pośpiesz­
nie, źle granym i przede wszystkim nie­
udolnie reżyserowanym. - W  „Klanie” 
czy „Złotopolsłdch” widzimy jakąś wymy­
śloną Polskę z wymyślonymi problemami
- mówi Jurek Bogajewicz („Kasia i To­
mek”, „Camera Cafe”). - A fatalny 
„Na Wspólnej” jest jak zużyty, przemielo­
ny karton po winie.

Tanio, czyli źle?
Przyciskani do muru reżyserzy tłuma­

czą, że mają związane ręce. - W  telenowe­
li trzeba widzowi wyłożyć kawę na lawę
- przyznaje Filipiak. - Wieloodcinkowe

P R Z E K R Ó J

riale to realizacja określonego formatu 
broni się Maciej Pieprzyca. - Przy tego 

i idzaju produkcjach reżyser staje się 
j prostu trybikiem w maszynie, która wy- 
uwa kolejny odcinek - dodaje Zylber. 
Nie ma czasu na próby, pieniędzy 

a większy rozmach. I nie ma spójności, 
o takie seriale jak „Na Wspólnej” czy 
Na dobre i na złe” kręci jednocześnie Idl- 
;u reżyserów, często odpowiedzialnych je- 
ynie za konkretne wątki i sceny.
Rację ma Jurek Bogajewicz, że telewizja 

o dziś dla filmowca pierwszorzędne labo- 
atorium. Nie jest przypadkiem, że właśnie 
Ja telewizji mistrzowskie seriale realizo­

wali Steven Spielberg, Robert Altman, 
Sidney Lumet, David Lynch. Polscy reżyse­
rzy mówią: „U nas to niemożliwe”, „Nie 
mamy takich pieniędzy”. Ale czy skromne 
produkcje z góry skazane są na porażkę?

Nie wszyscy tak uważają. - Po prostu 
należy pracować więcej, niż potrzeba 
- mówi Andrzej Kostenko, którego „Zagi­
niona” z Danutą Stenką i Janem Fryczem 
to jeden z lepszych polskich seriali ostat­
nich lat. Nawet zachodni format, taki jak 
„Kasia i Tomek”, można udanie przenieść 
w polskie realia i z taniej produkcji zrobić 
gatunkowy majstersztyk. - Od początku 
postanowiliśmy, że wyciśniemy z ludzi 
i tekstu więcej, niż się da - twierdzi Boga­
jewicz. - Żadnych kompromisów, do znu­
dzenia poprawiamy scenariusz, jeśli coś 
brzmi fałszywie (chociaż chcieli, żebym się 
od tekstu odpieprzył), nie rzeźbimy scen, 
ale stwarzamy sytuacje tak prawdziwe, 
że nie do powtórzenia.

Wygłodzeni jak psy
Dobry serial, a nawet dobry tasiemiec 

nie tylko może w Polsce powstać, lecz tak­
że może zyskać publiczność. „Kasia i To­
mek” stał się przecież motorem napędo­
wym TVN-u, a niektóre odcinki „Zaginio­

nej” oglądało nawet sześć milionów wi­
dzów. Żeby jednak rodzime seriale rozru­
szać, nie wystarczy (choć trzeba!) wymie­
nić wysłużonych scenarzystów piszących 
4 la Ilona Łepkowska oraz producentów 
nieskorych do podejmowania ryzyka. Pro­
blemem są też reżyserzy. 1 pieniądze.

Sytuacja na polskim rynku jest jasna: 
filmy kręci się rzadko, zwykle raz na 
kilka lat. - Każdy ma rodzinę i nie chce 
wiecznie tonąć w długach - przyznaje Fi­
lipiak. - Wszystkich nas dopada żyćko 
i trzeba o siebie dbać - mówi Zylber. 
O propozycję reżyserowania seriali wcale 
nie jest łatwo, więc jeśli się pojawi, trze­
ba brać. - Nikt przy zdrowych zmysłach 
nie będzie stawiał warunków i narzekał
- mówi młody reżyser.

Na szczęście niektórzy stawiają i wy­
brzydzają. Coraz więcej reżyserów zmie­
nia swój stosunek do telewizji. Po boo­
mie telenowelowym zaczyna się powoli 
boom na seriale z prawdziwego zdarze­
nia. - Polska widownia jest wygłodzo­
na jak pies - podsumowuje Bogajewicz.
- I można ją oczywiście zatruwać, ale 
można też podsuwać znakomite dania!

Pa w e ł  T. F e l is

ODWROTNOŚĆ NUDY

A ŻUŻLU 
A ŻYWO!

Grand Prix 2 0 0 4  wchodzi na 
najwyższe obroty! Chcesz na żywo 
śledzie zmagania asów  czarnego 
sportu? Wybierz CANAL+.
Tylko u nas bezpośrednie relacje 
ze wszystkich turniejów z cyklu 
Grand Prix do 2 0 0 7  roku!

Sprawdź, co jeszcze możesz zobaczyc: 
0 801 801 9 9 9 ;  (22) 541 88 88

C ANAL+ SPOft
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Sosy 
do szparagów

f i
Ta d eu sz  P ióro

Być może niektórych z Pań­
stwa dziwi, że piszę o te­
gorocznym plonie szpara­
gów miesiąc po tym, jak 
zaczął ujawniać się na straganach. 
Chciałbym wyjaśnić, że nie piszę 

czterech felietonów na zapas, by 
móc wyjechać na miesiąc do Bang­
koku i zapomnieć o krajowych 
bolączkach. Przyczyną zwłoki jest 
cykl wydawniczy naszego pisma
- ponieważ tak zwane newsy zo­
stawia się na ostatnią chwilę, jego 
stałe elementy, w tym felietony, 
muszą być gotowe kilka tygodni 
przed ukazaniem się numeru. 
Gdyby szparagi uznano za wiado­
mość z ostatniej chwili, byłbym au 
courant - lecz mimo to, że uwiel­
biam szparagi, takie pojęcie aktual­
ności raczej nie jest wskazane.

Przez kilka lat zmuszony bytem 
czytać dziennik „Dallas Moming 
News” oraz jego cotygodniowy do­
datek kulturalny, który otwierały 
doniesienia z knajp, zaś knajpy 
i żywność stanowiły połowę objęto­
ści dodatku, czyli około 40 stron. 
Dopiero pojedzeniu i piciu można 
było znaleźć film, teatr, muzykę 
i - raz do roku - festiwal literacki. 
Myślę, że to nie świadczy dobrze
0 kulturze tamtejszej społeczności,
1 nie chciałbym, żeby pisma w War­
szawie czy którymkolwiek polskim 
mieście poszły takim tropem. 
Opóźnienie jest więc konieczne
- lecz nie wszystko stracone, mamy 
jeszcze kilka tygodni. Zatem bez 
dalszej zwłoki - do rzeczy.

Najprostszy i zdaniem niejedne­
go smakosza najwłaściwszy sos do 
zielonych szparagów wcale nie jest 
sosem. Podaje się najlepszą z moż­
liwych oliwę i młynek z morską so­
lą. Osoby mniej zdyscyplinowane 
mogą zażądać ćwiartki cytryny
- spełnijmy ich życzenie, choć to 
fanaberia. Sól i oliwa wystarczą. 
Tak właśnie rozpocząłem tegorocz­
ny sezon, zaś powyższy rodzaj

wstrzemięźliwości w pierwszym je­
go tygodniu umożliwiła niesamo­
wita oliwa z Sycylii, z jednego gaju, 
w małych, ręcznie numerowanych 
karafkach. Gdyby nie jej subtelny 
aromat i słodko-cierpki smak, już 
po kilku dniach myślałbym o roz­
maitych sosach. Dzięki niej przez 
siedem dni traktowałem szparagi 
po spartańsku, choć to z pewno­
ścią niewłaściwe porównanie.

Dyscyplina zmieniła się w roz­
wiązłość, kiedy zapragnąłem szpa­
ragów na modłę dalekowschodnią, 
bo zatęskniłem za niedostępnym 
u nas sosem homarowym, którym 
polewano je w ambitnych lokalach 
chińskich nad Pacyfikiem. Skom­
ponowałem coś niby-orientalnego, 
co sosu homarowego nie przypo­
mina, lecz pewne elementy azjatyc­
kiej palety smaków i aromatów ma, 
a do szparagów, moim zdaniem, 
pasuje. Mieszamy łyżkę oleju seza­
mowego z łyżką sosu sojowego 
i paroma kroplami octu balsamicz­
nego. Jeśli mikstura za kwaśna, 
trzeba osłodzić cukrem lub mio­
dem. W  kolejnych dniach można 
smak ten rozwijać, dodając a to 
trochę drobno posiekanej dymki, 
a to natkę kolendry, to znów ślado­
wą ilość płatków suszonej, ostrej 
papryki bądź oliwy, w której przez 
parę dni trzymaliśmy papryczkę 
chili w całości.

Zaznaczam, że mowa o szpara­
gach zielonych - do białych stosu­
je się inne sosy, raczej tradycyjne, 
holenderski i jemu podobne. 
Zresztą białe szparagi nie podnieca­
ją mnie, są sztuczne (to znaczy, po­
zbawione słońca po to tylko, żeby 
nie były zielone) i chyba lepiej zro­
bić z nich zupę, niż używać do do­
świadczeń.

Brak miejsca na dalsze sugestie, 
lecz powrócę jeszcze do szpara­
gów - na czas. ■

w w w .p rzek ro j.p l/p io ro
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PO ZIO M O : 19 . DYPLOMATYCZNA
1 . BABINSYNEK CZĘŚĆ CIAŁA
4 . DRAMAT PO ŚLUBIE 2 0 . DOMEK BERNARDYNÓW
7 . ZDERZONKO 2 1 . CZADOWE ZWIERZĘ
8 . KAWAŁ, ALE CAŁY 2 2 . PUMKA
9 . MAGISTER W LICEUM

1 1 . DRAKA DRAKA PIO N O W O :
DRAKA 1. OWCZY WĘD

13 . KLEJ ŚWIATA 2 . PODGRZYWEK
1 7 . LINKI Z SIECI 3 . PERZ TEŻ

4 . KROWIE KUBKI
5 . KOŃCZY ROCZEK
6. WIERSZ

10 . GŁOŚNOCICH 
12 . POTTAŃCÓWKA
14 . TYM BARDZIEJ NIŻ IN I
15 . PITUSALBO CITUS
16 . STOJĄ NA STACJI 

LOKOMOTYWY
18. W UBRANIU

Rozwiązanie krzyżówki nr 19:

Poziomo: 1. szambo 8. bakteria 
9. świder 10. obrączka 11. łysina 
12. zemsta 14. wianek 17. boczek 
19. korytarz 20. namiot 21. narzecze 
22. strzał____

Pionowo: 2. zawody 3. medalion 
4. obroża 5. skurcz 6. prezes 
7. tabaka 13. muchomor 14. Wiking 
15. Aurora 16. kłamca 17. biznes 
18. Europa__________________________

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 17 nagrody wylosowali: Alicja Kowalska,
Tarnów; Andrzej Krasowski, Muszyna; Luiza Kupis, Radom; Tomasz Loose, Gdańsk; Sylwia 
Szoc, Wrodaw. Gratulujemy!

Pomiędzy czytelników, którzy do niedzieli 6 czerwca (decyduje data stempla pocztowego) na lei 
poprawne rozwiązanie jolki lub krzyżówki, rozlosujemy 10 egzemplarzy książki „Piąta kot et 
Henninga Mankella (W.A.B.).

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 12a, 00-490 Warszawa, 
z dopiskiem Jolka 22 lub Krzyżówka 22

„Rzeczywiście, młodzi są realistami"

Pies i jego pan

Teza, której chcę bronić, co 
prawda nie tak żarliwie jak 
Kmicic Częstochowy, mówi, 
że wina, podobnie jak psy, 
podabniają się do właścicieli (czy 

dwrotnie). Tezę tę, od dawna mi blis- 
ą, ożywiła prasowa notka o krytyce, 
tldęj redaktor naczelny naczelnego 
łoskiego przewodnika po winach 
Jambero Rosso” poddał naczelnego 
iniarza włoskiego Angeła Gaję, któ- 
:go wina, dostępne i u nas, cieszą się 
.'ezmiennie prestiżem, lecz i cenami 
ciemnej strony Księżyca. Naczelny 

twierdził mianowicie, że „Gaja za- 
howuje się jak primadonna, a jego 
vina są takie jak on sam - technicznie 
terfekcyjne, ale zimne i bezduszne”. 
Tótko, bo ledwie 10 sekund przeby­
wałem w towarzystwie Gai (tyle, by 
ę o niego otrzeć i ustąpić miejsca in- 
ym) i nie mogę potwierdzić tej opi- 
i i, natomiast moje ostatnie degusta- 
e burgundów ugruntowują porów- 
anie między twórcą a dziełem.
W  piwnicy zebrało się sporo winia­

ny, wina okazały się świetne, lecz zu- 
>elnie inne od wszystkich były bur- 
undy dwóch osób. Burgundy te łą- 
zyły niezwykła delikatność i nieprzy- 
omne wyrafinowanie; osoby łączył 
aś tytuł. Vicomte Ugier-Belair, Mar- 
uis d’Angerville. Wśród innych wi- 
iiaizy, w koszulkach polo, w spraco­
wanych marynarkach, w butach, któ- 
: zdążyły okrążyć ziemię, ten pierw- 
zy wyglądał jak żywcem przeniesiony 
kanapy Louis XIV Nieskazitelny kra­

wat, garnitur wysmażony z najlepsze­
go tweedu, spinki w mankietach, 
'aznokcie spiłowane od kartkowania 
siąg rodowych, dłonie pianisty, które 
śród innych dłoni, zaprawionych 

v bojach z krzakami, wyglądały jak 
dedziela przy poniedziałku. Do tego 
rysy lekko nieobecne, znudzone, gest 
elegancki i nonszalancki. Vosne-Ro- 
manee wicehrabiego były w dotyku ni­
czym jedwab, którym smagnięto nam 
twarz. Pozostawało wrażenie muśnię­
cia, reszty trzeba było się domyślić. Te 
burgundy były i nie były zarazem, bar­
dziej sugerowały, że są, niż uobecniały 
się naprawdę. Ich arystokratyczność

'ł-ó-ż/e-ute
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Marek  B ień czyk

biła w oczy; podobały mi się szalenie, 
ale czułem, że nie mam papierów (ani 
euro), by przebywać w tym salonie 
pełnym pięknych niedomówień.

Volnay markiza d’Angerville, rów­
nie eleganckie, były bardziej szczere, 
tak jak ręce, które je serwowały, 
i twarz właściciela. Rysy jak najbar­
dziej arystokratyczne, szczupłość 
sylwetki, lecz zamiast wyniosłej nie­
obecności - szlachetna stanowczość. 
Nie tylko ja miałem wrażenie, że wi­
na oddają tę godność, która przema­
wia z siłą, lecz półgłosem. Ich wyrafi­
nowanie nie było już czysto estetycz­

ne, lecz podbite kawałkiem życia. 
Równie duże wrażenie wywarła na 
mnie wizyta w chłodnej i ciemnej jak 
podświadomość piwnicy Daniela Bou- 
landa, chłopa z Beaujolais. Malutka 
produkcja, wszystko przejęte po oj­
cu, który ewidentnie wydrążył w sy­
nu freudowską otchłań. Syn był nie­
śmiały, nieco zalękniony, neurotycz­
ny, schowany za podwójną gardą, 
lecz w głębi buzował ogień i coś z no­
cy rodem. Wina, jak na gamay ciem­
ne, nieco ponure, skłębione, wszak 
głębokie i potężne. Świetne.

Tyle przykładów na tezę, która była 
do udowodnienia. Oczywiście nad­
miar wyjątków może podważyć jej re­
gułę, ale niech tam. Pozostaje wiara, 
że prawdziwego wina nie da się ode­
rwać od charakteru człowieka. I dla 
ciekawości pozostaje też pytanie, co 
by było, gdyby wina robił markiz de 
Sade. Ale by były ohydne... wspania­
łe... tfu, tfu, ach, ach. ■

w w w .przekro j.p l/b ienczyk
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WYRAZY 10-LITEROWE:

• wkuwanie 
Don Kichota
• jest, jaki jest,
z Łągwą czy bez
• fotografowi odbija
• na tropach znaczeń

WYRAZY 9-LITEROWE:

• podrzuci zdobywcę 
Złotego Lwa • rondo 
krasomówców

WYRAZY 8-UTEROWE:

• a kysz, ciżbo!
• muzyk przedni
• metronom 
westernu • turbo 
Małysza

WYRAZY 7-LITEROWE:
• fronda
na michelinach
• nowoczesne 
oko Judasza

WYRAZY 6-LITEROWE:

• łuk z Kubą

• galapagoski 
detektyw
• przychylne 
aureolom
• wszyscy 
do wyjścia!

WYRAZY 5-LITEROWE:

• oaza ropy
• rozamorowała 
Wertera • pstrąg 
o pstrąga • część 
blizzardów 
najbardziej narażona 
na prztyczki
• gag w dżudo
• bez niego figa 
z figi

WYRAZY 4-LITEROWE:

• Nessie Szerpów
• piekielne sample
• parkowy osuszacz
• przypomina
o walizce • ośle 
w księgozbiorze 
• chabaź 
przy koniaku

Rozwiązanie jolki nr 19: NA PRZEŁAJ GONIĘ JAK WYŻEŁ PRZEZ ŚWIAT 
(początek wiersza Kazimierza Wierzyńskiego).

Rzędami: Vega, bluźnierca, Leon, ordynans, 
Apeniny, zgrzebło, Sfinks, knajpa, źubrowói, 
oszczep, jarmulka, uszy, cybernetyk, drwa.

Kolumnami: obłoczek, neseser, luidor, zajęczy­
ca, Ananke, Błażej, hejnał, upadek, sposób, 
remont, Yalentino, wpłata, głośnik, suttanka.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 17 nagrody 
wylosowali: Katarzyna Dzionek, Piotrków Trybu­
nalski; Ewa Garska, Nowy Tomyśl; Maria Kobryń- 
ska, Poznań; Katarzyna Kwiatkowska, Warszawa; 
Barbara Tresenberg, Katowice. Gratulujemy!
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Pieczeń 
rzymska a la TYP

Pieczeń rzymska jest wielkim ko­
tletem mielonym pokrojonym na 
płaty wzdłuż krótszej osi i różni 
się od zwyczajnego kotleta mielo­
nego znacznie większą ilością 
składników. I większym ryzy­
kiem utraty zdrowia, bo rzymska 
pieczeń jest zwykle melanżem 
wszystkiego, co zostaje w kuchni 
po całotygodniowych daniach mięsnych. Spa­

ja ją patelnia, na której się wysmaża, i - oczy­
wiście - traumatyczna perspektywa tak zwane­
go zejścia, czyli Endloesungperspetive, jak by 
powiedzieli Rosjanie po całotygodniowej kura­
cji alkoholowej.

Aktualny stan telewizji publicznej - z jej 
rozbudowanym personalnym kontekstem 
- dziedziczony po Robercie Kwiatkowskim 
ma zdumiewająco podobną strukturę do 
rzymskiej pieczeni; nie jest jeszcze trujący, ale 
już niejadalny. Po dziejowej operacji zwanej 
aferą Rywina, po wielomiesięcznych bojach na 
szczycie doszło do zmian, czyli do wyborów 
rady nadzorczej, zarządu i wyboru nowego 
prezesa TVE 1 zaświtała jutrzenka wolności 
dla demokratycznych przemian w telewizji 
publicznej. Tyle że z zachowaniem starych ry­
gorów partyjnych parytetów. Słowem, patel­
nię wyłożono nową warstwą teflonu i przystą­
piono do kolejnego wysmażania rzymskiej 
pieczeni, czyli do wyborów dyrektorów ośrod­
ków regionalnych. Na tym poziomie rygory 
parytetowe jeszcze bardziej się zaostrzyły, bo

podporządkowano je słynnemu Stowarzysze­
niu (a tak naprawdę to nieformalnemu lidero­
wi Stowarzyszenia Ordynacka Włodzimierzowi 
Czarzastemu) i - co gorsza - jeszcze głębiej 
osadzonym układom. Pomiędzy nimi toczyć 
się teraz będzie wyborczy totolotek. Tak więc 
wszystko odbędzie się w rodzinie, w starej ro­
dzinie z nieco nowym przychówkiem. Nie tak 
dawno temu tą samą techniką opanowano re­
gionalne rozgłośnie radiowe, a teraz - jak wi­
dać - przyszła kolej na ośrodki telewizyjne.

Najbardziej charakterystyczną, dojmującą 
właściwością mediów publicznych w Polsce 
jest ich rozwój w przeciwnym kierunku w sto­
sunku do wektorów przemian procesów spo­
łecznych; jakby wbrew ich naturze, wedle 
praw jakiejś antymaterii, bo im więcej SLD 
w życiu politycznym traci, tym bardziej zysku­
je i utrwala swoje w publicznych mediach - to 
są ich garnki. Te partyjne gary w mediach pu­
blicznych są klinicznym przykładem degene­
racji polskiego życia publicznego; przykładem 
nieuleczalnej choroby nazywanej w medycy­
nie rakiem. To, co toczy się w telewizji pu­
blicznej - po ostatnich zmianach nadal 
- ujawnia tę nieuleczalną chorobę. Dramat 
TVP jest częścią niebezpiecznie narastającego 
kryzysu wielu instytucji państwa; procesy de- 
generacyjne zaszły tak daleko, że rzeczywi­
stość prosi się o fundamentalny wstrząs, by 
wszystkie chore dziedziny życia publicznego 
mogły przestać istnieć i uwolnione od partyj­
niackiego dziedzictwa mogły wreszcie służyć

swojemu społecznemu przeznaczeniu. Prosi 
się sytuacja zerowa, bo podobnie jak z telewi­
zją publiczną jest ze służbami specjalnymi, 
prokuraturą i jeszcze paroma innymi sektora­
mi życia publicznego w Polsce. To są czarne 
dziury po PRL-u, które niszczą Państwo, bo 
uniemożliwiają rozwój postaw obywatelskich.

Przyglądam się przebiegowi konkursów na 
dyrektorów ośrodków regionalnych TVE Ma­
teriał ludzki finalnej grupy (cztery osoby 
z każdego ośrodka), z której wybrani zostaną 
dyrektorzy regionalni, potwierdza charaktery­
styczny przepis na rzymską pieczeń. Zgodnie 
z „czarzastymi” kryteriami - WC. jest kuch­
mistrzem genialnym! - ich wyróżniającym się 
wspólnym mianownikiem jest założona nie­
przydatność kandydatów do pełnienia misji 
społecznej. Bo prawdziwą „misją” TVP ostat­
nich lat jest jej niepełnienie. Ich misją jest 
trzymanie lejców dla władzy. Tym samym dru­
gorzędne stają się wymogi natury intelektual­
nej czy etycznej kandydatów. To mają być „na­
sze” kadry, strzegące „naszych” interesów. To 
jest kryterium główne! Dotąd dyrektorzy re­
gionalnych ośrodków byli, a teraz tym bar­
dziej być muszą, wiernymi służebnikami par­
tykularnych interesów partii, tego tak 
haniebnie zawłaszczonego mienia społeczne­
go, jakim jest telewizja publiczna. Warszaw­
ska centrala (KRRiT rada nadzorcza i zarząd) 
nadal jest li tylko patelnią wysmażającą swoje 
menu wedle sprawdzonych receptur minionej 
epoki. I potrzeb „bulwaru zachodzącego słoń­
ca”, jakim jest SLD.

Współczuję nowemu prezesowi, panu Ja­
nowi Dworakowi. Gorset partyjnych paryte­
tów stał się dla niego kolczastą obrożą. Dla 
człowieka przyzwoitego, jakim niewątpliwie 
jest, to paskudne chomąto staje się zapewne 
przyczyną wielu cierpień. Bo zabawa w „rzym­
ską pieczeń” w TVP to znana z astrofizyki 
czarna dziura, o podobnie wielkiej sile wy­
niszczającej. I nie daj Boże dostać się w jej 
wirujący lej. ■
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logo i dzwonków mamy  

także kilka wyjątkowych.

Sprawdź je:

p o ! l u \ p /

Mate kolorowe logo:

ED 136173

ED 142676

DZIEfl ŁOB 
fiO N EC Z * 

ED 135889

ED 129665

Wpisz numer logo w treść SM S 
i wyślij go pod numer 7413.
Pamiętaj o spacji pomiędzy ED a numerem.
Koszt logo U zt. + VAT.

Dzwonki polifoniczne 

*i| Jeden Osiem L - Jak zapomnieć ED 134069

*f Europę - Finał countdown ED 136140

Omega - Dziewczyna o pertowych wtosach ED 139739

4  Carlos Santana - Smooth ED 145108

Gypsy Kings - Bamboleo ED 129232

Wpisz numer dzwonka w treść SMS 
i wyślij go pod numer 7913.
Pamiętaj o spacji między ED a numerem.
Koszt dzwonków polifonicznych 9 zt + VAT.

Tapety:

ED 100887

f  f f  f ?  
V  V *  f f  
W  W  V  
f  f  t f  f

ED 137479

ED 132149 ED 140053

Wpisz numer tapety w treść SM S 
i wyślij go pod numer 7913.
Pamiętaj o spacji między ED a numerem.
Koszt tapety 9 zt. + VAT. Wersja pobrana na telefon komórkowy 
pozbawiona jest znaku wodnego.

Jak  wystać tapetę do znajomego?
W treści SMS'a wpisz numer wybranego obiektu a po kropce 
numer telefonu znajomego Inp.: ED 136330.502131313)
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